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ListtoW. B. Bierutai 
do pracowników 
wykładowców 
Politechniki 

naukowych, 
młodzieży 
łódzkiej 

o ORGAN KW i Kt POLSKIEJ ZJEDN'OCZOlNEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

w ZWIĄZKU z IO-LECIEM POLITECHNIKI Lónz~ 
KIEJ UCZELNIA TA OTRZYMALA OD I SEKRETA· 
RZA KC PZPR TOW. BOLESLAWA BIERUTA LIST 
NASTĘPUJĄCEJ TRE$CI: 

Nie mogąc osobiście wziąć udziału w uroczystościach, 
związanych z IO-leciem Politechniki Lódzkiej, proszę 
Obywatela Rektora o przyjęcie i przekazanie pracowni· 
kom naukowym, wykładowcom oraz młodzieży studiują· 
cej na Politechnice Lódzklej moich serdecznych po· 
zdrowi el\, 

Bezpie~zeń~łw_!! 

ZBl()ROWE i Niemcy 
przedmiotem dyskusji j 

Politechnika Lódzka stanowi dziś ważny ośrodek wie• 
dzy lechniczneJ, kształci ona kadry pracowników, które 
kierowa.Il będą ważnymi działami przemysłu. Jako młoda 
uczelnia polska, dzialająca w starym polskim ośrodku 
proletariackim, ma do spełnienia poważną rolę w walce 
o postęp techniczny, o unowocześnienie I doskonalenie 
przemysłu polskiego - szczególnie przemysłu lekkiego. 
Zyczę serdecznie Studentom oraz Ich Wychowawcom 

I Nauczycielom pomyślnej i owocnej pracy dla dobra 
Polski Ludowej. 

BOLESLAW BIERUT 

czterech ministrów A 1300 publikacji naukowych 
A 6 lys. studentów 
A 5 wydziałow 

A ~=cd~na~?~ó~~o ~~~!.1!~!a~ie ~Io~~~:~!. zade· ' Warty 
produ~cyjne 

dla uczczenia 

A 55 katedr 

- oto plon dziesięciolecia cydowało o losach rządu Faure'a. W tych warunkach o godzinie piątej 
po południu zostały podjęte obrady czterech ministrów spraw zagranlcz· 
oych. Przewodniczył Im z kolei Macmillan. PolitecQniki Łódzkiej 

Całej młodzieży radzieckiej 
przesyłamy 

serdeczne pozdrowienia 
Depesza ZG ZMP do KC Komsomołu 

Roz;poczęły się one od zło­
żenia dokumentów przez mo­
carstwa zachodnie oraz przez 
Związek Radziecki. Nie będE: 
sbreszcmł tych dokumentów. 
Pragnąłbym tylko zWTócić u­
wagę czytelników na pewne 
fakty 1 ocenić je z naszego, 
polskiego, punktu widzenia. 

Jest jakaś metoda w upor­
czywym odwracaniu przez mo­
carstwa zachodnie dyrektyw, 
uchwalonych jednomyślnie 
przez S'Lefów rządów w lipcu 

tego roktL Pamiętamy, te w 
dyrektywach dla ministrów 
pierwszy punkt brzmi: sprawa 
bezpieczeństwa Europy i prob­
lem zjednoczeni.a Niemiec. W 
tym sformułowaniu zawarta 
jest ponad wszelką wątpli­

wość intencja podporządkowa­

rocznicy 
Wiel~iej 

Rewolucji 
n ia sprawy zjednoczen ia Nie- Pońnonornla ouloma. 
miec sprawie bezpieczeństwa. tów okrągłych ZPP ;m. 
· · ł b ć · ' t M. Buczka, aby godnie 
1 nie mog o y maczei, ym uczclt 31 ronnlrę I 
ba rdziej ie W obecnych wa- w;eJkieJ Rewolucji Pai· 
runkach rozw iązanie problemu dtiemikowej postano- ! 
n iemieckiego zależy od roz- wiła podn;eśt jakość 1 

llośC produkcji o !5 

W dniu wczorajszym Politechnika 
10-lecie swegu Istnienia. 

O godz. 10.30 w głównym 
audytorium zgromadziła się 

młodzież akademicka, pracow­
nicy naukowi i administracyJ­
ni uczelni, profesorowie or:1z 
zaproszeni goście. W urnczy­
stości wzięli udział : kierownik 
Wydz. Przemysłu Lekkiego 
KC PZPR - tow. Marzec, 

Lódzka obchodziła. 

Z okazji przypadającej w dn. 29. bm. 37 rocznicy powstania 
Wszechzwiązkowego Leninowskiego Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży, Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej 
przesłał do KC WLKZM depeszę następującej treści: 

wiązan i.a sprawy bezpieczeń• procenL 
--------------. stwa zbiorowego w Europie. NA ZDJĘCIU wldtlmy 

I I sekretarz KL PZPR - tow, 
Tatarkówna-Majkowska, se­
kretarz KW PZPR - tow. Ma­
linowski, minister Przemysłu 
Rolno-Spożywczego - Ho!f­
ma n, wiceministrowie Szkol­
nictwa Wyższego - mgr inz. 
Golański oraz pror. dr Achma· 
towicz, wioeminister Przemy„ 

wll rektor Klimek - kończy 
dziesięciolecie poważnymi o­
siągnięciami we wszystkich 
dziedzinach wiedzy przez nią 

kultywowanej mając za sobą 
duży wkład w Plan 6-letm 
gospodarki narodowej. Stalo 
się tak dlatego, że przy zakła­
daniu uczelni została nakre· 
ślona prawidłowa droga Jej 
perspektywicznego ro7.woju, 
Szybki rozwój uczelni stał 3ię 
możliwy dzięki dalekowzrocz­
nej polityce partii i rządu. 
Wielomilionowe nakłady stwo• 

Z okazji 37 rocznicy powsta- serdeczne, braterskie pozdro­
rila WLKZM przesyłamy Wam, wleoia. 
• za Waszym pośrednictwem Życzymy Wam dalszych, 
całej młodzieży radzieckiej, wspaniałych sukcesów w bu-

downictwie społeczeństwa ko­
--------------. munistyczncgo, w szlachetnej 

""fiz\śu''łf RUMERZE·~.„~ ::~~~pr:C~ po!~!dzi:~;~l~~e~! 
świata. 

Genewskie przemówienia Bogate do§wfadczenla mlo-
cz&erech minJsłrów - str. Z. dzieży radueckfej są dla nas 
Przygoda nieskończona wzorem i przykładem w pracy 

- str. 3. nad socjalistycznym wycho-
Za wodę - serdeczne dzię· wanlem młod"!go p0kolenia, 
Id - litr. 3. nad zbudowaniem 1ucJaUzmu 

- ZetPonpoway - str. 3._.,, w oaszeJ ojczyźnie. 
Życiorys nieprzeczuwalny 1 Niech iyje Wszechzwl"zkowy 

- str. 5. 1 Leninowski Komnnlsb'CZDł' 
Niejeden stawał przy trzech ~ Związek Młodzieży! 
krosnach - str. 5. ~ Niech żyje przyjaźń 
Izotopy i papryka - str. 6. i młodzieży całego świata. 
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W 100 rmnicę urndzin 
I. W. MIClURINA 

~~adem\a w MoskVł\e 
W leolne W\elklm ZSRR w Mo­

skwie odbyła sł• 27 poid1łernika 
uroczysta akad•mia poświęcona 
100 1oc1nlCJ urodzin I. W. Miczu­
rina. 

W prel')'dlum olroclemlł 1asledłi1 
N. A. 8ulganln, N. I. 8ielaj...,,, t. 
M. Kogonowkz, G. M. Mafenkow, 
M, O. Plerwuchin, M. z. Saburow, 
D. T. S1eplłow, K. J. Worosz1łow, 
ministrowie ZSRR, wybitni uc1enl 
nnlM«7 orcn córłia I. W. Ml"u• 
rlno - Maria lwanowna Mlciurina. 

Ref- połwi.-ony 100 roc1nlc1 
urodiln I. W. Miczurina wygłosił 
prezes W11echiwlq1kow•I Akad„ 
mli Nauk Rolnlnych Im. W. I. Leo 
nina - T. D. tysenko. 

Owocnych obrad, 
młodzi Towarzysze! 

WJród spraw wielkich ł wa.tnych, rea­
'' lizowanych pod· kierownictwem na· 

szej partii, sprawy wychowania m!odzieży 
należq do najważniejszych" - mówił tow. 
Bierut na Il Zjeździe ZMP. Budujemy prze­
cież życie oa.szego narodu na zupełnie no· 
wych, socja!istyc~mych podstawach. Budu­
jemy życie, w którym nie może być miej­
sca dla ludzkiej oiedoU l krzywdy, dla 
sobkostwa. t pogardzania człowiekiem, dla. 
bezduszności i ślepoty wobec ludzkiego 
cierpienia. Potrzeba nam więc ludzi nie 
tylko mądrych, kulturalnych, ale i pięk· 
oych, wrażliwych I szlachetnych, którzy 
całym swym życiem f pracą walczą o szczę­
ście innych, o rozkwit ojcżyzny, o ogólno­
ludzki postęp. Potrzeba nam mllionów ta­
kich jak Szerszeń i Korczagin, jak Miere• 
sjcw i Hanka Sawicka. 

Człowieka. wychowuje walka. Wła§nle w 
boju przeciwko całemu złu, jakle niósł ka· 
pitalizm, wyra.stali tacy bohaterowie, jak 
Hibner I Rutkowski, jak Harnam I Krasic· 
ki. To właśnie takich mając na myśli, pl· 
sal poeta: 

N i e glaskalo mnie życie po glowie, 
n i e pijałem ptasiego mteka -
no i dobrze, no i na zdrowie: 
tak wyrasta się na człowieka! 

A przecież nasza walka nie jest zakoJ\• 
czona. Toczy się ona teraz o to, aby czło• 
wiek stawał się wciąż lepszy i szlachetniej• 
szy, aby coraz piękniejsze l szczęśliwsze bY· 
Io nasze życie, aby rosła potęga na.szego 
kraju. Toczy się ta walka przy maszynach 
i wars'.l:tatach - i wyrastają w niej boba· 
terowie pracy: Janina Pawlak z Zakładów 
im. Stalina, Galicki z Zakładów im. 
Głażewskiego, członkowie młodzieżowej 
brygady z Zakładów im. Zubrzyckiego. 

Ale czy my wszyscy - nasze organizacje 
zetempowskie przede wszystkim - potra­
fimy ukazać całej młodzieży piękno jej co· 
dzieouego trudu, kształtować miłość do 
pracy i utrwalać przekonanie, że jest ona 
jedynym źródłem „wszelkich wartości i 
przede wszystkim wartości samego czło· 
wieka, jego przeobrażeń I wzlotów twór• 
czych". Czy nasze organizacje zetempow· 
skie umieją. w pełni wykorzystać wycho• 
wawcze działanie wspóhawodoictwa pracy, 
przekonać całą młodzież, że udział w nim 
jest wyrazem osoblste1 troski o losy naro· 
du, jest wyrazem patriotyzmu. Wszak znaj­
dują się jeszcze wśród młodych ludzi bu· 
melaoCj I obiboki, a nie zawsze potrafimy 
wytworzyć wokół nich taką atmosferę, ze• 
by musieli palić się ze wstydu za. swój sto• 
sunek do pracy. 

W naszej codziennej walce wyrasta wie­
lu pięknych, szlachetnych ludzi. Mamy ta­
kich Jak tow. Sadzak z Zakładów im. Le­
nartowsklego, którzy nie mogą, po prostu 
nie umieją przejść obojętnie obok żadnej 
nlesprawiedliwośCi czy zła. Ogromna wiek­
szość naszej młodzieży, to I udzie r-ełni ża­
ru I l'ntuzjazmu, to ludzie bl)jjlydzący się 
kłamstwem i obłudą, chamstwem i brntal­
nością, to ludzie walczący z tym wszyst-

kim, csym napiętnowały człowieka. wieki 
krzywdy, ucisku i poniża.Dla ludzkiej god­
ności. Przecież Jest również faktem. że 
wśród pewnej części naszej młodzieży Jest 
rozwydrzenie i chuligaństwo, pijaństwo I 
brud moralny, na które nie może patrzeó 
bez głębokiego sprzeciwu nikt, kio jest wra· 
źliwy i szlachetny. A iluż wciąż jeszcze ma· 
my ponuraków i sztywniaków, ludzi mło· 
dych wiekiem, ale starych oschłością. któ­
rzy biernie i obo.lętole patrzą na zło ple• 
niące się jak chwasty w niektórych środo· 
wiskach naszej młodzieży, którzy w 5weJ 
doskonałej oschłości nie raczą dojrzeć tych 
dziesiątków trudnych, bolesnych nieraz 
spraw, które zachodzą w życiu młodych Ju· 
dzi. I właśnie dlatego nasuwa się pytanie: 
Na ile nasze organizacje zetempowskie są 

zawsze z młodzieżą - nie tylko w zakła­
dzie pracy, ale i na ulicy, w tramwaju, w 
domu i w świetlicy? Na ile potrafimy in­
teresować się wszystkimi Sprawami mło· 
dzieży, problemami całego życii młodego 
człowieka, na ile umiemy wpajać miłość do 
człowieka i jego ludzkich spraw, wychowy­
wać w przekonaniu, że „człowiek - to 
brzmi dumnie!". A także na ile potrafimy 
lihvarzać atmosferę pogardy i potępienia 

wobec łobuzów I chuliganów? 
Dlatego i sprawy życia kulturalnego nie 

mogą. być nam obce. Janina Pawlak - to 
nie tylko przodownica pracy. Sukcesy pro­
dukcyjne nie wypełniają całego Jej bogate· 
ga życia. Dziś już nie może ona żyć bez 
książki, bez teatru i kina. Takich jak ona 
są dziesiątki tysięcy. Ale czy umiemy w 
pełni budzić I organizować kulturalne za­
interesowania młodzieży? Czy nasze świet­
tlice nie wleją często pustką. chłodem i 
czy nie odstraszają młodzieży, wypędzając 

ją na ulicę i oddająe na pastwę złych do­
radców: nudy i bezczynności? Czy robimy 
wszystko, aby bogactwo form pracy kultu· 
raloej służyło nie tyle zapełnianiu wolnego 
czasu, ale przede wszystkim kształtowaniu 
nowego człowieka, umiejącego z dorobku 
całej ludzkości przyswoić sobie wszystko 
najcenniejsze? 

Trudny i złożony Jest proces wychowy• 
wania nowego człowieka. Ale - jak pod· 
kreśiał tow. Bierut na Zjeździe ZZNP - jest 
„to jedno z najdonioślejszych zadań tej 
wietkiej epok i historycznej, w którą wkro­
czyla Polska i i nne narody budujące socja­
lizm". 

Nie wątpimy, że właśnie te sprawy czlo­
wieka będą głównym problemem obrad V 
t.ódzkfej Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej ZMP. Na konferencji zbiorą się 
przecież delegaci młodego pokolenia Czer­
wonej ł.odzi. Tej Łodzi, której młodzież 
przelewała swą krew na barykadach 1905 
roku, która walczyła u boku KPP przeciw 
Schelblerom, Poznańskim i ich sanacyjnym 
opiekunom, która .chlubnie zapisała niejed­
ną kartę historii walki narodu polskiego o 
socjalizm. A socjalizm - to przecież szczę­
ście czlowieka. 

A więc - owocnych obrad, młodzi Towa­
rzysze! 

Tymczasem zarówno W p!Cr• pnodującego pońCIOll· 

t I niko Tadeu11a Burdy. 
wszym wys ąpleoiu Du lesa, k;ewlr1a, klóry pnekra· 
jak i w memorandum złożo· cza planowaną iakołć 
nym na piątkowym posledze· I produ~cJi o 9 proc„ a 
nlu mówi się przede wseyst• \ llaić o 170 proc. 
kim o sprawie niemieckiej. --------------------------

My, Polacy, jesteśmy bardzo 
żywotnie zainteresowani w 
rozwiązaniu sprawy bezpie­
C'Zeństwa zbiorowego 1 w roz­
wiązaniu problemu niemiec­
kiego. Jesteśmy z całą sympa­
tią dla tych kół narodu n ie­
mieckiego, ktpre pragną zjed­
noczeni.a Niemiec na zasad.ach 
pokojowych I demokratycz­
nych w ten sposób, by nigdy 
już Niemcy nie zagroziły bez. 
pieczeństwu Europy, dlatego 
tak wielką wagę przywiązuje­
my do propozycji radzieckich, 

Nauczyciele o problemie 
wychowania 

siu Lekkiego - Lewandowski, 
wicemin ister Przemyslu Ma-
szynowego Kopczyński,--------------

przewodniCZ!\CY Prezydium 

Odpowiadając na apel Komitetu Łódzkiego PZPR I Pre­
zydium Rady Narodowej m. ł.odzi, wzywający spo!cczeń· 
st vo do walki z chullgaństwem, nauczyciele nkól łódzkich 
obradowall wczoraj nad problemami wychowania mło­
dzle:ty, 

Riidy Narodowej m. Lodzi -
tow, Geraga, przewodniczący 

Prezydium Woj. RN - Horo­
decki, pierwszy rektor I zalo­
życi.el Politechnikj Lódzklei~ 
członek · PAN - prof, dr Ste· 

PROJEKT REFORMY SZKOt 
W JUGOSlAWll 

fanowski, Konferencja, która zgroma• 
dzila dyrektorów szkól ogól· 
noksztalcących, kierowników 
szkół podstawowych oraz na­
uczycieli wychowania fizycz­
nego, poświęcona była omó­
wien iu kroków, jakie należy 

pracy; które muszą wyciągać 
wnioski w s\06unku do pra· 
cowników, lekceważący ch w 
karygodny sp()!:ób swe obo· 
wiązki rn<:lz1c1elsk1e. Szeroko 
oma wian o ~pra wę s1.efostwa 
nad szkołami. 

Po powitaniu zebranych, W Jugosławii powołana 1ostal" -
cjalna komlsja pedagogiczna. kt6ro o­
pra<owała projekt reformy szkolnictwa 
podstawowego i średniego. 

które mówią: bezpieczeństwo 
przede wszystkim. 

rek tor Po!ilechnlki Lódzkiej, 
prof. · Mieczysław Klimek, 
przedstawił rozwój ł dorobek 
uczelni. 

Politechnika Lódzka - mó-Czy tylko my jesteśmy tego 
zdani.a? Miałem dziś długą 
rozmowę z naczelnym redak· 
torem poważnego tygodnika 
francuskiego „Tribune des 
Nations", Andre Ulmannem. 
Wskazywał mi on na różnice 
zdań wśród mocarstw zachod· 
nieb w tej sprawie, a zwłasz­
eza różnice, jakie się :r.aryso­
wały wśród uczestników pak­
tu atlantyckiego, którzy nie 
znaleźli zapewnienia swego 
bezpieczeństwa w ramach pro­

podjąć, aby zapobiec rozwo- 0--------------------------­
jowi chu!lgaństwa wśród mlo. 

jektu zachodniego. 
Jak się tu podkreśla, propo­

zycje r l:lzieckie t zachodnie 
znacznie od siebie odbiegają; 
który z dwóch projektów bę· 

Nikłą większością 

dzie;!;y szkolnej, 

Ważnym punktem konferen­
cji była sprawa stosowania 
właściwych metod pedagogi· 
cz.nych, a zwłaszcza rozwija­
nia pozytywnych stron charak· 
teru dziecka. 

Na naradzle dyskutowana 
była również sprawa regula­
minu szkolnego, który musi 
bardziej rygorystyczn ie okre· 
ślać obowiązki zarówno ucz­
niów, jak i rodz1ców. Sprawa 
wspólnej odpowiedzialności 
rodziców I szkoły ia wycho­
wanie młodego pokolenia 
znalazła odbicie w li<:z.nych 
glosach, domagających się 
wykorzystania instytucji są­
dów koleżeńsk1ch w z.akladach 

12 głosów 

Faure uzyskał 
-votum zaufania 

2'7 października po 12-godzlnneJ debacie nad polityką 
ogólną rządu francuskiego premier Faure postawił kwestię 
zaufania. Ponieważ wniosek taki może być rozpatrywany 
najwcześniej w 24 godziny po Jego zgłoszeniu, glosowanie 
odbyło się w piątek rano. 

Jak wiadomo, Zgromadze­
nie Narodowe podczas debaty 
nad pol ityką ogólną rządu od· 
mówiło pierwszeńs twa rezolu. 
cji radykala Moro Giafferi. a-
probującej ogólną politykę 
rządu, a przyznało pierw-
szeństwo przeciwrządowej re­
zolucji &ocjalistów i komuni­
stów. 

Wówczas premier Faure po.­
stawił kwestię zaufania. 

W głosowaniu rząd p remie· 
ra Faure'a uzyskał votum zau­
fania większością 12 głos ów. 

Za taufaniem dla rząd u pa· 
dło 271 elosów, a przeciwko 
- 259. 

0 N z 1 Uchwale~ie re~olucji 
.__ __ .... I w sprawie poko1owego 

wykorzystania energii atomowej 
Na posiedzeniu czwartkowym KomlsJa Polityczna ONZ 

ochwaliła 53 głosami. przy 6 wstrzymujących się, rezolucję 
18 krajoiw w sprawie pokojowego wykorzystania energti 
atomowej. 

Od głosu wstrzymały się -----------­
kraje arabskie, które - Jak 
twierdzą - były n lezadowolo­
ne z tego, że Izrael iest wsi.>ół· 
autorem rezolucji. 

Na wstępie rezolucja stwier­
dza, że energia atomowa po· 
winna służyć wyłącznie celom 
pokojowym, oraz zaznacza, że 
dokonano dotychczas Istotne­
go postępu w rozwljaniu 
współpracy rnii:dzynarodoweJ 
na drodze do tego celu. 

Rezolucja wyraża dalej za. 
dowoleole z przebiegu 1 wyni­
ków konferencji uczonych, 
która odbyła się w roku bie­
żącym w Genewie. Re7.ołucja 
zaleca, by następna konferen­
cja uczonych zorganizowana 
została pod egidą ONZ w cią· 
gu najbliższych 2 - 3 la&. 

Część rezolucji, dotycząca 
międzynarodowej agencji wy· 
raża zadowolenie z postępu 
rozmów na temat projektu 
statutu agencji oraz z zapro­
szenia rządów ąrazylil, Cze­
chosłowacji, Ind!! t ZSRR do 
udziału w rokowaniach nad 
projektem tego statutu. 

USA dążą 
do rewizii 

Karty 
Narodów 

Zjednoczonych 
NOWY JORK, 28. 10. 

Dllenhauer,: Problemy zjednoczenia Nie­
miec i zapewnienia bezpi[!~zeństwa należy 

ścisłe powiązać i uregulować równolegle 

Członek delepcjl Stanów 
Zjednoczonych na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Lalrd Bell, oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania 
I kilka innych krajów zapro­
poouJii w najbliższych dniach, 
by Zgromadzenie Ogólne NZ 
powzięło decyzję zwołania po 
roku 1957 konferencji poświę· 
coneJ rewlzli Kart1 NZ. Pod­
kreślił oo przy tym, że do te· 
go czasu rządy mogłyby szcze­
gółowo zbadać sprawę I p0CZY• 
ale przygotowania. 

Laird Bell oświadczył, ~e 
wniesiona zostanie pod obrady 
Zgromadzenia wspólna rezo­
lucja proponująca utworzenie 
komitetu reprezenta tywnego, 
którego zadaniem byłoby u­
stalen ie, k iedy i gdzie odbę­
dzie si ę konferencja po:!w i ęco­
na rewizji Karty oraz powzię­
cie decyzji w sprawach orga­
nizacyjnych i proceduralnych. 

Urząd inform.acJi radiowej przy rządzie Niemieckiej Republiki Fedt>ralne.t nadał wv· 
wlad prze\vodmczącego partu socjaldemokratycznej - Ullcnhauera. Wywiad zawiera pM­
pozycje tej partii dotyczące kootcrcncjj genewskiej, 

Propozycje głoszą m. in., że 
„problemy zjed noczen ia (Nie­
miec- red .) i zapewn ienia bez­
p 1ecz~ństwa na leży śc i śl e po· 
wiązać 1 uregu lować równ ole· 
gie", oraz że .. p rzesła nk ą tego 
j t•.st zgodn ość pog lądów cLte­
rec h mocarstw co do statutu 
wojskowego zjednoczonych 
Niemiec". 

Ol!enhauer wyraża pog ląd. 

że niezależnie od wszystkich 
1stmeJących jeszcze sprzecz­
ności międzY, Wschoctem a 

Zachodem, między etbiema 
koncepcJaml są pewne punk· 
ty styczne. Rząd federa lny w 
odpowiedn iej propozycj i po­
winien przeds t awić te punkty 
styczne konfer-e ncj1 genew­
skie] do rozpat rzenia. 

Ollennauer proponuJe, aby 
Związek Radz1eck1 sprecyzo­
wa ł swo1e sta no wiske> w spra­
wie sta tutu woj skowego zjed­
noczonych Niemiec. Moca r· 
stwa zachodn ie ze swej stro­
ny P.,Wlllll.Y. zrewidować ze>boa 

. Komitet zostałby zobowiązany 
w1 ązanta wojskowe Niemiec 1 do zlożenia sprawozdania 
zachodn ich w, NATO. ! Zgromadzeniu Ogólnemu NZ 
Zobow iąza nia NRF, wyply- w 1957 roku. W ski.ad komite­

wa.1ące z ukladów pa ryskich tu mają we j ść przedstawiciele 
uraz zo bo wiązania NRD. wy- 20 krajów a więc zaledwie 
ply waiąc" 7. u.kładu wars7.a w- jedna trz~ia członków. 
sk iego, powinny hyc stopnio­
wo zastąp i one przez układy , 
które stan,>w1lyby p1Klsta wę 
do •1.awa rc1a paktu be1 pi eczeń· 
stwa w Eu mpie z Niemc<1 m1 
ziednoczonym1 jako rownou­
prawnion.vm uczestrn luem ta­
lrJego paktu, 

W kołach d ziennikarskich 
podają. że przyczyną. która 
skłon ' la Stany Zjednoczone do 
wystąpienia z taką propozycją 
jest fakt. iż nie liczą one na u. 
zyskanie w najbliższym czasie 
większości dla swej tezy, 

Projekt pnewidu)e utwonenie 1-let­
ntch nkół podstawowych, które obej• 
mowałyby młodzież w wieku od 7 do 
15 la~ I C•r.tnlch s1k6ł średnich. Pro• 
grom nauki ma być oparły na zosa• 
dach rnaterlollstyc1nego światopoglqdu 
naukowego . Specjomy nacisk poloionJ 
zostani. na nauki 5połec1ne. 

WtADZE SZWAJCARSKIE 
ODMOWIŁY WIZY WJAZDOWEJ 

DELEGACJI ROBOTNIKOW 
NIEMIECKICH 

Wtadt• szwajcarskie odmówiły wby 
wfa1dowej 15·osobowej delegocjl <oboło 
nl1ców licrnych zakładów przemysłowych 
NRD, ktOra i:amienoła udać się do 
Gen•WJ w celu pnedsta~"llenia konfe­
rencjł m1ni1trów 1prow 1ograniczn1ch 
opinii nłemłeck ich mas procujących. 

Masy procujące NRD protestują P"'"' 
dwko tego rodzaju metodom i ośwlod­
c1ają, ii nle zrezygnujq ze swych praw 
I nadal dqiyć będą do tego, by w 
Genewie wystucliano Ich zdania w ~ 
stli niemieckiej. 

ZNAMIENNA WVPOWIED:I! 
EGIPSKIEGO WICEMINISTRA OBRONY 

W C:.ec:hosłowa~jl pn&bywal wie„ 
rttinlster Obrony Egiptu gen. Raghab. 
Pned odjazdem RGghab ośwłodc1ył na 
konferencji prasowej, ie podpisani• u• 
kładu handlowego między C1echotło­
wocją o Egiptem daje światu skromny 
dowód tego, li wspólistnienie naro­
dów nie jest rzeczą trudną do treołi• 
towanto. Ro1wój stosunków hondlo• 
W]'t.h egipsko „ czechosłowod:ich jnt 
1Jawisłdem naturalnym. Wnrstkim iau. 
jom wolno wybierać sobie port.ner6w, 
jeśli układy :zawierane sq no a:ysto 
komercjalnrch zooadach. 

0$WIADCZENIE PREMIERA 
ARABII SAUDYJSKIEJ 

Z Kairu dononą, łe prasa miejscowa 
opublikowa~a oświadczenie, xłoione 
dla prasy pne1 przebywającego w 
Egipcie premiero 1 ministra Spraw 
Zagronici.nych ArabH Soudnskłej Feisa• 
Io, w sprawie incydentu w strefie oazy 
Buraimi. 

Felsał podkreślił, ie oaza Burałmł 
jest częścią t~rylorium Arabii Saudyj-o 
d :iej. Zagarnięcie oazy pnet wojU:a 
ongielslcie stanowi zbroirlq agresję. Ak• 
cjq tq Anglia pogwałciła prawo i us. 
sady mi ęc:hynorodowe 1 zignorowała 
tawarte pn:er nią po rotumienie z ~ 
b;q Saudyjskq. 

DEWALUACJA 
PESO ARGENTVlilSKIEGO 

Rzqd argentyński obniiyl warto.śl 
peso argentyńskiego o akoro 1 / 3 do• 
łychc.zosowego kur~. Dewaluoc;a ta 
rqa tapobiec wzrastającej groibie 
chaosu gospodarczego. 

NOWY POWAZNY INCYDENT 
IZRAELSKO·EGIPSKI 

Agencja Reutera donosi r Jerotolimy; 
ie w nocy 1 27 na 28 bm. wojska 
hraeła zaatakowar, eg ipski obóz woj• 
skowy w El Kunti lla. W wyn iku storcia, 
zginęło 10 iołn~enr egipskich, a 20 10• 

stolo wiiętych do niewoli. Cztere(;h ioł. 
naerzr hroela odniosło rany. 

SYTUACJA W LAOSIE 

2& bm, wznowiło w Wientione Oi 

brody polityczno konfere ncja pnedsła­
wiciell luhlewslciego nądu Laosu i od· 
dtiołów Pateł loo. Konferencjo kon• 
łynuować będtie dy.słcusj ę nocł sprawq 
powszechnych wyborów w Laosie orot 
nad innymi sprawami, zgodnie ze 
wspólnym komunikotem opublikowanym 
pnet obie strony po naradzie w Ran• 
gu11oie. 

* * 
20 brn. b61ewskie wojska I.ciosu 

pny użyc iu mio łac :r:y min r.apodły na 
oddt;aly l'olet Lao, tnajdujące sł• w 
No. Kleng (prowincja S11111 NuoJ, 
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KONFERENCJA GENEWSKA MINISTROW SPRAW ZAGRANICZNYCH CZTERECH MOCARSTW 

Oświadczenie W. M. Mołotowa 
Pa n.łe Przewodniczqc11, Pa.o 

ł>owie! 
Konferencja mmeisza zwu­

lana została zgodnie z decy­
ZJą szefów rządów czterech 
mocarstw. Jej zadaniem je~t 

omówienie prnblemów prze­
widzianych w uzgodnionych 
dyrektywach konfei·encji ge­
newskiej. 

Obecnie wszyscy uznają 
ważne znaczenie historyczne 
genewskiej konfernncji szefów 
1· ządów, która odbyła się w 
lipcu. Przyczyniła się ona do 
rozl:adowania napięcia między-
1iarodowego, a przede wszyst­
kim napięcia w stosunkach 
między wielkimi mocarstwa­
mi. Była ona wyrazem dążeń 
narodów do zaprzestania tzw. 
„zimnej wojny". Umocniła 
jeszcze bardziej wolę narodów 
pragnących zapewnienia dłu­
gotrwałego pokoju. Otworzyła 
ona również drogę do dalszego 
wspólnego rozpatrywania i 
rozwiązywania pilnych proble­
mów międzynarodowych w 
duchu wzajemnego zrozumie­
nia i respektowania interesów 
stron, zgodnie z wymogaml 
zapewnienia pokoju między 
narodami. 
Rząd radzle!'kl wysoko oce­

nia te pozytywne rezultaty 
konferencji szefów rządów 
oraz ważny wkład prez:ydenta 
Eisenhowera, premiera Edena 
i premiera Faure'a do sukce­
su tej konferencji. 
Był czas, kiedy wygłaszano 

przemówienia, które wyrażały 
chęć pomniejszenia znaczema 
pozytywnych rezultatów kon­
!erencji genewskiej. Nie moi­
na nie liczyć się z tym rów­
nież obecnie. Swiadczy to, ze 
fatnieją niemałe trudności na 
drodze do realizacji zadań 
konferencji genewskiej. Jed­
nakże sądzimy, że wszystkich 
nas lączy pragnienie, aby 
utrwalić osiągnięte rez:ultaty 
konferencji i aby na ich pod­
stawie pra:cować. 

Przebieg obrad naszej kon­
ferencji będzie z uwagą obser­
wowany we wszystkich kra­
jach. Miliony ludzi oczekują, 
że w wyniku tej konferencji 
dokonany będzie nowy krok 
naprzód w kierunku poprawy 
współpracy między państw;,­
rni, w kierunku dalszego ro>.:­
ładowania napięcia międzyna­
rodowego i utrwalenia pow­
szechnego pokoju. 

Wszystko to nakłada na nas, 
uczestników konferencji, po­
ważne obowiązki. 

W okresie, który minął po 
konferencji eenewskiej, rząd 
ZSRR podjął szereg nowych 
kroków, aby przyczynić się do 
dalszego rozładowania napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych. K1'oki te spotkały się 
z aprobatą na całym świecie. 

Należy przede wszystkim 
wskazać na uchwałę w spra­
wie redukcji radzieckich sil 
zbrojnych o 640 tysięcy ludzi. 
Tym samym ZSRR zamanife­
stował w praktyce gotowo~ć 
aktywnego przyczynienia się 
do poło~nia kresu wyścigowi 
zbrojeń', dążenie do dalszego 
złagodzenia napięcia między­

narodowego. Wiadomo także, 
że rządy Polski, Czechosłowa­
cji, Rumunii, Węgier, Bułgarii 
j Albanii również dokonały re­
dukcji swych sił zbrojnych. 

Niedawno Związek Radzie­
cki powziął decyzję w sprawie 
przedterminowego zrzeczenia 
się wojskowej bazy morskiej 
Porkkala-Udd na terytorium 
Finlandii. Uczyniono tak, mi­
mo że według traktatu poko­
jowego z Finlandią, istnien,e 
tej radzieckiej bazy morskiej 
przewidziane bylo do 1997 m­
ku. W ten sposób w roku bie­
żącym zostały zlikwidowane 
obie radzieckie bazy morskie 
położone na terytoriach innych 
państw, a mianowicie wojsko­
wa baza morska w Porcie Ar­
tura na terytorium Chin, jak 
również wojskowa baza mor­
ska na terytorium Finlandii. 
ZSRR nie ma już ani jednej 
bazy wojskowej poza granica­
mi swego kraju. 

Te kroki rządu radzieckiego 
sprzyjały dalszemu zacieśnie­
niu przyjaznyi:h stosunków z 
wyżej wspomnianymi krajami. 
Spotkały się one z bardrn 
przychylnym przyjęciem, jako 
wzór roz:wl11zania proble­
mu baz wojskowych wielkich 
mocarstw na terytoriach ob­
cych - tego palącego proble­
mu życia międzynarodowego. 

Po konferencji genewskiej 
ZSRR nawiązał stosunki· dy­
plomatyczne z Niemiecką Re­
publiką Federalną. Zawarty 
został i wszedł w życie układ 
o stosunkach między ZSRR a 
NRD. Normalne stosunki mi~­
dzy ZSRR a obu państwami 
istniejącymi na terytońum 
Niemiec niewątpliwie przyczy­
nią się do osłabienia napięcia 

międzynarodowego w centrum 
Europy i wywrą pozytywny 
wpływ na uregulowanie pro­
blemu niemieckiego. 
Podejmując wszystkie te 

kroki, jak również rozwijając 
kontakty międzynarodowe i 
współpracę ZSRR z państwa­
mi zarówno na Wschodzie, 
jak t na Zachodzie, rz:ąd ra­
dziecki wychodzi z mlożenin, 
it w życiu międzynarodowym 
Rłowa należy potwierd1,.ać czy­
nami, nie zatrzr.mywać się 
przed, nie rozwiązanymi 

jeszcze problemami, lecz krtJk 
za krokiem posuwać się na­
prz:ód przygotowując warunki 
do uregulowania innych, trud­
niejszych zagadnień. 

Krok! podjęte przez ZSRR 
dowiodły w sposób oczywisty, 
że istnieją wielkie i nie wykn­
rzystane jeszcze możli woś~i 

dalszego rozładowania napię­
cia międzynarodowego, biorąc 
oczywiście pod uwagę, 1ż 
wszystkie państ)Va, a przede 
wszystkim wielkie mocarstwa 
- będą działać w duchu Ge­
newy. Niestety, wcale nie 
wszyscy możliwości te wyko­
rzystują. 

Przed konferencją naszą stoi 
zadanie kontynuowania dobrej 
sprawy, rozpoczętej na genew­
skiej konferencji szefów u.ą­
dów. Określa to nasze zasadni­
cze cele. 

Szefowie rządów polecili 
nam przedyskutowanie nastę­
pujących kwestii: 

1. bezpieczeństwo europej­
skie i Niemcy; 

2. rozbrojenie; 
3. rozwijanie 

między Wschodem 
dem. 

kont&kt6w 
a Zacho· 

Doniosłość znaczenia proble­
mu be z p i e c z e ń s t w a. e u­
r op e js kiego i Niemiec 
była jednomyślnie podkreślana 
przez szefów rządów czterec 
mocarstw - przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganina, prezydenta USA D. 
Eisenhowera, premiera W. 
Brytanii A. Edena, premiera 
Francji E. Faure'a. Jest to zu­
pełnie zrozumiale; zarówno 
pierwsza, jak i druga wojna 
światowa rozpoczęły się w Eu­
ropie. Wojny te rozpętane 
przez militarystyczne Niemcy 
przyniosly narodom europej­
skim niezliczone nieszczęścia i 
zniszczenia, których skutki do 
dziś dnia nie Żostaly usunięte. 
Szczególnie wiele cierpień spa­
dło na narody ZSRR, jak rów­
nież na narody Polski, Jugo­
sławii. Czechosłowacji, Fran­
cji, Belgii i innych krajów 
europejskich - ofiar napaści 
militaryzmu niemieckiego. Wie­
my, że niemało ofiar poniósł w 
wyniku tych wojen także na­
ród niemiecki, który drogo za­
płacił za politykę awantur wo­
jennych, uprawianą przez 
agresywne, militarystyczne ko­
ła Niemiec. 
Biorąc pod uwagę tę lekcję 

historyczną, jak również ko­
nieczność stworzenia określo­
nych gwarancji pokojowej ! 
spokojnej egzystencji państw 
europejskich, powinniśmy do­
łozyć wszelkich starań, aby 
pomyślnie rozwiązać zadania 
zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie, w czym żywotnie 
są zainteresowane wszystkie 
narody europejskie. 

W lipcu na konferencji ge­
newskiej rząd radziecki złożył 
swe propozycje w tej sprawie. 
Nie ulega wątpliwości, że osią-

gnięcie odpowiedniego porozu­
mienia pL"zyczyniłoby się jak 
najbardziej do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa europej­
skiego. 

Rz.ąd radziecki 2'8Jpropono­
wal zawarcie ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie 
z udziałem wszystkich zainte­
resowanych państw europeJ­
skich ~az USA. Szefowie rzą­
dów f»Wzięll decyzję przeka­
zania złożonego przez nas pro­
jektu układu ministrom spraw 
zagra.niemych w celu rozpa­
ti·zenia go. Przy rozpatrywa­
niu tego .z.agad.nier.ia delegacja 
radziecka przedstawi swe po­
glądy dla uzasadnienia wsp,...._ 
mnianych propozycji. 

Należy jednak ju:!: dziś 
stwierdzić, że główną przes1.­
kodą na drodze do zapewnie­
nia bezpleczerstwa w Europ.eo 
jest isLnienie ugrupowań mili­
tarnych. Poi.•:stawanie tych u­
grupowań zapoczątkował blnk 
pół.."locno-allantycki. Ugrupo­
wa,nia te przeciwstawiają je­
dne kraje innym kfrajom i są 
bodźcem do wyścigu zbrojeń 
PotęguJą one niebe2JJ)ieczeń-
9two nowej wojny, 

ZSRR wypowiada się za li· 
kwidacją ugrupowań milital" 
nych. Jeśli z tych czy innych 
względów nie można tego do­
konać :natychmi.ast, proponu­
jemy uczynić to stopniowo. to­
rując jednak już teraz drogę 
do lłkwidacji wszystkich bl<>­
ków i ugrupowań militarnych. 
Wszelkie kroki zmierzające do 
:zlagodzenia napięcia między­
narodowego i wzmocnienia za­
ufania między państwami -
odpowiadają tym celom. 
Właśnie w związku z zagad­

nieniem bezpieczeństwa euro­
pejskiego, które jest najważ­
niejszym problemem dla naro­
dów Europy, mamy rozpatrzyć 
również kwestię niemiecką 
podporządkowaną powyższe­
mu zagadnieniu. Związek Ra­
dziecki był i pozostaje zwolen­
niki~m uregulow1nia pn~ble­
mu niemieckiego, zgodnie z 
wymogami bezpieczeństwa eu­
ropejskiego I przywrócenia je­
dności Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych. Wychodzimy z zaloże­
n;a, że przy rozwiązywaniu 
problemu niemieckiego muszą 
być stworzone niezawodne gwa­
rancje, iż militaryzm niemie­
cki nie ZO!ltanie znów wsk.I7e­
szony i że nie będzie zagrażał 
pokojowi i spokojnemu życiu 
nM"odów Europy. Takie tylkQ 
rozwiązanie problemu przy­
wrócenia jed.ności Niemiec od­
pov.i11da interesom narodów 
Eu.ropy i interesom samego 
narodu niemieckiego. 

Wynika z tego, że przy roz. 
patrywaniu problemu niemie­
ckiego nieuchronnie nasuwa 
się pytanie, jaką drogą k.rrezyć 

------------------::---------------------;będą zjednoczone Niemcy -
czy drogą przf2'kształcema Nie­
miec w państwo militarystyc1-
ne włączone równocześnie do 
ugrupowań wojskowych mo­
carstw zachodnich, rzy też dro­
gą rozwoju państwa pokojo­
wego i demokratycznego nie 
uczestniczącego w żadnych 
blokach wojskowych 1 wspfl· 
pracującego z: :nnymi państwa­
mi w dziele utrwalenia po­
koju. 

' 

Plon IO-lecia Politechniki Lódzkiei 
n:yły odpowiednie warunki 
pracy naukowcom i studiują­
cej młodzieży, oraz ba~ ma­
terialną dla placówek nauko­
wych. 

O ogromnym rozwoju Poli• 
techniki świadczą liczby. W 
roku 1945 w murach jej ~tu­

nał dekoracji odz:nac'!eniaml 
państwowymi profesorów oraz 
pracowników naukowych i ad­
ministracyjnych Politechniki 
Lódzkiej, 
Krzyżem Komandorskim Or­

deru Odrodzenia Polski od­
znaczony został prof. dr Wł!l­
dyslaw Bratkowski, Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski - prof. Mieczysław 
Klimek, ziole Krzyże Zasługi 

otrzymało 10 o~ób, srebrne -
6, Medale Dziesięciolecia - 2~. 

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy uroczystości 
wysluchali referatów, wygło­
szonych przez dziekanów wy­
działów: Mechanicznego, E­
lektrycznego, Chemicznego, 
Wlókienpiczego i Chemii Spo­
żywczej. Omówiono - w nich 
rozwój i dorobek tych wy­
działów. 

diowalo 983 studentów. Dziś ------------------------­
liczy ona pona<I 6 tys. s•ucha­
czy, z czego 4 tys. na studium 
dziennym. Przystępując do 
pracy, uczelnia posiadała 3 
wydziały, dz.iś ma ich 5, a w 
roku przyszłym powstanie szó-' 
sty - Budowlany. Liczba ka­
tedr z 38 wzrosła do 55. Licz-

Red. Golde depeszuje z Genewy 

ba samodzielnych pracowm- w plet'W• 
kó1.v naukowych powiększyła dzie dyskutowany 

Obecnie, gdy na podstawie 
ukladów paryskich dokonuje 
się w praktyce • remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, włączo­
n"ch już do wojskowych ugru­
p0wań mocars.tw zachodnich, 
powstały nowe przesz:kody ~o 
roz"iązama problemu niemie­
ckiego. W obecnych warunkach 
osiągnąć można niezbędne ren.­
wiązanie je<'ynie 6topniow(„ 
w drodze złagodzenia nap1ęc:a 
międzynarodowego w Europie, 
przez utworzenie niezawodn€­
gc- ~ystemu bezpieczeństwa 
7.biorowego w rezultacie zbl:­
żenia i nawiązywania wspó!· 
pracy między obu częściami 
Niemi~. 

Wszystkie .narody oczekują po­
myślnego rozwiązania tej kwe­
stii. Uważają one słusz.nie od­
bywający się obecnie wyścig 
zbrojeń za jedną z glównych 
przyczyn istniejącego napięcia 

oraz braku zau!ania w stosun­
kach między państwami. Wy­
ścig iib~ojeń pochłania olbrzy­
mie siły i środki, które mogły­
by być przeznaczone na budo­
wnictwo pokojowe, składa n~ 
barki narodów coraz większe 
brzemię podatków i roonących 
cen. Nikt nie powinien nie do­
ceniać tego. Narody są jedna!{ 
zainteresowane w tym, aby 
środki idące obecnie na wy­
ścig zbrojeń zostały przeznacz·'>­
,„e na podniesieme dobrobytu 
lud21kości, na udzielanie pomo­
cy krajom I obszarom słabo 
rozwiniętym. 

Głównym zadaniem, jeśli 
chodzi o ro~M.rzenie proble­
mu ro<1brojenia 1 jest z:nalezie­
nie drogi do zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń, do redukcji 
nadmiernie rozbudowanych sil 
21brojnych państw - armii, 
marynarki wojennej, lotnictwa, 
jak również do zaika;ru broni 
a;torn~wej i do v.ryziwolenia 
ludzkości od groźby wojny a­
tomowej. Rozwiąz.anie tego za­
dania możliwe jest tylko pod 
warunkiem istotnej redukcji 
zbrojeń, przede wszystkim 
wie!klch mocarstw, oraz prze­
prowad2enia kroków zrniena­
jących do zakazu broni atomo­
wej po to, aby tak wielkie o­
siągnięcie umysłu lud1lkiego i 
techniki, jak momwość wy­
korzy.sta1nia energii atomowej, 
storowane było wyłącznie w 
celach pokojowych. Rozumie 
się sarno przez się, że nad 
przeprowadzaniem kroków w 
dzied-zinie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej nie-
21będna jest ścisła kontrola 
międzynarodowa i skuteczna 
organizacja :inspekcjL Byłoby 
jednaki'.e nieprzekonywające 
mówić o kontroli i inspekcji, 
a równocześnie kontynuować 
wyścig zbrojeń, gromadzić 
bomby atomowe 1 wodorowe, 
zwiększ.ać budżety wojskowe. 

Jak wiadomo, rząd ra.d.z.iec­
ki przedstawił dnia 10 maja 
br. swe dokładnie opracowane 
propozycje dotyczące red1,1kcji 
l'Jbrojeń, zakazu broni atomo­
wej i usunięcia groźby nowej 
wojny. W swoich później­
szych wystąpieniach rząd ra­
dl:iecki wziął pod uwagę te 
argumenty mocarstw zacho­
dnich, które zmierzały do tego 
samego ceiu - realizacji roz­
brojeni.a. Moźn,a stwierdzić, że 
w szeregu ważnych proble­
mów ro21brojania - dotyczą­
cych poziomu zbrojeń i sił 
zbrojnych, trybu i terminów 
zakazu broni atomowej, nie­
których ważnych stron kon­
troli międzynarodowej w tej 
dziedzinie - między ZSRR, 
USA, W. Brytanią i Francją 
w :znacznym sto.pniu osiągnię­
to porozumi.enie. Należy prz_y 
tym podkri:ślić, że wymiana li­
stów między prezydentem 
USA Eisenhowerem i przewo­
dniczącym Rady Ministrów 
ZSRR Bułgani.nern przyczyni­
ła się do dalsz:ego wyjaśnienia 
i;:tanowisk stron co do niektó­
rych ważnych aspeklów pro­
blemu rozbrojenia. 

Problem rozbrojenia wyma­
ga podjęcia praktyczny~ kro­
ków, wymaga rozwiązania. 
Delegacja r.adziecka gotowa 
jest p()lwitać życzliwie wszel­
kie propozycje, które przyczy­
nią się do położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, które po­
pchną naprzód problem roz­
brojeni.a. 

Powitalna 
Pragnąłbym ograniczyć swą 

powitalną deklarację do kilku 
uwag dotyczących z:adań, któ­
re zostały nam powierzone, 
oraz warunków ich wykona­
nia. Przede wszystkim powin­
niśmy zdawać sobie sprawę z 
odpowiedzialności, jaką ponł>­
simy. 

Konferencja genewska, któ­
ra odbyła się w lipcu, była wy­
darzeniem o doniosłym histo­
rycznym znaczeniu, · obudziła 
na calym świecie ogromne na­
dzieje. 

Szefowie rządów, którzy po­
noszą odpowiedzialność za losy 
ludzkości, za losy setek mi­
lionów ludzi, zadeklarowali, ze 
ich wspólnym celem jest usu­
nięcie groźby stosowania sily 
militarnej. 

Nie ograniczyli się oni do 
postawienia tego celu. Opraco­
wali dyrektywy, które stano­
wią podstawę naszej pracy i 
które wytyczają ogólną linię 
ewentualnych decyzji. Polecili 
nam, abyśmy kierując się tymi 
tezami posuwali się naprzód i 
osiągali pozytywne rezultat·1. 
Nie możemy rozczarować na­
szych narodów. 

Wydaje mi się, że wiele mo­
żna osiągnąć na podstawie tez 
szefów rządów. Ustalony m­
stał ograniczony program w 
określonych sprawach. Na te 
określone sprawy powinniśmy 
również w sposób określony 
odpowiedzieć - wyraźnie 1 
konkretnie. 

Zbyt często w przeszłości 
wymiana poglądów w Gene­
wie, wymiana, w której brali 
udział przedstawiciele naszych 
rządów przekształcała się w 
trybunę, z której każdy zwra­
cał się do opinii publicznej in­
nych krajów, i często, zbrt 
często, konferencje te składaly 
się jedynie z monologów. Po­
winniśmy dołożyć wszelkich 
starań, aby uniknąć tej poku­
sy - pokusy wyglaszanla dłu­
gich przemówień. Konferen­
cja, narada nie jest miejscem 
dla monologów, w których 
każdy przedstawia swój punkt 
widzenia. Przemówienia win­
ny być tu dialogami, abyśmy 
nawiązywali kontakty, aby 
każdy starał się zrozumi~ć 
drugiego. Powinniśmy dążyć 
do znalezienia tu formy dialo­
gu, którą zagubiliśmy prawie 
całkowicie. 
Rozwiązanie problemu roz-

brojenia, problemu bard7.o 

deklaracja 
skorriplikowanego, będzie wy­
magało od nas żmudnych wy­
siłków. W dziedzinie tej bę­
dziemy mogll porozumieć się 
co do pewnych wstępnych po­
sunięć, jakie należaloby okreś­
lić drogą syntezy istniejących 
propozycji i które można było· 
by zrealizować szybko i sku­
tecznie. Równocześnie jasne 
jest, że nie istnieją pr7.eszko­
dy na drodze do niezwłocz:nc­
go rozwiązania problemu wy­
mienionego w pierwszym pun­
kcie porządku dziennego, tj. 
problemu bezpieczeństwa eu­
ropejskiego i Niemiec, opraco­
wania planu zjednoczenia Niti­
miec oraz S}'Stemu bezpieczeń­
stwa. Bez takiego rozwiązania 
sprawy pomyślne zjednocze­
nie Niemiec nie będzie możli­
we. Nie oznacza to bynaj­
mniej, że nie zostaną uwzględ­
nione słuszne interesy wszyst­
kich stron - jeśli powzięta 
będzie taka decyzja. 

Drugi ważny moment. Na­
leży stworzyć w świecie takie 
warunki, które odpowiadałybv 
uzasadnionym interesom kaz­
dego z nas. Realizm wymaga 
od nas uwzględnienia wszyst­
kich aspektów rzeczywistości, 
bez zamykania oczu na jaką­
kolwiek z istniejących okolicz­
ności. Uwzględnianie uzasad­
nionych interesów każdego -
to poszanowanie istoty tych 
interesów tak jak je sformuło­
wano. Pokój i pokojowe 
współistnienie nie mogą być 
związane z manewrowaniem. 

Oto z jakimi ideami przyby­
liśmy tutaj. My ze swej stro­
ny nie zgadzamy się z filozo­
fią, na której opiera się poli­
tyka Związku Radzieckiego_ 
Ale nie negujemy bynajmniej 
prawa Związku Radzieckiego i 
innych narodów d~ tej filow­
fii. Nie zamierzamy prze­
kształcać dyplomacji w broń 
prz:eciwko niej. Uważamy, że 
powinniśmy osiągnąć zbliże­
nie dwóch stron. Powinniśmy 
doprowadzić do złagodzenia 

stosunków między nimi. Dla­
tego też rząd Francji przy­
wiązuje wielką wagę do tego 
punktu porządku dziennego, 
który dotyczy rozwoju kontak­
tów między narodami. Dopók'.l 
istnieć będzie niebezpieczeń­
stwo w Europie zachodniej, 
nie można będzie mówić o 
zjednoczeniu Europy z punktu 
widzenia bezpieczeństwa. Z 
drugiej strony należałoby za• 

A. Pinay'a 
pewnić rozszerzenie kont.ak~ 
tów ekonomicznych i kultural„ 
nych w różnych częściach Eu„ 
ropy. Można posuwać się na­
przód w kierunku utworzenia 
zjednoczonej Europy. Ale ideał 
ten jest jeszcze od.legły, 

W każdym razie rząd fran~ 
cuski realizv wał i realizuje w 
tym kierunku swoją politykę 
w ramach, które określa obec­
ne rozbicie Europy. Współpra• 
ca jest naszym ideałem i nie 
tracimy nadziei, że ideał ten 
obejmie całą Europę. 

Zebraliśmy się tutaj po to, 
aby prowadzić rozmowy, tzn. 
aby znaleźć wspólnie z równi.­
uprawnionym! partnerami de-· 
cyzje, które odpowiadałyby in„ 
teresom każdego z nas. Jeżeli 
nie jesteśmy ze swej strony 
gotowi działać i prowadzić 

rozmowy nn temat podstawn­
wych elementów naszego bez­
pieczeństwa i naszej samo· 
obrony, to powinniśmy pójśc! 
możliwie najdalej w poszuki­
waniu rozsądnych kroków, 
które by nam pozwolily wzi11ć 
pod uwagę interesy każdego z 
nas. 
Odpowiedzl.alność, jaką po• 

nosimy w tych rozmowach, 
znów wymaga od nas wyrze­
czenia się iluzji, fałszywych 
decyzji, tzn. takich decyzJi, 
które mniej lub więcej sztucz­
nie maskują brak rozwiązania, 
lub takich, które opierają się 
na nieporozumieniach. Sprawa 
ta jest niezmiernie ważna 1 
dlatego należy uwzględniać 
wszystkie wymogi etyki. Jeśli 

taka właśnie uczciwość będzie 
nami kierować, to jestem pne­
konany, że osiągniemy pozy­
tywne rezultaty. 
Pozwolę sobie w zakończ!!-' 

niu poświęcić kilka słów wiei• 
ce poważanemu prezydentowi 
Eisenhowerowi, który dopiero 
trzy miesiące temu przema­
wiał tu i którego ogromną 
energię wszyscy podziwialiś­
my. Dotknęła go choroba, lecz 
na szczęście czuje się teraz le­
piej i jestem przekonany, 7.e 
będę wyrazicielem nas wszyst­
kich proponując, abyśmy na 
początku naszej pracy prze­
slaU prezydentowi zapewnif!­
nia o naszej głębokiej przyjaź­
ni i życzenia rychłego powrotu 
do zdrowia. Za waszą zgodit 
opracowałem projekt depeszy 
do prezydenta Eisenhowera. 

Pinay odczyta! ~t deoe­
~y_,_ . 

Przemówienie Macmillana 
Cieszę aię, ie mam okazJę 

powiedzieć kilka słów, zanim 
przystąpimy do obrad. Nagła 
choroba prezydenta Eisenho­
wer.a, o której wspomniał Pan, 
Panie Przewodniczący, stala 
się powodem głębokiego smut­
ku wszędzie, w Wielkiej Bry­
tanii, w krajach Brytyjskit'j 
Wspólnoty Narodów I całym 
Brytyj5kim Imperium. Wiado­
mość o niej odczuliśmy jai<;o 
osobl!lty cios, jak gdyby pre­
zydent był jednym z nas. 
WsŻyscy bowiem widzimy pre­
zydenta w jego podwójnej roli, 
roli naszego wielkiego wodza 
w chwili zwycięstwa i nasze­
go niezłomnego przyjaciela w 
trudnych latach, jakie potem 
nastąpiły. Nie ma osobistości 
bardziej znanej I kochanej w 
moim kraju. Nie tylko mój 
rząd, ale cały nasz naród prag­
nałby przyłączyć się do propo­
nowanych przez Pana pozdro-

wień od uczestników konfe­
rencji, 

Nle wydaje mi się koniecme 
dodawać coś do uwag wypo­
wiedzianych przez Pana, Panie 
Przewodniczący. W pełni zga­
dzam się z ich gló\vną myślą. 
Konferencja, która odbyła się 
w Genewie w lipcu br„ obu­
dziła na świecie nowe nadzie­
je. Dla nas, którzy podejmuj<?­
my pracę powierzoną nam 
przez szefów rządów, nadcho­
dzące tygodnie będą natchnie­
n:em, a z.a.razem wyzwaniem. 
Do zadania, które przed nami 
stoi, musimy podejść w duchu 
symPłltii i wzajemnego zrozu­
mienia. 

Nie możemy zniechęcać się 
chwllawymi niepowodzeniami 
lub dać się zepchnąć z nasT.cj 
drogi przez przeszkody, cho­
ciażby najbardziej ciężkie. 

Jednocz:eśnie musimy być rea-

Ustami. Musimy uzna~,' !e 
i~tnieją znaczne rozbieżno~ci 
między stanowiskami zajm"1-
wanymi dotąd przez mocar­
stwa zachodnie I ZSRR. Wie­
rzymy, że rpzbieżności te będą 
mogły być usunięte i jesteś­
my zdecydowani dokonać 
wszelkich wysiłków, aby 
osiągnąć powodzenie. 

Rząd i naród Wielkiej Bry­
tanii - mówię nie ty1ko w 
swoim imieniu, ale również w 
imil.niu tych wszystkich, któ· 
rzy uznaJą swoi związek z 
Brytyjską Wspólnotą Narodów 
I Brytyjskim Imperium - pra~­

niemy wszyi:;_s:y pokoju. Nie ma 
ofiar, których byśmy nie po­
nieśli dla sprawy pokoju, i: 

wyjątkiem poświęcenia zasad, 
które uważamy za podstawo­
we dla swych idei, oraz wier­
ności dla sprawy, którnj tyle 
oddaliśmy. 

PrzemÓ\t\7ienie Dullesa 
Panie Przewodniczący, Pano• 
wie Ministrowie/ 

Spotkaliśmy się tutaj obac­
czeni cięilkim brzemieniem od­
powiedzialnoścl. W lipcu Szf'­

fowie naszych rządów oświad­
czyli tu, że będą dążyć do 
trwałego pokoju i złagodzenia się z 33 do 73. Kadra naukowa uej kolejności? Za projektem 

może się poszczycić w dziesię- radzieckim pnema.wia. to prze-' 
cioletnim dorobku 1.300 publi- de wszystkim, że odpowiada. 
kacjami naukowymi. on porządkowi ustalonemu 

nialy pewne sugestie w dy­
rektywach ~ ipcowych. Dzien­
nikarze izachodni mówią, że 
dopu!lz,czenie pl"zedstawiciell 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej otworzyłoby automał;v4 

cz.nit! drzwi przedstawicielom 
N emieckiej Republiki Demo­
k:-atycznej, a tego chcą za 
wszell<ą cenę uniknąć Niemcy 
zachodnie i mocarstwa za­
chodnie. 

Ostatnio mówi się. że zarów­
no zapewnienie bezpieczeństwa 
w Europie. jak i rozwiązanie 
kwestii niemieckiej należy r<'­
alizować etapami. Nie należy 
odrzucać tej myśli, jeśli bę­
dzie ona służyć zadaniom rze­
czywistego zapewnienia bez­
p'.eczeństwa europejskiego i 
p:-zywrócenia jedności Niemiec 
na zasadach pokojowych i <'!e­
mokratyc:mych. Celom tym nie 
odpowiadałoby jednak takie 
rozwiązanie kwestii niemioc­
kiej w wyniku którego po<l 
flag~ zjednoczenia Niemiec e­
tapami - naEtąpiłoby w· ca­
lych Niemczech w~krzeszenie 
militaryzmu etapami. Nie wol­
no zgodzić się ze wskrzes.re­
niem militaryzmu ani od razu, 
ani etapami. 

Rząd radziecki przywiązuje 
duże znaczenie do omówienia 
na obecnej konferencji ró­
wnież sprawy k o n t a k t ó w 
między Wschodem i Zacho­
dem, sprzyjających rozwojowi 
wspótpracy międzynarodowej 

i lepszemu wzajemnemu zro­
zumieniu. 

· napięcia międzynarodowego. 

m1ec<kiego. Zapewnienia te, 
wydaje mi się, uwzględnia,ą 
wszelkie uzasadnione wymogi 
be~!eczeństwa dla wszystkich, 
łącz;nie ze Związ!tiem RadzK?c­
kim. Mogłoby to nam ułatwić 
szyblvie osiągnięcie zjednocze­
nia Niemiec, które już dawno 
powinno było nastąpić. 

podjęcia natychmiastowYch 
kroków, o lle przy tym igno• 
rowane będą wszelkie względy 
bezpieczeństwa. Powinniśmy 
się za1ąć pt7:ede wszystkim 
tymi zagadnieniami, które z je­
dnej strony - nie są zwią7.a• 
ne bezpośrednio z bezpieczPń­
st wem, lecz które, z drugie; 
strony - mogą nam dać wza­
Jemne korzyści. 

11rzez nefów rządów. 
Rektor M. Klimek w swym N:erealnym wnioskom za-

pl'Zemówieniu wskazał na za- chodnim min. Mołotow prze­
dania stojące przed Politech- ciiwsitawił konkretne 1 nadają­
niką Lódzką w jej dalszej ce się do wprowadzen1a w ży­
pracy. - Trzeba zapewnić roz- cie propozycje radzieckie. 
wó.i kadry i pracy naukowej 
w oparciu o więź z praktyką; Propo.zytje te zmierza.Ją do 
pogłębić treść nauczania i na- podpisania z w&nością na 50 
sycić ją ideologią marksizmu- lat powszechnego układu o 
leninizmu; walczyć nieustęph- bezpieczeńSltwie 2lbiorowym 
wie o rozwijanie twórczego Europy. Uczestniicy tego ukła­
stosunku młodzieży do nauki '.:._u wyorz~ s<ii m~ją a~~~zi~ 
przez wdrażanie jej do sarno- „,~wania St Y l ?rzy 
dzielnej pracy oraz rozwijanie ~~J:; __ z pomocą ń~roemuE:i!-

pogłębianie prawidłowego .,.,.l\AJ'Wanemu pa s ~ w . -
stosunku młodzieży do obo- I Pi.e. . Do cz,aisu. ZJ~n~ent~ 
wiązku wobec uczelni, spole- N1-em1ec uczes~mk~mi lad, 
czeństwa i ojczyzny. mogą _być oba P'.lnstwa n;e­

Dl.!eck1e. W okresie wstępnym 
Następnie zostal odczytany - 2-3 lat - pozostałby w 

list I sekretarza KC PZPR mocy mt"ówno pakt atl:mtyrki 
tow. Boleslawa Bieruta do jak i ukł.ad warszaw'Ski. D;i -
profesorów i młodzieży Poli- pi~ro po tym okres.ie wstęp­
techniki Lódzkiej (tekst listu nyrn, który oczywiście dopro-

• podajemy oddzielnie). wadziłlJy d'O znacznego zła­

Z kolei zabrał głos przewod­
niczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Lodzi, tow. Bole­
sław Geraga. Mówił on o zna­
czeniu Politechniki dla robot­
P.i czej Lodzi, o opiece, jaką 
władze naszego miasta otacza­
ją tę wyższą uczelnię. 

:Prof. Bohdan Stefanowski, 
priif. Osman Achmatowicz 
oraz prof. Bolesław Konorski­
kolejni rektorzy Politechniki 
Łódzkiej, podzielili się z zebra­
nvmi swymi uwagami o pracy 
uczelni i wspomnieniami z jej 
dziejów. 

Na zaknńczenle przedpołud­
niowej części uroczrstości wi­
ceminister Szkolnictwa Wyż-
1ze1;to Henryk Golański doko-

godzenia na;pięcta, zostałyby 
przekre§lone pakt atlantycki, 
t1kład warszawtik.i oraiz układy 
P<'TYskie. 
Już w okresie wstępnym 

pań..<tl.va europejskie (graz Sta­
ny Zjednocrone, zapr'Oswne _do 
udZJJału w układzie o beq>:e­
ezeristwie) wyrzekłyby się sto­
sowania siJy zbrojnej oraz zo­
bmvląza:jyby się - do czasu 
podpisania konwencii rozbt"O­
jeniowej - nie powiększać 
swych sił zb<rojnych na tery­
tot'ium innych pań st w eu t'O­
pejskich. 
Waimą sprnwą jest również 

kwestia wysłlli:hania przez 
ministrów czterech mocars tw 
przedstawiciel! dwóch pań~+w 
niemiecki~h. co do czeso ist· 

Wróćmy jednak do propo­
zycji zachodnich. Ofiarują one 
Związkowi Radzieckiemu gwa­
rancje na wypadek agresji ze 
stronv Niem!ec, które w ich 
rozumieniu miałyby w całości 
wejść do organizacji atlantyc­
kiej. Innymi slowy chcą oni 
zmilitaryzować Niemcy. pod­
dać je swojej kontroli, prze­
kreślić zdobyc7.e ludu pracu­
jącego w Nlem!eckiej Repu­
blice Demokratycznej i łaska­
wie zabezpieczyć nas przed a-
gresją. _ 

Nie trzeba chyba dowodzić. 
że me odpowiada to intere­
som narodu polskiego. Znamy 
aż nadto dobrze z niedawnej 
przeszłości owe gwarancje z.a­
chcd•iie. I jeszcze jedno: Jest 
właściwie neczą humorysty­
czną oferować gwarancje 
Zwiazkowi Radzieckiemu, a. 
więc. mocarstwu, które poka­
zało światu, 7.e potra.fi samo 
S<lbie 7apewnić bc:rpicczeństwo, 
nie mówiąc juź o tym, że be1-
pieczeństWt1 nMzych kra.jów 
służy układ watsza.w~ki. 

Rzecz jedrn•k w tym, te 
my nie chcemy. by na;z~ 
środki zapewnienia bezpw­
ezeńst wa musiały być zad'2-
mon.~trowane w działaniu. 
Nam chodzi o to, by naszvm 
rniro<lom, a także c~lej luctz­
kości zaoswzędzić ofiar, bol•-'­
snvch ofiar, t rngiczn.vch ofiar. 

O 10 właśnie loc1.y się dzi~ 
w2llrn na calym świecie. o to 
toc7.Y ~ie walka na konfcren.:jl 
g1mew,,.kiei. 

(Kwe~pondencJa AR) 

Z drugiej strony w obecnych 
warunkach, kiedy istnieją d .na 
państwa niemieckie o różnych 
ustrojach spolec1lllych, nie mo­
żna szukać rozwiązania kwe­
~til n~emieckiej ze szkodą dla 
interesów jednej lub drugiej 
części Niemiec, ze .stzkodą dla 
zdobyczy socjalnych mas pra­
cujących NRD, zdobyczy, które 
mają olbrzymie znaczenie dla 
całego narodu niemieckiego. 
Całkowicie nierealna byłaby 
próba zjednoczenia Niemiec 
drogą mechanicznego połącze­
nia obu ich części. 

Powinniśmy przy tym wy­
chodzić z założenia, że rozw•ą-
1.anie kwestii niemieck;ej jest 
sprawą przede 1.v-.:zystkim sa­
mych Niemrów. Na~zym 7..lldn­
niem jest pomóc im w tym. 
a n ie narzucać takie czy inne 
wlasne plany. 

Jednym z najwai.niejszych 
problemów m1~zej lmnft>renc.ii 
jei;t problem rozbrojenia, 

Zdajemy sobie sprawę, że 
r<l'ŁSzerzenie kontaktów mię­
dzy Zachodem a Wschodem 
będzie pomyślne, o ile będzie 
oparte na solidnej bazie go­
spodarczej, na rozwoju .bez 
jakichkolwiek przeszkód han­
dlu międzynarodowego. Dziś 
na przeszkodzie temu stoją ta­
kie fakty, jak dyskryminacja 
w hand•lu międzynarodowym, 
l':Wichnięcie nonnalnych sto­
sunków w dziedzinie kredytu 
oraz inne sztuczne zarządze­
nia utrudniające współpracę 
międzynarodową. 

Byłoby rzeczą pożądaną o­
siągnięcie porozumienia także 
w sprawie rozwoju stosunków 
międ'Zynarodowych w dziedzi­
nie kultury, nauki, techniki. i 
rozszerzenia turystyki, a ro­
wnocześnie co do wymiany 
doświadczeń w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa i handlu. 
Je5'teśmy zdania, że na polu 
rozwoju tego rodzaju stosun­
ków międzynarodowych ist­
nieją maczne możliwości. 

Niech mi wolno· będzie w 
za_l{_ończeniu wyrazić nadzieję, 
że ;konferencja nasz.a będzie 
się odbywała w tym samym 
duchu dążenia do wzaje1IU1e­
go zrozumienia i gotowości do 
wspóJiI?racy, jaki panował na 
genewskiej konferencji szefów 
rządów i służył sprawie zła­
godzenia nap;ęcia międzynaro­
dowe"<> i utrwalenia pokoju 
Kroc;ąc tą drogą osiagniemy 
pozytywne rezultaty, odpow'.a­
da1jące pragnieniom naszych 
narodów, , 

Równocześnie konferencja 
nefów r7,ądów ujawniła glębc­
kie rozbieżności co do metod 
osiągnięcia tych celów. Pro­
blem polega na tym: każdy z 
naszych !7A1dów przyznaje, 7.e 
obecna sytuacja nie jest za­
dowalającą podstawą trwałego 
pokoju. Równocześnie każdy 
rząd obawia się, aby zmiany 
nie podważyły jego be1.p!c­
czeństwa. Jest to zupełnie zro­
zumiale. L•tn!ejące napięcie i 
brak zaufania mają głębokie 
korzenie. które nie tak łatwo 
usunąć. Doszliśmy do krytycz­
nego momentu, ~d.v powinni­
śmy illbo iść naprzód w pmva­
:iinych ws,pólnych ~unięciach, 
które przywrócą zaufanie. albo 
- w pl'zeciwnym wypadku­
przyszlość nie tylko będzie ta­
ka sama jak przeszłość, lecz 
będzie nawet gorsza od prze­
szłości. Trzy punkty porządku 
dziennego wyrażają istotę le­
go problemu. 
Przy~tępujemy w pierws..:ej 

kolejności do problemu Nie­
miec. Wszyscy przyznajemy, 
że podział Niemiec jest wielką 
niespraw:edliwością i źródłem 
braku stabilizacji. Zgadzamy 
się wszyscy, że Niemcy powin­
ny być zjednoczone na zasa­
dzie wolnych wyborów. Ale po 
to, by osiągnąć zjednoczenie 
N:emiec w obecnym stadium, 
powinniśmy być wszyscy prze­
konani, że krok ten nie pod­
waży naszego bezpieczeńs.twa. 
Uznając tę konieczność Stany 
Zjednoczone gotowe są prz~·· 

łączyć się do uipewnień i gw: .• 
rancji zw:ązanych ze zjcd11r,­
czeniem Niemiec, gwarancj;, 
l;lóre wykluczyłyby możliwość 
oarodze.n.ia militarjzmu nic· 

Drugie zagadnienie - to 
ro1.brojenie. Ta kwestia stwa­
rza podobny problem. Wszyscy 
prz.vznaJą, że obecny poziom 
zbrojeń jest ciężkim brzemie­
n:em dla różnych narodów ! 
że zbrojenia powinny być zre• 
dukowane nie tylko ze wzgl~­
ców ekonomicznych, lecz rów­
nież dlatego, że zbrojerna prze­
znaczone dla zapewnienia bez­
pieczeństwa mogą w istocie 
doprowadzić do wojny. Nie 
można od nikogo z nas ocze­
lować, b.Y w znacznym ~to· 
pniu zredukcwał swe zbroje­
r.ia bez p ,;;i:prowadzenia ta­
k !ej samej re<'ukcji przez In­
nych. Dlatego też ooią.gnlęcie 
su.kcesów wymaga nic tylko, 
abyśmy się zgodzili z konicrz­
nością redukcji zbrojeń, lecz 
również gwar~ncji, że UZ!!O­
dniona redukcja zostanie ne­
czywiście przeprowadrona. B.:z 
tego nikt z nas nie będzie u­
waźal, że można spokoJnie 
pneprowadzić uzgodnioną re­
dukcję. 

Oto dlaczego USA, W. Bry• 
tania i Franc;a tak energicz­
nie podkreślały konieczność 
skutecznego s:-stemu inspekcji 
I kontroli, jako niezbędnego 
warunku rzeczywistego roz­
brojenia. Propoz;i.cja Eisenn.:r 
wera w sprawie wymiany pla­
nów 1 zdjęć lotniczych po\\,n­
na stwoL·zyć atmosferę, która 
doprowadzi do powodzenia w 
tej dziedzin ie. 

J eśb chodzi o trzeci punkt 
- rozszerzenie kontaktów -
j«i>stesmy 7.godn1, iż rozszf'n.e­
n'e kontaktów między nami 
może się pt7.yczynić do wzro­
stu wzajemnel(o zrozumienia, 
nie można ,iednak. ix:z.eki w~~ 

USA przybyły na tę konfe„ 
rencję, by cierpliwie i:rrzestu­
diować wszelkie możliwe sp<H 
soby podejscia do realistyczne­
go rozwiązania tego problemu, 
Mamy nadzieję, że duchem 
tym będą ożywiem także inm. 
Będziemy mieli różne poglądy 
w tych kwe~t:ach i będziemy 
usilowali brać pod uwagę stu­
szne z::tStrzeżenia Związku Ra~ 
dzieckiego. Propozycje nasze, 
mówiąc przede WSZJ•stkim " 
zjedno~zeniu Niemiec, będą u­
względniały obecną sytuac;ę, 
bacząc równocze!Yiie, by nte 
podważać obecnego bezp,e­
czeństwa, lecz wzmacniać ~e I 
usuwać źródła niepokoju i na­
p!ęcia. Mamy nadzieję, ze 
ZSRR podejdzie do tych zaga­
<lzień z całą powagą, na jaką 
zasługuJą. Nadzieje, o których 
tu mówiłem, są nadziejami 
prezydenta Eir.cnhowera, ktć­
ry jest myślami przy nas. Wy­
~oko cenię waszą troskę o nie­
go. Nawet w czasie swej cho­
roby dwukrotnie omawiał on 
problemy, n<1d kltórymi tu dy• 
Sl{UtUJem:v, i w dniu wcroraJ­
szym złożył oświadorenie na 
temat nasz.ej pracy, ' oświad­
czenie, którego odpis pragnąt­
bym załączyć jako dokument 
naszei konfereru:ji. Zda­
jtrny sobie wszyscy sprawę z 
faktu, iż, jak oświadczył pre­
zydent Eisenho\ver - cytuję-
11wydarzenia będą świadczyły 
<• tym, czy Istotnie du<'h Ge­
iorwy oznacza rzeczyw1~!ą 

zmianę 1 czy naprawdę dopro­
wadzi on do postępu pokojo­
wego, którego prai;~ &2!.'lC\> 
~l~· swiąt•:., 
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DELEGACI 
na V Łódzką 

Konferencję ZMP 
ANNA rOtTORAK 

Dr:iewczqto z Domu Młodego Ro· 
bc~ika im. Zoji Kos1T1ode-miańslriej 
ta1c mówiQ o Ani Półtorak; - Nan a 
przodownica, naSio sportsmenka. na· 
sz:a tancerka, 

Anna Póltorok pł'acuje w Zakladach 
Im. Gwordii ludowej, Jako pnądka 
w pnądzolni wótl1owej. Jej zespOł 
wykonuje pn&eiętnie 130 . ...proc. nor· 
my. Ania jest najlepszą młodą robot• 
nicq brygady. Trertuie 1 tapałem w 
sek::::ji lekkootletyci-nej TKS Wfók· 
niart. Nojwiękste trudnoici ma ... z 
obraniem sobi.e dyscypliny sportowej, 
w której chce się specjaliiowoć. lu• 
bi nuty, biegi1 s•ofci. Największe do· 
tąd sukcesy uz)'!kiwała w nuci~ dys. 
lei.em. Niedawno rastoła mistrzem ju· 
niorów lodzi w tei konkurencji. Tań· 
ety w 1espole d1iewc1ęcym DMR I 
widoc1nie dobl'"!e się "Pisuje, skoro 
dtiewczęta wybrały ją swoim lderow­
nikJem. Ale to Jencte nie wszystl:o i 
Ania r()cytuJe w!ersie w kółłr:u dra„ 
matycznym, redo:guje dla miejscowe­
go radiowqtła audycje „Mikrofo­
nem po DMR", a po ta tym iaico 
cdonelc plenum ZD-Ruda pomaga w 
pra<v jednemu 1 lc:ół zetempowskich 
dzielnicy. 

FRANCISZEK WOCHNIAK 

Tow. Wochniak, mimo swoich 2" 
lol, jest juł uSłatym" dtlałactem 
młochieiowym. Od 19ł5 roku pełnił 
- inl. sam mówi - „„niedlcionq" 
Uoić funkcji orgoni1acyjnych. Obec· 
nie Wochniak, student IV roku Wy­
dtialu Chemic1nego Politechniki t6dz· 
kiej, ;est Instruktorem organi1acyjnym 
i:arzqdu uczelnianego. 

Nie łatwo pogodzić odpowiedz:ialnq 
pra<ę organi1ocyjnq t noukq na 
wyiszej uciełni. Ale same dobre I 
bardto dobre oceny na egiaminach 
orat z:aufanie, jol<im daną go lco~· 

dty·1tudenci, najlepiej świadnq o 
tym, ie tow. Wodmiolc rdaje egza· 
mln I joko stddent. J ioko dzfołocz 
tftłempo,..51ti. 

W nowalf! 'lGjęt tow, Wochnlak 
potrafi równiei tnaleit czas dla sie„ 
bie, chodzi ctę1to do kina, teołru, 
wle1flł uyta. 

Plan1 no pn1s1fośćł Kurs magister. 
ski, o potem proca w prtemyś!e gu· 
mowym. no I cetywiście 1 aktywny 
udr:ioł w procy organi'laqi tetempow· 
1kiej. 

HANNA K~DZIERSKA 

Hanna K-.dzlersko pned li laty 
ukor\c1yto Liceum Pe<lo9ogic1ne TPD. 
Od 6 lot uczy iui w VI nkoi. TPD 
im. Małgorzaty Fornalskiej. Po pro· 
cy no długo jestcze 2ostaje w siko· 
le1 pomoga szkolnemu kołu ZMP. 
C:esto spotk~~ IQ moina wśród naj· 
młodnych - harceny. Klasa, w lctó· 
rej ucey, osiąga pnewai:nle najlepsze 
wyniki. Ambicj q m~odej nauc11cielkl, 
członkini ZMP, jest walll:o 1 drugo· 
ro~1nołclq - iaden t jei uciniów nie 
moie potostać na drugi rok 'N tei sa­
mel lttosie. 

Stara 5ię pomagać zetempowcom, 
troncty 1ięJ oby tebrania kota były 
barwne, ciekawe, aby iycie młochi• 
iy szkolnej roc::r.yło się iywym1 pory~ 
waJqcym nurtem. 

Aby móc dobrie procował, trieba 
Siłl wciąi uCJyt ł pogłębioC swq wie~ 
di•. Pamięta o tym Hania, Jest Mu· 
chcu:z!fq Ze1ocrncgo SWciium Pedag~ 
gicrnego PUJ Uniwersyl-ecie War­
szawskim. 

w 35 rocznicę powstania WLKZM 

Przygoda nieskończona 
Jeśli nadarzy się ok~ja, się­

gnijcie po Wielką Encyklope­
dię Radziecką l w tomie IX 
między stronami 330 i 331 od­
najdZJiecie fote>grafię. Zdjęcie 

zrobione jest według sakra­
mentalnych prawideł robienia 
zdjęć grupowych: ludzie siedzą 
w czterech rzędach, tworzą­
cych piramidę uwieńczoną na 
szczycie sztandarem; przed 
pierwszym rzędem w samym 
środku, u stóp siedzących, u­
sadowiły się z idealną syme­
tl'ią dwie postacie. Ludzie na 
zdjędu, to 1~-14-letnie dzieci. 
Podpis pod fotografią nazywa 
tę dzieciarnię ubl'aną w przy­
długie waciaki i postrzępione 
kurtki „kolektywem oddziału 
armat w Zakładach Putilow­
skich", 

Za kłady Putilowskie, to dzi­
siejsze Zakłady im. Kirowa w 
Leningradzie, a chłopcy, u­
wiecznieni na fotografii, zor­
ganizowali w 1917 roku jedno 
z pierwszych kółek młodzieży. 
dając początek 19-milionowej 
dziś, komsomolskiej organiz.a­
cjL 
Upłynęło 35 lat, l eśli 

piekę państwa radzieckiego. 
To prawda, że młodzież ra­

dziecka 1n" zagwarantowan4 
pracę i naukę i iakt to wcale 
nie błahy, jeśli przypomnieć, 
że np. we Włoszech jest dziś, 
według oficjalnych dnnych, 
1.300.000 bezrobotnei młodzie­
ży, a zgodnie z oficjalnym pla­
nem 600.000 ma otrzymać 7.8-

trudnienie w •iągu najbliż­

szych„. JO lat. To prawda, że 
młodzież radziecka ma mo1.­
ność uprawiania sportu i to też 
rzecz niebl.aha, jak również 
nie iest blah~· fakt. że ludzie w 
socjalistycznym ustroju pobie­
rają się dlatego tylko, że ~ię 

kochają. Wszystko to prawd'!, 
ale wszystko to po stokroć nie 
wyczerpuje obrazu dzisiejsze­
go życia, dążeń i marzeń ra­
dzieckiej młodzieży. 

Gdy pr1..ed paru miesiącami 
w czasie P"bytu w Mos­
kwie zwiedzaliśmy kombinat 
„Pra\Jdy", w Którym mieśC'I 
się redakcja młodzieżowego 

tygodnika „Smiena", natknę­

liśmy się w hailu na duzą 
grupę chł1Jpców i dziewc·ląt. 

było zorientować się, że życie 
nie toczy się tu tak gładko, jak 
gładkie są marmurowe ściany 
uniwersytetu. Z krótkich roz­
mów, z wywieszonych na ta­
blicach ogłoszeń o dyskusjarh 
wylallia się walka. Opowiada­
no nan, o wykładach, które 
trwały kilk •. godzin dłużc.'. niż 
przewidywał rozkład :Gajęć, bo 
częś( studentów nie zgadzalri 
się z jakąś wysuniętą przez 
profesora naukową tezą, Mri­
wiono nam o trudnościach wy­
chowawczyc;1, nie jako o p•r­
szczególnych wvpadkach ła­
ma nla dyscypliny ,zy chul1-
gańskich wybryków, lecz j;i<n 

o problemach, które młodzież 
rozwiązywać chce 1 musi, gd"ż 
młodŻieży właściwe je"t 
przede wszystkim niegodzenie 
się ze s,kostniałością, zastojem 
myślowym czy zakłamaniem. 

Nie zakończyła się więc 

wielka porywająca knms•l­
molska przygoda na WOJme 
domowej, pierwszych pięciola­

tkach i zwycięstwie nad fas?.yz­
mem. Zmieniły się tylko ak.ce­
sorid przygody I atrybuty bo­
haterstwa. Nie trzeba dziś 

znosić przymus0 .ve.:o głodu I 
chlod..i, jaki znosili chłopcy ~ 

fotografii, którą znaleźliśmy w 

N A ZDJ ĘCl U: czlon!cowle byłej brygady transportowej -
Stefan Dziubiński, Czeslaw Ta!orski, Bronislaw Malicki, Jó­

zef Chyliński 
Uprzednio pracowalt przy osuszaniu terenu na Zulawacft. 
Wszyscy czterej wstają już na stałe w zakładach nadpilickich. 

Fot. M. SZARFHARC 

ZA WODĘ 
serdeczne dzięki 

Niedawno, w jednym z nu­
merów „Nowej Kultu­

ry" czytałam małe opowia­
danie pt. „Robotnicy". Była 
tam mowa o pewnej ekipie, 
budującej most nad rzecz­
ką X. W upalne dni le tnie 
słońce palilo il11 zgięte plecy, 
w jesienne sloty krople de­
szczu mieszały się z kroplami 
potu. Nocą w hotelu robotni­
czym nękała ich tęsknota za 
rodzinnym domem, za ro­
dzinnym miastem. 

„Cholera, żeby to już 
skończyć, żeby jak najszyb­
ciej wrócić do domu". O, nie­
jedno ciężkie przekleństwo 
spadło na ów most... 

Ale przyszedł dzień, w któ­
rym budowę ukończono i 
trzeba było odjeżdżać. W 
dn:u tym przyjechali różni 
ludzie , przyjechał także 

dziennikarz.. Pytał o przo­
downików. mówił o boha­
terstwie„. Ale dziennikarz 
ów nie wiedział, jak gorz­
kie by!o to bohaterstwo, l 
jak mimo wszystko żal było 
robotnikom rozstawać się z 
mostem, przeklinanym tyle­
kroć. 

przyimać palmę pierwszeń­
stwa? Broniszewskiemu, 
Jałtnu?.nie czy Woźniakowi? 
A każda z tych brygad liczy 
po kilkunastu ludzi i wszyscy 
oni na równi z brygadzista­
mi jednakowo moczyli robo­
cze portki, gdy woda rzeczna 
zalewała wykop, klęli gdy 
sypka kut"zawka jakby na 
złość zasypywała rów wyko­
pany poprzedniego dnia . A 
choć klęli si'-1Jrczyście, moc­
niej jesz.cze zaciskali łopaty 

w dłon iach I szybciej , z za­
wziętością wyrzucali ziemię: 
ano, zobaczymy,' kt-0 kogo„. 

Trudno także n ie wspom­
nieć o dzielne, grupie trans­
portowej. Czy mroźna zima, 
czy upalne lato, niemal bez 
przerwy od rana do wieczo­
ra warczaJy motory trakto­
rów na trasie między stacją 
a wykopem. A trasa nie 
zawsze wiodła bitym Wak­
tem. Często była to po pro­
stu polna mled1.a. Wieźć 
trzeba było os.frożnie, ob­
chodztić się z ładunkiem jak 
z jajkiem. Bo taka ruro choć 
waży przeszło dwie i pół 
tony, krucha jest i delikatna 
niemal lak szkło. 

liczyć od powstania Komso­
mołu. Myślę, ie jest w tym 
coś nie pasującego d~ naszych 
czasów, jeśli życie odmierz.a­
my kalendarzowymi dataml 
Gdybyśmy Komsomołowi za. 
miast lat. które „odstukują" 
życie niezależnie od naszej 
woli, zaliczyli jakieś, nazwij­
my to, „jednostki tworzenia", 
byłoby to wymowniejsze t 
sprawiedliwsze. 

W red.akcji „Smieny" odby­
ła się z ich udziałem konfe­
rencja n.a którą już, niestety, 
nie z.dążyliśmy. Dosz.!y nas je­
dynie drobne okruchy wielkich 
spraw, 0 których ,am była m•r­
wa. Takie sprawy, jak sprawy 
moralności i kultury codzie 1~ 
nego życia przeplatały się ze 
sprawarnl agrotechniki, spra­
wy literatury ie sprawami 
mechanizacji, 'Tleldunki o 
osiągnięciacl. z sygnalaml o 
dużych brakach J ostrych kol'J­
fli ktach. Większość z tych 300 
tys. komsomolców, którzy wv­
jechali -na z.aorywanie ugorów 
nie dlatego, że nie mogli urzą­
dzić się w swoim miejscu za­
mieszkania, lecz dlatego, że 
nęciło ich NOWE i pociągało 
WIELKIE, znalazła tam wido­
cznie piękną przygodę i wa­
runki dla działania, które tak 
jest potl'Zebne młodzieży, A jej 
działanie - to nie zabawa w 
pracę. W wyniku tej „zabawy" 
do państwowych spichrzów 
płyną dodatkowe tony ziarna. 
Ale i to nie jest n!ljważniejsze. 

IX tomie Wielkiej ":ncyklope• --------------------------­
Wspominam to opowiada­

nie, gdyż mnie to właśnie 
tym razem wypadło wystąpić 
w roli dziennikarza, który 
ma pisać o bohaterstwie, o 
ludziach, którzy przez 5 lat 
dzień w dzień budowali ru­
rociąg Pilica - Łódż. Stąd ta 
ana logia, stąd, to poczucie 
zażenowania, gdy z notesem 
w ręku kręcę się po terenie 
budowy nad Pilicą, mwra· 
cam głowę temu i owemu t 
proszę aż do znudzenia: Po­
wiedzcie o sobie, o waszych 
trudnościach, jak zdołaliście 
się z nimi uporać? 

A Zlimą, gdy sypki §nleg 
przeciął drogę ukośnymi za­
spami, koła ślizgały się na 
pokrytej lodem nawierzch­
nL" 

Nie z.rni~cilibyśmy się w 
liczbie „35", nawet gdybyśmy 
„zaliczyć" mieli Komsomołowi 
tylko te największe z wielu je­
go poczynań, tylko te, które 
zrealizowane zostały przez 
młodl'lież samodzielnie I któ­
rych wartość polega nie tylko 
na tym, że przy&parzyły 

Związkowi Radzieckiemu bar­
dzo konkretnych i wcale nie­
małych wartości materialnych, 
lecz również na tym, że uczy­
ły pracy i życia w kolektywie, 
uczyły odpowiedzialności za 
powierzone zadania, uc:zyty 
myślenia kategoriami twórcy. 

O Komse>mole i komsom'll­
cach mówiliśmy naszej mio­
dzieży niemało i często mówi­
liśmy zupeln ie nieźle. Na.:>z.a 
mlodz.ież zna historię Komso­
mołu. Zna dobrze wielką, ro­
manty=ą przygodę, która 
wiodła r,;dtiecltich ch!opców i 
dziewczęta od frontów wojny 
domowej, kiedy to, jak mowi 
Majakowski: 

Od pierwszych bitew 
do ostatnich 

szliśmy bez chleba. I snu -
Związek 

oslemnastolatk6w, 
robotniczo - chłopskich 

syn6w -

poprzez mrozy I skwary na ru­
sztowaniach miast i pierwsze 
radości w nowoW'uchomio­
nycb elektrowniach; poprzez 
wielkie wyprawy do kopalń po 
węgiel i złoto, i poprzez pierw­
sze wlasne. naukowe odkry­
cia. Znane jest również na­
szej młodzieży bohaterstwo, 
którym komsomolcy zapisali 
karty historii Wielkiej Wojny 
Narodowej. 

Ale na tym, jak się wydaje, 
kończy się w wyobraźni naszej 
młodzi eży wielka komsomol­
ska przygoda, a zaczyna się 
coś, co oczywiście, również bu­
dzi szacunek, rodzi uznanie, 
lecz nie z,apala JUZ tak, nie 
porywa, jak to, co z.amknąl w 
historii Komsomołu okres od 
zwycięstwa rewolucji do zwy­
cięstwa nad faszyzmem. To. 
co mówimy dziś naszej mło­
dzieży o radzieckiej. choć za­
częliśmy (i słusznie) mówić me 
tylko o jej pracy, lecz również 
o codziennym życiu, odpoczyn­
ku, miłości, zabawie - pozba­
wione jest żywego tętna, bo 
pozbawione jest elementów 
walkL 

Malujemy obraz iycla ra­
dzieckiej młodzieży na obraz I 
podobieństwo tego, co o życiu 
marzy się mamusi 1 babci mł·>· 
dego mieszczucha. W karyka­
turalnym skrócie i grubym u­
proszczeniu to. co opowiada­
my dziś o młodzieży radziec· 
kiej, sprowadza się do tego, że 
,,oto po latach wielkich tru­
dów I bohaterstwa okryta 
chwałą młodzież radziecka o­
trzymała w nagrc>dę ciepło lu­
ksusowego Moskiewskiego U­
niwersytetu, kołchozową świe­
tlicę. klóra wyposażeniem ni­
czym nie różni się od miej­
skich, sp0rtowe boiska z tre­
nerami oraz wszechstronną o-

IERZV l91ES 

łurelr Zbies JHI ue>nlem IV klaą 

Technikum Budowy Mll.ltJn. Slcońc1ył 

w tym roku sz:łcał~ I pragnie wstqpiC 
na Wy:hicł Mechonia:nr Politechnikl 

tód1kiel. 

Ale nie tatwo fest routcK się t• 
sikołą po &-letniej nauce1 zwłastcta 

gdy jest się tale lubianym pnet k~ 
lag6w I nouczyc:ieli jak Jurek. 

Wtofowy uc1en ł aktywisto 1•tem­
powski1 bardio koleieńslci, zdobył so­

bi• autorytet w ukole. Wielu 'łal>-

11ym kolegom pomaga w nauce. 

Byl delegatem na V $wlotowy F.­
•llwal Mlodtieły I Studentów w Wo„ 
nowie. Obecnie mtod1ieł wybrało go 

"swym dalegolem no V tód1kq Ko"" 
ferencję ZMP, 

W wyniku tej „zabawy" 
mus1 być zlikwidowane to 
wszystko, co jeszcze jest złe 

w świadomości nie tylko doro­
słych, lecz 1 młodzieży. 

Ale nasza młodzież zna tyl­
ko wyniki tej wielkiej pracy, 
a wrl'Jiki brzmią już jak slt'­
lanka. Nie wie zaś nic o tym 
co dzieje się u tym rewnętrz­
nym obrazem, jak odbyw11 się 
samo zmaganie. 

W Moskiewskim Uniwersy­
tecie byliśmy krótko i o spra­
wy młodzieżowe otarliśmy się 
zaledwie. Ale nawet z pobież­
nych kontaktów nie trudno 

di! Radzieckiej. Uczestnicy 
wyprawy 11rktycznej będą za­
pewne wyekwipowani jak na­
leży, pionierzy oą ugorach 
otrzyma li dobry sprzęt rolni­
czy, a młodzi astronauci I fiz.y­
cy idą na spotkanle wieku 
atomowego zbrojni w nowo­
czesną wi-edzę i techntkę. Ale 
wszystko to nie tylko nie lik­
widuje konieczności walk1 (są 
zresztą jeszcze I codzlen ne ma­
terialne trud naści), lecz wysu­
wa nowe przedmioty walki, no­
we, bardziej jeszcze frapują­

ce młodzież cele. Dlatego też 

życie radzieckiej młodzieży nie 
może mieć i nie ma nic wspól­
nego z obrazem, który często 
roztaczamy, z obrazem jakie­
goś zastygłego odpoczynku po 
trudach 1•rzędniczego spokoju. 

Walka, zmaganie się, pny­
goda - trwają. Nie ustaną, bo 
nie mogą ustać, jak nie może 
ustać życie, Wydaje ml się, że 

właśnie tej wielkiej batalii, 
którą toczy dziś Komsomoł o 
to, by nieprzerwanie trwała 

pełna treści komsomolska 
przygoda, trzeba mu pogratu­
lować w 35 rocznicę jego Ist­
nienia. 

M.W. 

Decyduje jakość 
W związku z ostatnią uchwałą Prezydium Rządu, klero­

wnik Wydziału Pracy ł Płacy CZPW-Północ, mgr Marian 
Sosna, udzielił naszemu przedstawicielowi kilku informacji 
dotyczących zmiany systemu płacy w przemyśle wełnianym. 

- Uchwała dotyczy rozszerzenia systemu płac - stosowa­
nego dotychczas w tkalniach - na poszczególne fazy pro• 
dukcji w zakładach przemysłu wełnianego. Znaczy to, że 
wYsokość uposażenia kaidego robotnika będzie obecnie w 
większym stopniu uzaldniona od Jakości produkowanych 
artyku16w. Uchwała przewiduje bowiem specjalne premie 
dla łych, kt6rzy wykonują. bądi przekraczają wskaźniki pla­
nów gałunkowych. I tak na przykład jeśli załoga wykoń­
czalni zobowiązana jest przekazać do magazynu 90 proc. 
„extry", a odda jej 100 proc., zarobek pracowników tego od· 
działu wzro§nle o 20 proc. Stanie się ta.k dlatego - wy­
jaśnia mgr Sosna - że za wykonanie pia.nu jakości w wy­
kończalni. przysługuje premia w wysokości IO proc. og61ne­
go zarobku. Natomiast za każdy następny I proc. przekro­
czenia. przewiduje się I proc. premii. Podobnie kształtować 
1ię będą place w oddziałach przygotowa.wczycb I w przę­

dzalniach. 
- Ja.kle korzyści wynikną s tej powatnej zmiany? 
- Korzyści będą wielostronne. Wzrosną zarobki sumtcn-

nycb, wykwalifikowanych pracowników (często o kllk~set 
zł), a cl, którzY dotychczas Jedynie „gonili za metrami I kilo· 
grama.ml" zostaną zmusienl do dokładniejszej I JYlłematycz­
niejszej produkcjL 

- Wlóknl•nv urpewne nlnlere1ufą lclllefsze dane dolycz11ce ao­
we110 systemu placyl 

- Trudno jest ml w le! cbwlll Je przytaczał . Zreszt4 łletdy za· 
lnteresowanv moie iaczerpną_ć lnlormacll w swoim 1Bkladzle. Ja lyl· 
k() przvtocz~ feszcze !eden priyklad. Jetell irnbownlk urabiał do­
tvchczas - załóimy - 1.096 zł, Io obecnie - qdy realizuje plany 
fakokl - będzie zarabiał 1.392 zł, To chyba ole wymaga ~omen· 
larzy. 

Kierownik, a raczej Już 
„były" kierownik budowy 
nr 5 Jest wyraźnie zakłopo· 
tany I zły. Przez chwilę stoi 
niezdecydowany. Niby ws~­
st.ko jest już gotowe, niby 
pozostały tylko „zabiegi ko· 
smetyczne", a jednak tyle 
Jest Jeszcze do zrobienia. 
TrzE!ba zapiąć wszystko na 
ostatni guzik, Czas goni. A 
tu do tego Ci nudziarze„. 
Nie wypada jednak zbyć ich 
byle czym. 

Taki był widocznie t.ok je­
go myśli, edyi proponuje 
wreszcie: 

- Wiecie co, chodźmy do 
OZR na kufel grzanego pi­
wa, może przy piwie umysł 
ml się niero rozjaśni Zimno 
tu na dworze. 

A nasz dzielny szofer, An­
drzej Krasiński. I temu na­
leży s·ię wzmianka. Niczym 
„Lat.ający Holender" kurso­
wał między bazą nad Pilicą, 
między poszczególnymi od­
cinkami trasy a warszawską 
centralą. Żadna droga nie 
była dla niego zła, żadna go­
dzin.a zbyt wczesna lub zbyt 
późna. 

A Andrzejewski - pomia­
rowy. Ten troszczył się o 
budowę, j.akby cała od.po­
Wiedzialność tylko na jego 
spoczywała ba.rk.ach. 

Pytacie o trudności, no 
cóż, były trudności, przyro­
da nie lubi tych, którzy nie 
chcą się liczyć z jej prawa­
mL Ileż to złośliwych psot 
wyrządziła n.am, zdawałoby 
się tak rue~rna, cicha 
rzeczka, Pańkowka. No, ale 
dosyć. Bylo, minęło. Dz,iś 
zbliżamy się do szczęśliwego 
końca i wszelkie ttudnośei 
poszły w niepamięć, a zosta­
ło tylko przykre uczucie, że 
wielu z nas bęwe mus"'.ało 
pożegnać się z budową. A 
przecież mimo wszystko 
przywiązaliśmy się do niej 
bardzo. 

Zetempowcy 
Bo wydaje ml l!llę, że tu 

również tkwi tajemnica Ich 
sukcesów produkcyjnych, te 
be-z.pośredniość I serdeczność 
w obcowaniu z ludźmi jest 
jednocześnie bodźcem do szla­
chetnej rywalizacji. 

Rzeczywiście przy piwie w 
ciepłym, zacisznym baraku 
o wiele lepiej się rozmawia, 
mim• że i teraz kierownik 
Wanderdaum nie jest o wie­
le bardziej rozmowny. 

- No bo cóż wam mogę 
powiedzieć o ludziach? -
tłumaczy - Pracowało ich 
wielu, wielu jui odeS"Z!o, a 
każdemu z nich należy się, 
mówiąc szczerze, osobna 
wzmianka, ot. choćby małe, 
ciepłe słówko.„ Bo Jakie np. 
wspomnieć o Matusiaku. na­
szym monterze, a pozosta.­
wić w cieniu Gałkę, Chy­
lińskiego, Kotynię, Zieliń­
skiego, Borbalo l tylu In­
nych. Każdy z nich przecież 
zapisał jakąś kartkę w hi­
storii tej budowy. 

A lud2lie? Lepiej nie sta­
rajcie się wyróżniać kogo­
kolwiek, to dla wielu było­
by krzyw<lzące. Bowiem 
wszyscy dołożyli swoją ce­
gieJkę do tego, aby 5 listo­
pada br. rurociągiem po­
płynęła woda dla Łodzi 

Skrzynia po9uwów do S>Zli­
fie rk i. to pros.tokątne, żelaz­

ne pudlo, wewnąt.rz którego 
zna jduje się mnóslwo ról.nych 
trybów, kółek l wałków. W 
Zakładach Mechanicznych im. 
J Str1.elczyka takie właśnie 
s.kl'zynle montuje m in. zetem­
powska brygada Jerzego Leo­
narczyka. I to jak montuje: 
s.prawnle szybko, bez błędów, 
przy wykonaniu normy nie 
mniej&Zej niż 160 proc. 
Pracują obok siebie, war­

sztat przy warsz.tacie: bryga­
da młodzieżowa i brygada 
stax-szych robotników. Stars.1 
mawiają: 

- Na razie nas wyprzedza­
cie, ale my l tak damy wam 
radę. 

Młodzi uśmiechają się tylko 
i mrugają porozumiewawC'zO 
Czasem któryś „odetnie": 

- Spokojna głowa Parnię. 

tacie jak to bylo dawniej? 
A byto tak: w wydziale 

montażu pracowało kilka bry· 
gad Ha zem starsl robotnicy I 
młodzi chlopcy_ Starsi bez 
przerwy narzekali, że trud­
no im pracowHć, że zrobllibv 
o wiele wiecej ale nie mogą, 
bo „5markaC'le mają pstro w 
glowie i do roboty wcale sle 
nie palą". 

Pewnego dn!a urażeni do 
żywego zebrali się „smarka­
cze" w kącie sal i i radzili nad 
czymś długo Było to w okre­
sie przygotowań do V Swla­
towego Fe91iwalu Młodzieży ! 
Studentów Wkrótce po tej 
naradzie załoga zakladów do­
wiedziała s.ię, że w wydziale 
montażu powstała zetempow­
s.ka brygada. 

Nielekkie były początki. 
Ale trwało to kilka dn l. 
Ch topcy „zgra li się" s.zybko I 
od tej pe>ry zawsze wyprze· 
dzają ,brygady Siarszych ro­
botn ikow 

Jes.t ich w brygadzie ośmiu. 

WtADYStAW ~AtAMARZ 

W dd~-'łiqtym roku iyclo pasał kr&­

"'1 u kułcków w swej rodzinnej wio· 
sce - Rzęs!ci, w wof. neuowslcim. 
Oiciec, betrolny chłop, nie mógł WJ"' 

tywlC dziewięciorqo diiecl, 

Włodto ludowa pnrnlosła nowe 
ircie rod1inie Koł<~manów, DzHtci ECI· 

C:lftłJ sJę UClJ(. 

'ł/ładek w 1947 roku ro1:poc1ql nau· 
kę w iredni-ej ukole metolowej w 

Pnev1orsku. Tam tei wstąpił do orga. 
nh:acji mtodtleiowej I zostal pn• 
wadnicz:qe:ym z:anqdu szkolnego 
ZMP. Od 1952 roku pracuje w Wł· 
Fa·Mlao jako śluson. Nie tdartyło się 

fe12c1:e, aby Wład~k wykonał mniej 
nil 250 proc. normy. W 1953 roku od· 
1nac;1on) 

Zasługi, 

zo5lał brązowym Kn1iem 

Ws'Lyscy młodzi. Pracu3ą clęt­
ko. Po i~ umoru~nych twa­
rzach nieraz !.'pływa pot Ale 
są weseli. I żartują często. 
Sta.szek Wietrzyk lubi gwiz­
dać. 

- Mistrzu - woła ktoś nle 
przerywając piłowania - za­
żalenie składamy, Warsztaty, 
psiakrew, znów zawalily do­
:.ta wę części. 

No to co - odpowiada 
tow. Jajczak. uśmiechając się 

przy tym znacząco - prz.ecież 

Dziś rozpoczyna się Konfe. 
rencja Miej9ka ZMP. Prz.eko­
nana jestem, że w dyskusji 
młodzi towarzysze opowiedzą 
m. in. o pracy zetempowskich 
brygad, pomogą plenić „chwa­
sty" oo:tywnlactwa, zarozu· 
m'.al;;twa I dygnitarstwa, któ­
re zdecydowanie likwiduje 
młodzież robotnicza, a „pie­
lęgnują" jeszcze niektórzy to­
warzysze z instancji ZMP. 

H. BATOROWICZ 

- Albo np. brygady pra­
cujące przy wykopie; komu 

- Macie l'ację, towa.rzyszu 
Wanderdaum. Nikomu nie 
chcemy wystawiać cenzurek, 
nie chcemy szafować wiel­
kimi słowami. Chcemy po 
prostu tą drogą, na łamach 
gazety, złożyć Wam ws.cyst­
kim gratulacje. 

A ui wooę, za czystą wo­
dę z Pilicy, która już wkrót­
ce do nas przypłynie - ser­
deczne dzięki. 

T. ZWIERZCHOWSKA 

I tak zarobiliście już. I nc>rma ---------------------------------------­
przekro<.."Zona„. 

- E, towarzyszu - oburza 
&lę ktr1ryś z chłe>pców 
przecież wiecie, że nie o to 
chodzi.. . 
Można śmiało powirozieć: 

zetempowcy z brygady Leo­
narczyka polubili swą pracę 
1 nie tylko polubili Praca 
jel't dla nich sprawą honoru 

Zbliża się 38 rocznica Wiel­
kiej Rewolucji Pażdzierniko­
wej . Brygada zastanawia się 
właśnie, jakie zobowiązania 
podjąc dla jej u cze zen ia. I 
naprawdę można wlenyć, że 
zobowiązania te wypłyną z 
giębi serca Wojtka, Janka , 
Mariana i innych członków 
brygady Są oni prz.ecież zet­
empowcami A z.etempowskie 
sumienie mówi: „Jesteś mło­
dy Nie marnuj swych sil. 
Pracuj z PQŚ\\·ięC'enie:n i ucz 
się Ucz >ię pó:i.ytecznie i kul­
turalnie żyć„." 

... :(. * 
Jeśli będLlecie kiedyś na 

występa<:h ze,połu taneczn€go 
Zakładów im Strzelczyka, to 
wśród roz.tańcze>nych par zo­
baczycie chłopca z jasnymi 
falującymi włosami - zetem­
powca Kędzierskiego. 

Jeśli pójdziecle na mecz 
piłki ne>żnej, w którym będzie 
grata drużyna Zakładów Im 
Strzelczyka, to wiedzcie, że 
wśród jej zawodników jest 
Wojtek SaganowS<ki. 

Nie zdziwcie się, jeśli być 
może kiedyś w komuhikacie 
radiowym u&lys.zycie: „Mamy 
n(}wego mistrza o;.portu. Je;;t 
nim bokser Stanisław Wie­
trz,yk ... " 

Kędzier!'.kl, Saganowski I 
Wietrzyk są członkami zetem­
powskiej brygady Jerzego 
Leonarczyka Pozostali kole­
dzy również kopią piJkę, cho­
dzą na wieczorki tanecme, 
tnają s.woje dziewczyny I 
kochają je. . 

Dlaczego o tym piszę?. 1 ,._ ' 

Ruiny zamku w Ogrodzieńcu 

Nad Czarnq Przemnq, w powiecie oliwskim znajdujq stę ruiny zamku Ogrodzieniec. 
Zamek w Owodzie!1cu istnia! fuż w XIV wieku i nale:ia! do W!adka z Ogrodzieńca, pod­
czaszego krakowskieg.o, nastęon.ie .do Bonarów, którzy zamek tak ro:bndowali, i:e stai się 
iedn11m; z na_Jwspan111lszych zamkow w .Polsce W XVll w zamek znis;c:yli S<i.ucd;:i, zo­
stawta_Jąc ;~l1s~cza l rnmy Obecnie M1'.1isterstwo l{ullury i Sztuki polecilo wyremonlo• 

wac częsciowo zamerc. aby wbe~pi~czyc go pr~ed dal.nym zniszczeniem. 
NA ZDJĘCIU: ruiny zamku. 

Prototyp Illaszyny 
do łuszczenia słonecznika 

. Chełmskie Zakład•; Me_talowe Pnemysau Terenowego wykonały pierwszq w kra· 
Ju maszynę do łuszczenia sloneczmku, typu BK·l. Prototyp łuszczarki wyko· 
nany _ ~ostał na podstawie projektów opracowanych i dostarczonJ'Ch przez pra. 
cowmkow g~spod~r -~w~ lnsty_tutu _Uprawy, N~wożenia i Gleboznawstwa - Przy• 
broda w WOJ. "'•lznansk1m. Dz1ałame łuszczarki 1-olega na tym, że umieszczone 
w maszynie gło;wy słon.cnika dźwignia podaje na powierzchnię trącą bębna, który 
za P0'?1~cą s~ec~aln:vch kszt~ łtek łuszC7v je. Maszyna umieszczona jtst na ii;ołneh, co 
przy. jeJ lek•. e1. konstrukci1 pozwala na łatw~ i-rzewożenie. Napęd łuszczarki sta. 
no"'.1 mały ~1lmk elektryczny lub spalinowy. 
. P1er~sz" maszyn.:i przesłana została do ~ospoJarstwa Przybroda, gdzie poddano 
Ją probom. Jeszcze w ~oku bieżącym Chełmskie Zakład. Metalowe Przemy. 
słu Tere!'owego w~·'!rodukuJą rlalszvch 5 sztuk łuszczarek jako serię proiotvpowa. 

Z chw1ln otrzym~ma J_o~u mentacji zakładv •rzyst;wia równie? do produkcji no· 
wych. maszyn, a m1anow1c1e łuszczarki du kukurydzy, do dyni oleistej i łuszczarki do 
rącznika, 

I 
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Krótko 

o wielu „ 
sprawac~ 

0 WANDA BOJARSKA - plo•.nld 
I arie ope retkowe 

0 LENA WILCZYŃSKA - monolog! 
0 MICHAt $LASKI - konferon· 

slorlco I śpiew 
0 JAREMA STĘPOWSKI - hum0< 
0 APOLINARY PINDRAS - ok.,.-. 

deon I akompon lomcnt 
or a 1 

O •nono • Polskiego Radio orkle· 
•!ro jQZzowo ANDRZEJA I DONA 

vy•tqplq JUŻ JUTRO no Imprezie 
„Głosu Robotnlctego11 I zorzqdów 
lódzkiego I Wojewódzk iego TPP-R 

pt. I 

FINAt KONKURSU 
6. Szc:ięśllwym zdobywcom nagród 

w korrk:ursie „Cty :rnon trody­
cje przyJofnl polslco „ ro<:J iiec· 
k;ej wręczone tostanq: 

0 Motocykl WFM 
0 Rodloodblomiłd 
0 Zegorkl 
0 Adoptoiy 
O I Inne n<lgl<>dy. 
A zolem w nlodrlel~, SO bm., o 
godr. IO rano, •potykamy 1lę w 
so·li Mlodtletowego Domu Kultury, 

przy ul. Moniuszki 4 o, 

Iłowe sklepy 
na peryferiach 

( Wyclz1al Handlu opracowujqc ~ 
f plan rotwoju slecł sklepów, prtedo ~ 

wszystk im wt i qł pod uwagę pc>trz:e­
by mieszkańców dzielnic oddtrlonych 
od centrum lod%1. t 

Jeuae w pofdtlemllcu przy uf. 
Llma·nowsk.lcgo 213 otwarty 1osto· 
nlo lak bardza potrzebny w tej ~ 
dzielnicy sk lep i: artykułami gospo-. 
da-rstwa domowego oraz prryboro· 
ml s.rkolnyml, Mle.srkońcy Wldrewa I 
otrzymnjq sklep społywcty prry ul. i 
Niskiej S.7. Pn.y ul. Ztotnej 29 uru· ł 
chomlony zostanie punkt apteezny, 
W lcońcu llstopado mieszkańcy Ro· ł 
dogoneto będq mogli toopotrywać ł 
1 lę w konfokcJ• w nowootworlym t 
skleplo odz.ietowym przy ul. Wo<yń· ~ 
skiogo 217. Ponadto ploouje s i ę r 
uruchomienie jencre dwóch skle- ł 
pów papierniczych przy ul. Klllń· j 
•kiego 86 I Prryby•zew•kl090 115 ~ 
oraz spotywczego przy ul, Karpia # 
56, ; 

Wypowiadamy 
jak naJostrzeJszą walkę 

chuliganom 
Społeczeństwo łódzkie tywo 

zareagowalo na apel Kł.. PZPR 
i Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi, w sprawie zwalcza­
nia chuligaństwa. W zak!s­
dach pracy odbywają się na­
rady, na których robotnicy 
dyskutują, w jaki spo;;ób 7.a• 
pobiec chuligańskim wybry­
kom na swoim terenie. W nie­
których punktach miasta 
pozakladMe 'ZOStaly specjalne 
gablotki z podobiznami chull• 
ganów, dopuszczających !lę 

I 
niegodnych obywatela Polski 
Ludowej przestępstw wobec 
otoczenia. 

• 

NA ZDJĘCIU: jedna z ta­
kich gablotek przy ul. Piotr­
kowskiej 94. Warto, by o zalo­
żeniu tego rodzaju gablotek 
pomyślano we wszystkich 
dzielnicach Łodzi. ' 

I te r:horohy są uleczalne 

Iść do poradni-to DIC \fstyd 
Aby ulo\wlć fudnośol procujqcej do· 

konanie to·kup6w w prtedświqtea.ny 
poniedzicłek (31 bm.), wstystkle sklepyi 
MHD, zoró'hTto t artykułami spotyw· 
cryml, Jak I przemystowyml, będą otwar• 
le d/uiej nit zwykle, tj. do godt. 21, 

* i'(. * 
Wojew6dt1d Dom Kultury Zw. Zaw. w 

lodrl, ul. Trougutta 181 orgonl tuje kur­
sy języka niemieckiego, francuskiego I 
angielskiego. 

W artykule pt. „O zdrowiu naszego naroduN zamieszczo­
nym w „Trybunie Ludu„ z dnia 10 paźclziernlka br. czyta• 
my m. In.: „Duże sukcesy przyniosła wielka społeczna akcja 
walki z kiłą. W latach 1947 - 54 wskaźnik zachorowalności 
na kiłę uległ 50-krotnemu obniżeniu. Lecz ostatnio, na 
skutek braku czujności służby zdrowia i nasilenia alkoho· 
!izmu - nastąpił w niektórych okręgach pewien wzrosł 

zachorowalności. 

Najprawdopodobniej tym, 1.e 
rzeżączka, w przeciwieństwie 
do kily, jest bardzo trudna d 0 
wykrycia zw!aszcza u kobiet, 
a rozszerza się bardzo lat wo. 

- Jakimi sposobami porad­
nia walcz}' o opanowanie dal­
szego rozwoju tej groźne] cho­

Zópi•y przyjmuje ł lnformocjl udzie­
la WOK codziennie w godz. od 15 do 
17 (Ul piętro. p. 302), telefon 194.a.3, 
w terminie do 5 ll stopodo br, 

* ~ * 
W niedzielę, 30 bm., o godz. 12, w 

ICllł odczytowej Muzeum Sztuki pny ul. 
Więckowsk iego 36, Tadeun Czopczyris~ 
wygłosi odczyt pt. „Rok 1905 a twór· 
ciość Morii Konopnickiej", W progra• 
mia - recytccje. Wstęp wolny. 

* ~ * 
DyrokcJo Państwowego Teotn.i Nowe­

go przypomina, ie na dzlsiajs:ze przed„ 
stawienie „Don Juan" woina sq blJe„ 
ty z<ri<uplona na dtleń 12 bm, 

Również zachorowalność na rzeżączkę po spadku w la• 
fach 1947-50 wykazu.je wzrost. Najsilniej występuje rzc­
żączl\a w województwach: szczecińskim, wrocławskim, 
gdańskim, w Łodzi I w Warszawie„. 
Sygnały o wzroście na;.llenia. tych groźnych chorób spo­

łecznych w naseym mieście skłoniły nas do zaciągnięcia 
dokładniejszych Informacji na ten temat u dyrektora Wo· 
jewódzkiej Poradni Przeciwweneryczucj w Łodzi - dokto• 
ra Niteckiego. 

roby? 
Za najlepszy sposób uważa­

my tutaj metodę proflląklycz­
ną, to jest uświadamianie spo­
łeczeństwa o fatalnych 'ku•­
kach, jakie ta choroba przyno.; i 
dla organizmu i w związku 7 

tym o konieczności jeJ lecze­
nia. 

Ażeby zorientować ogół w 
zagadnieniu chorób wenerycz­
nych na terenie Łodzi i woje­
wództwa, trzeba sięgnąć pa­
mięcią aż do początku okresu 

powojennego, a więc do lot * * • 
1945-46. Wtedy bowiem ze Nikogo nie trzeba prz.ekonv-

'lllllłlllłlllllllllllłllllUlllllllllllllUłllllllllllllłllllllUlllłłRłllłlllłlłllllłllllllłłlllllllllOUllllltllllllll! 

i E 

względu na węd rówki ludno- wać, że choroby weneryczne 
ści , n ie ustabilizowane warunki są jedną z naJgroinie1<zvch 
życia wielu rodzi n, za churo- chorób społecznych I 1 tvch 
walność na kiłę lub rze:i:ącz.kę względów do zwalczania Ich 
przybrała znaczne rozmiary. trzeba użyć wszelkich możli· 
W ciągu kwarta!u notowano wych środków. Wielką bronią 
na przyklnd kilkaset świeżych w tej walce JE'st akcja uświa­
zarażeń kiłą I około tysiąca za- damiająca. i E 

i ~ 
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Warszawa 
gości 

łódzkich 

koszykarzy 
Po olśnl-e>jqc:ym zwycięstwie nad 

ft\ls.trzem Polslcł - Kolejarzem (Poznań), 
kosryka.rze Wł6kn lorza wybleroJq 114 no 
Cwa spotkania ml$tnOW1kle do Warsza­
wy. N<>Jbliisl rywale lodzlon CWKS I 
AZS reprezentują wysokie walory I w 
lej chwili bu straty punktów prowodzą 
w tab„11. Jokkolwlek przeciwnicy stono­
włq wyjqtkowq trudną przHr.kodę, nie­
mniej i:e startem Wł6knlany wiqłemy 
powałne nadzieja na sukces. 

l6dz:ka Sparta rozeg ra równie! w 10-
botę I w nlodzlelę dwa spotkania w 
atolic:y -z tymi samymi zespołomł, 

Piłkarze klasy A 
kończq 

mistrzowskie rozgrywki 
Pilkarze 16dzk1eJ kiesy A rozegraJq 

Jutro os1atnlq kolejkę spotkań mlstrzow• 
sklch. Nojcleokawlej 1.opowlodo 1ię P<>"' 
Jodyn&k piłkarzy KS Im. Gwordli Ludo­
wej ze Startem, Mecz ton odb,dzle si'! 
na be>lsku przy ul, Wolowej 2, Poczq· 
tek o godz. 11, 

SOBOTA 

Oodr. 17. Sala przy ul. ZakątneJ a -
mlslnostwo Łodrl w kouykowce kobiet 
1 m•łczyzn. 

OodJ. 11. Sala MDK. Ml•tnestwo 
todrł w slotlc6w<• kobleL 

Godr. Ił. Sahs pny ul. KnyłoweJ I 
- boks kl. A. Start - AZS I salca pny 
ul, Jenego 5 GWkS - Budowlani, 

NIEDZlnA 

Oadt. f, Sala przy ul. lakqtnel 12 • 
dol..., ciąg mlstnHlw todil w kOIZf' 
kówce. 

Oodr. 10, Boisko Sparly w l'arlru Lu• 
dowym - rawody lekkoa~etycine na 
Takońaenłe sezonu z ud1lałem zawocf.. 
nlk6w Sporty, Stoli I Unii. 

Godz. 11. Halo na Widzewie - mec• 
bobenkl o mistrzostwo li ligł Włók· 
nlorz (lód!) - Concordia (Piotrków). 
Pnedmocz kl. A - Włóknlan IB - · ~ 
Im. Marchlewskiego, godr. O. 

Ood1. 1t. Tor luilowy pny ptacu 9 
Maja - trójmecz łulltrWY Soarta (Wro· 
clow) - CWKS (Warszawo) - Sporta 
(tódil. 

Godr. 11. Plac lwyclę•twa - ellmlno• 
cyjne zawody motocyklowe do mi.o 
stn:ostw okręgu łódtlrlego. 

Godr. 12. Boisko Włókniano przy Cli. 

chorowań na rzeżączkę. Przy Z pogadankami I odczytami 
tym o dziesiątkach zachoro- o chorobach weneryc:i:nych 
wań na rzeżączkę w ogóle nie trzeba dotrzeć do kobiet w za­

TEATRY 
wiedziano, ponieważ wiele kladach pracy, w hotelach r'>- NOWY - dn. 29 bm„ godt. 15 -
osób, zwłaszcza mężczyzn, botniczych, w Instytucjach. „Hon<)'lc VI na łowach' • godz. 19 -
sprawę tę lekceważylo sobie Trzeba uświadamiać spole- I „Don Juan::. dn . 30 bm„ godz. 15 -

. , .. Moturzyśc: l , god1 19 - „Domek l 
do tego stopnf:i, że bardzo czeństwo, ze choroby te, zwta- kort". IM. s. JARACZA - dn. 29 1 30 
często nie tylko nie ujawnia li szcza W początkowym sta· bm., godt. 15 - „Bo ll ody t romanse'', 
choroby, ale nawet ukrywali dium, są p:zy dzisiej~zych • godz 19 - „Zb6Jcy". POWSZECH.~V -

· I' ' · h ed I • dn. 29 bm„ godz. 19 - „Moiepo . dn. 
kontakty z chorymi. Kobiety moz iwosciac m ycyny ca - I 30 bm„ godz. 15 - „Mo1epo", god , 
powodowane fałszywym wsty- kewicie uleczalne, a opieka I 119.30 - „Wspólw'nn l". MlODEGO WI· 
dem także uchyla!y się od le- pomoc poradni przeciwwene- DZA - dn. 29 ' 30 bm " ·godz 19 - ,1 

czenia. rycznej i·est całkowicie bez. I .. Moralność pani Dulskiej . MUZYCZ· 
. NY - dn. 29 I 30 bm., god1. 19 15 -

- W jaki sposób zdołano płatna nawet dla osób me „W;kto•la t l•l huiar". OPERA tODZ· 
zatem zmniejszyć nasilenie ubezpieczonych. że - porad- KA - dn. 30 bm„ godz. 10 - „Stran· 1 
rozwoju chorób wenerycznych nla zapewnia całkowitą dys- ny dwór" . ESTRADA SATYRYCZNA -

kre k d h 
dn, 29 I 30 bm„ godr. 19, 15 - „Uwo· 

na naszym terenie? cję ta wobec ro ziny c r)o. go, kr•clmy", ARLEKIN - dn. 29 bm. 
Przede wszystkim dzlęld rego jak i np, wobec zakładu godz. 11. dn. 30 bm„ godz. 1s 1 11 -

wnikliwemu wykrywaniu żró- pracy „Joł 1 Małgosia". PINOKIO - dn. 29 
• bm., goch, \3.30 ' \7, dn, 30 bm., godt. 

del zachorowań oraz d'tlęki •-------------- 12 I 17 - „Zto10 ~rolo t-'egamona", 
szerokiemu zastosowaniu jed- WDK - dn. 29 I 30 bm. godi. 1~ 
nego z najskuteczniejszych w RADIO „Cudze dziecko", 
tym wypadku środków leczni­
czych - penicyliny. 

W ten sposób Ilość zachoro­
wań z roku na rok szybko się 
zmniejszala I w roku 1954 
spadła już tylko do okolo 1!4 
świeżych zarażeń kiłą. 

J eżell chodzi o rzeżąc:z.kę, 
to zachorowalność unniejszala 
się szybko do roku 1951, "' na­
stępnyc!- latach utrzymywała 
się na jednym poziomie, to jest 
przy 400-450 świeżych przy­
padkach zachorowań w ciągu 
kwartału, aż wreszcie w ostat­
nim czasie znowu dość znacz­

SOIOTA, 2' l'AtD!l!llNIKA lłSJ I. 
f ,\LA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7,40, „ 04, 14.00, Ił. 15, 21.30, 23.50. 

KINA 
BALTYK - „Rio E1condldo" godz. 

ł6, 18, 20, DWORCOWE - „Uwaga I 
Chułigan!I", „Pałac Inwa~idów" „Tele­
grom" godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 
GDYNIA - Program 1Hm6w dok,-ośw.1 
•• W kro tnie pl rom•d", „O li.oczce plot• 
ce0 godz. 18, 20. Progrom dlo no}" 
młodstych: „Królewna toblco" godt . 
16, 17. 1 MAJA - „Opowtel~ atlanty· 
eka" godz. 17, 19. MŁODA GWARDIA 
- 11Płom lenne 1erco"' godt, 16, „Ta„ 
Jemnlc.zy wrak'" - godz.. 18, 20. MU· 
ZA - „Na bezludneij wyspie'" godz. 
18, 20. PIONIER - „Prqtko • ulicy 
Ba„kleJ" godz. 17, 19. POKOJ -
„Skarby suftono" godz. 17, 19. POLO. 
N!A - „Trzy starty" godt. 15.4', 18, 
20.15, PRZEDWIOSNIE - „Konik poi• 

Uwaga, niebezpjeczeństwo! 

Alarmująca ilość wypadków 
na ulicach naszego miasta 

.„w pewnej chwilł chlopiec 
straci! równowagę, spad! i do. 
stal się pod kola wagonu 
przyczepnego, które obcięły 
mu obydwie nogi„. Samochód 
prowadzony przez pijanego 
kierowcę wpadł na chodnik, 
zabijajqc dwoje !Udzi„. Chło­
piec usilujqcy przebiec jezdnię 
dostał się pod kolo. pędzqcego 

samochodu ł poni6si imierć 

na miejscu •.• 
W ostatnim czasie na ta­

mach prasy ukazało ~ię wiele 
in!ormaci1 mówi ących o smut­
nych następstwach nieostroż­
nego zachowania się na ulicy. 
Niejeden z nas przechodził 
nad tym do porządku dzienne­
go. Tymczasem ilość wypad­
ków ulicznych w naszym mie-
ście każe uderzyć głośno na 
alarm. 

W czasie od 1 stycznJa do 
30 września br. wydarzyło się 
w f;odzi 567 wypadków drogo. 
wych. 272 osoby dozna.ty obra. 
żeń ciała„ a 29 poniosło śmier.i. 
Rozbito 557 różnych pojazdów 
mechanicznych. 

272 osoliv doznały obrażeń 
ciala„. G'.lybyśmy zobaczyli 
bladą 1 c1er;nącą twarz młode­
go J 01.efa Tomczaka Jeżącego 

z obciętymi nogami na iezdni 
wykrzywione z bólu usta 11· 
letniego W!ndzimierza Gola­
szew~k1t>go kiedy go wycią· 
gnięto spod wagonu ze zmia­
żdżoną ~tooą, którą następnie 

trzeba było amputować i w ie­
le innych podobnych scen -
zrozumi ~libvśmy , Ile traged ii, 
ile nieszczęścia i bolesnych na­
stępstw kryją w sobie te lako­
niczne i ;,uche cyfry. 
Winę za spowodowanie wie­

lu wypadków ponnszą często 
kierowcy pojazdów mechanicz­
nych. Następuje to wskutek 
zbyt szybkiej jazdy, nieprze­
strzegania przepisów drogo. 
wych, względnie prowad'lenta 
pojazdu w stanie nietrzeź­
wym. 

Czasem winowajcą staje s,ię 
motorniczy tramwaju. który 
zaie!y rozmową z pasażerem, 
sPQży\vantem posiłku lub ja­
dący z nadmierną szybkośc i ą 
(.lak to miało miejsce na ul. 
Północnej) - wpada na drugi 

,_,_, ____ .,. poci ąg 1 powoduje liczne po-

! 
kaleczenia ludzi. 

Kronika Najczęściej jednak wypadki 
powodują sami przechodnie. 

PartyJ·na Ileż to osób tłumaczy się co-
dziennie przed mil icjantem -

DZIELNICA RUDA: dnia 30 po przejściu jezdni w niedo· 
bm„ o gadr. 9, w k;nio „Wol· zwolonym miejscu. Jakże czę-
noić" odbęd1ie się ogólno- i sto pasażerowie zachowują się 
dli•lnlcowa odprawa ogitatO" 
rów, Po odprawie film. Impertynencko, gdy trzeba 

zejść ze stopni tramwaju albo 
~ • * • ~ płacić mandat kamy? 
r DZIELNICA $RODMIE$Clf: w znikomym stopniu !odzia-
ł Uwaga, słuchoc1e samokutał~ 
# <enla k!erunko-go „Materio· i nie przyswoili sobie zasady 

lirm dlolekt.,nny" rok I, Se- rozważnego chodzenia po 
mlnarfum dla gNpy I I 11 od· mieście ! dlatego tyle osób 
:.~fe d~!· g'.!p:m;;, ~ r:d~. ł ( płaci kalectwem lub śmiercią 
dniu a. XI. br„ o godt. 10 . .IO, za nfeostrożno~ć. za brawurę 
w sol\ Oł..,dko Srkolenio '•" na jezdni. Cyfry są nleubłaga-
f:f}nego pn1 Kl Im. J, Stallo d bi · 
na, ul. t Marca 11, 1 piętro. ne. Wskazują ostro i o tnie, 

• :to * 

~e właśnie na 301 wypadków 
z ludźmi, 131 (w tym 18 śmier­
telnych) stanowią wypadki 
spowodowane przez przechod­
niów, n ie przestrzegających 

przepisów o ruchu ulicznym. 
Sytuacja na odcinku ruchu 

ulicznego wskazuje na potrze­
bę bardzo krytycznej oceny 
naszego dotychC'ZBsowego za­
chowania się na ulicy i wy~ 
ciągnięcia glębokich wnios­
ków na przyszlość. 

Nie wystarczy najbardziej 
szeroka akcja wyjaśn iająca 
podejmowana przez Insp. Kon. 
troli Ruchu Drogowego, 
PZMot„ czy też Wydz. Komu­
nikacji Prezyd ium RN m Ło­
dzi o ile do walk i z wypadka­
mi nie stanie cale spC>łecz.eń• 
SIWO. 

Ostatnio w Insp. Kontroli 
Ruchu Dł'Ogowego przy udzia­
le przeds tawiciel i Wydz. K"4 
munikacji Prezydium RN m. 
Łodzi , prokuratury , PZM ot., 
MPK 1 innych odbyta się wiel­
ka nat'ada poświęcona zagad­
nieniom związanym z kon iecz­
nością zapewnienia bezpie­
czeń9twa ruchu drogowego na 
ulicach naszego miasta. 

Uczestnicy narady w czasie 
szerok iej i wnikliwej dyskusji 
zg łosili szereg cennych wnio­
sków. 

Najbardziej konieczną spra­
wą iest zrozumienie przez sa­
mych m ieszkańców Łodzi. że 

zmniejszenie ilości wypadków 
"Zależy w macznym stopniu od 
nich samych. W związku z 
tym przed komitetami bloko­
wymi, organizacjami społecz­
nymi, a przede wszystkim 
przed radami zaktadowym! 
F.'oi "Zadanie przeniesienia tej 
prawdy do wszystkich ludzi 
pracy Formy zmierzające do 
osiągnięcia tego celu są róż• 
ne: pogadanki wygłaszane na 
zebraniach 1 przez radiowęzły, 
gazetki, błyskawice, wyświe­
tlanie dodatków filmowych na 
temat bezpieczeiistwa ruchu 
drogowego itp. 

W większym niż dotychczas 
stopniu trieba zaostrzyć kary 
na kierowców nie przestrze­
gających przepisów drogo­
wych. 
Mieszkańcy Łodzi powinni 

sobie wziąć glęboko do serca 
tragiczne następstwa wypad· 
ków ulicznych i w interesie 
wlas-nym, w interesie bez­
pieczeństwa naszych dzieci 
l naJbliuzych, pilnie prze­

strzega<! pi-i:epi.sow o tu.::1111 

drogowym, 
Z. RUTA 

DZIEUllCA WIDZEW: dnia 
S1 bm., o gad1. 9, odbęd1ie 
się narado 11 sekrelany pCHf. 
1towow1ch argonh:acjl partyj• 
n1ch I I sekretauy oddtiał~ 
WJCh organizocjl partyjnych no 
temat: ,,Pnygotowonie i opra• 
cOO#anle plan6w procr dla or­
ganizacji partyjn1ch1

'. 

16 osób uległo zatruciu 
po spożyciu mięsa z nielegalnego uboju 

I • • • I 

11 Dnia SI bm., o ggdr. 1•, w 
1 

t1 lokalu KD pny ul. Sipltolnej 
ł 5 odb41c:hi• siq 1emlnarium dla 
t sluchocJJ grupJ kierunkowe) 
~ materlalitmu dialektyc.tnego I 

historycznego na lemat: „Ma. 
~· teł'łalnoSć świata, materio I for• 
• ma jej Istnienia". 

W dniu 26 bm. tunkcj-:>­
nariusze MO dokonali rewizji 
w mieszkaniach Jana Pobral­
sklego I Stefana Grajka, >:a­
mieszkalych we wsi Zawady 
(pow. Lowicz). W czasie rewi-

i zji znaleziono 110 kg mięsa 

1 pochodzącego z nielegalnego 

1 uboju. Obaj zatrzymani usił'l· 

der ten uprawiał już od dłut• 
szego czasu. 

Komenda Powiatowa MO w 
Radomsku w tych dniach 
wszczęła śledztwo przeciwko 
Henrykowi Chojnackiemu, 
pracownikowl zaopatrzenia 

O tej samej godzinie gro]q na boi• 
oku w Perku Ludowym: W1-Fc-Ma -
Włókn lon IB, na lj\,isku przy ul. Lott• 
niej Budow!anl - Owardlo, na boisku 
prry ul, K i lińskiego 188 KS Im. Stalina 
- Unio orot no bo;sku Sporty w Par• 
ku Ludowym Film Pol•kl - KS 9 Majo. 
Spotkanie Widtew - Sparto. ro1egrcne 
tosta.nie o aodr, 14, nc:i bo;sku prz.yi YI. 
Ogrodowe I 28, 

Unii - meci piłki ręc.:nej o mlstnostwo 
I lig! Sparta (Stallnogr6d) • Włókniarz 
(t6dl). 

Godr. 18. Sola Sparty, ul. Północna 
36 - I I-ligowy m•cz 1opośnlczy Start 
[tódl) - Sparta (Gdańsk). 

nie się nasiliła. 

Czym należy tłumaczyć nr>-
towane ostatnio nasilenie 
z.a.chorowań na rzeżączkę? 

12.15 UtNa<y skrzypc<rWe. 12.40 Audy­
c]a ukolno dla klo1 I t li. U.OO 
Uwertura do operetki „Wlede~skle ko­
bietki", 13.10 Południowy koncer1 po­
pulamy, 14.10 Pieśni kompe1ytarów ro­
•Yl•klch. 14.30 Muiyko rorrywkowo. 15.00 
Suita baletowa. 1'.~ Kancer1 orklHtry 
mandolinlstów LRPR. 16.00 Audyc]a tt• 
terocko a roku 1905. 16.20 Muzyka po­
pularno. 16.40 Nocna usta. 17.00 Au· 
dycjo dlo dzlocl z cyklu: „No1I kol„ 
dry". 17.30 l6d1ld dziennik radiowy, 
17.l5 Felieton tygodniowy. 17.45 MUZY" 
ka rozrywkowo. 17.35 „M6wmy popraw· 
nie", 17 . .58 Dolny clqg murykf rot• 
rywkowej . 18.20 Audycjo oktuolno. 18.35 
Nlemle<lde plełnł mtodr ietowe. 19.2.5 
Bośń pt. „Zloty ptak". 19.55 „Nowcścl 
rozrywkowe". 20.30 , . Ptęlcne głosy". 21.00 
Muryko tonecrna, 21.50 Pieśni froncu· 
1kle. 22.00 „Dla lt:atdego coł m lł&go'._ 
23.05 Symfonia O.dur, op. 73 Brahmsa. 

ZjawU się 

kontroler i 
poprosi! o le­

gitymacje. 
To już 

sprawa 
nie tylko 
Szmyczka 

• „y" godt. 16, 20. ROMA - „Porucznik 
Rakoctogo" godz. 18, 20. REKORD - 11 
„Alarm w cyrku" god1, 17, 19. SOJUSZ tl 
- „Achtungl Bondlten" oodz. 18.30, 
STUD IO - „Urok siotona" godz. 17, t 
t9. STYLOWY - „Dileń bor ~lam1two" I 
gad•. 18, 20. SWIT - „Gtos przeina­
czenia" godz. 16, 18. 20. TAT~Y -
uŚwlqteczny wieczór„ godz. 16. 18, 20. 
WlOKNIARZ - „Ułloml•" gad•. U.30, 
17.45, 20. WISlA - „Sre •szeń" godz. 

* * • 
DZIELNICA POLESIE1 dnia I 

30 bm.1 o god1. 9, w tall kina 
nPnedw1ołnle" odbędtie s:i11 ł 
inauguracja roku nltołenio por· • 
tyjnego, na kt6rq winni pn'f" ~ 
byt wszyscy wyJlładowcr t te­
renu ł<D Polesie oraz słucha· ~ 
cte grup kierunkowych I 1ekre- ~ 
tane podstawowyct' organiiacjł 
partyjnych. 

wali przekupić sierżanta MO 
Krzemińskiego łapówką w 
wysokości 500 zł. 

Następnego dnia w Radom­
sku organa MO aresztowały 
Mariana Bulińskiego pracow­
nika Powiatowej Lecznicy 
Zwier-ząt, który korzystając z 
dostępu do pieczęci stemplo­
wał nią mięso pochodzące z 

GS Koniecpol. Wymieniom• 
systematycznie trudnił się 
skupem trzody chlewnej od 
okolicznych chłopów, a następ­
nie dokonywał nielegalnego 
uboju oraz spekulował mię~ 
sem. Sprawy Pobralsklego, 
Grajka, Bulińskiego I Choj­
nackiego przekazand' władzom 
sądowym. 

Do czego prowadzi kupowa„ 
nie mięsa od pokątnych han„ 
dlarzy, niech świadczy wypa• 
dek, który onegdaj mia! miej„ 
sce we wsi Wola Laznowska 
(pow, Brzeziny). 

21 października br. je-o 
cha!em „1 l" w stronę 
placu Niepoctteglośc1. Na 
przystanku na przedni 
pomost pustego wagonu 
wpakowało się kil kuna­
stu chlopców z teczkami 
pod pachą. Konduktor­
ka poprosila o wykupie­
nie bUetów . Nie uslysze• 
li. Kobieta ponowila 
prośbę. Nie zwraca!\ na 
niq uwagi. 

- Prosz ę za bilety -
podniosla głos. 

- A idźże ty taka 
owaka/ Co, nie widać, 
:i;e§my uczniowie? 
śmiejq się i nie patrzqc 
na nią rzucaJą slowa 
grube, ob raźliwe, ubli· 
źa3qce. 

- Talca mloda, a ;ut 
rękę wyciąga ! - wy-
krzyku je brunecik z 
wlosami przyl i za nymi 
;>o baka.eh glowy Jego 
koledzy wybuchają 
śmie chem 

Lekceważqco 

§mignięto mu 
pod nosem ró­
żowymi kart­
kami. 

- Dac! do 
ręki? Komu? 
Panu? Byle 
komu się nie 
daje. A kto 
pan w ogóle 
jest? My pana 
nie znamy 
śm!ejq się pro• 

wokacyjnie, 
lekceważąco. 

Ostra sprzeczka trwa 
dość dlugo. N a jednym 
z przystanków wszedl 
na pomost mężczyzna w 
zielonym płaszczu. Wy· 
nikalo z zach.owania, że 
jest opiekunem grupy. 
Sqdziliśmy, że stanie w 
obronie zelżonej kon­
duktorki i kontrolera, 
tymczasem.~ 

- Po co od razu robić 
awanturę . to mlod zi lu­
dzie, tneba kh zrazu• 
mieć.„ 

- W!aśnte, zrozumieć 
potakiwali kpiqco 

uczniowie. 
Obrona „pedagoga" 

rozzuchwalHa - uczniów, 
którzy jeszcze goręcej 
napadli na pracow i.i' ców 
MPK. Nie by ło i nnego 
wyjścia, jak zatrzymać 
tramwaj przed dyżuru. 
ją.cym patrolem MO 
W11c ią,gnięto z tramwaju 
i~dnego z prowodyrów 
zajścia, jak się okazało, 
Jerzego Szmyczka 

ucznia klasy IV Techni• 
kum Planowania Prze. 
mysłowego w Łodzi, 
przy u!. Wróblewskiego 
15. Jego koledzy, ten z 
przylizanymi włosami, 

ten w źó!tym szaliczku 
! cyklistówce oraz kilku 
innych pojechali da· 
!ej. 

* * • 
Po tym zaj§cłu - rnz· 

mawiałem telefc>nicznie 
z dyrektorem szkoły 
Nie by! wcale zdziwio­
ny, gdy wymieniłem na· 
zwisko: Szmyczek. Chło­
pak ten już dwukrotnie 
otrzyma! ostrzeżenia ra­
dy pedagogicznej za 
awantury i „inne h.tsto­
rie". Choć uczy się nie. 
źle, jest trudny do pro­
wadzenia. Gdy dyrektor 
dowiedzial się o awan­
turze w tramwaiu o­
świadczył kategorycz· 
nie: 

- Jeżeli napiszecie o 
tym w gazecie - wyle· 
ci ze szk.o!y. Bezapela­
cy j nie. 

Nie o to nam chodzi 
Wyrzucić ze szkoly bar­
d zo latwo. Wycllować 
trudnie j . UsTtnąć ze 
n ko !y tego ch.!opca, zna. 
czy r zucić go na ulicę, 
dać społeczeństwu jesz· 
cze j ednego czlowieka 
bez ukończonej s zkoły , 
wykolejonego, chuliga­
na. Nie chcemy przekre· 

§lać przysz!ości m!ode• 
go, głupiego - tak do­
brze powiedzieliśmy: 
gluptego chłopca. Cho­
dzi o to, by koledzy z 
ZMP, wychowawcy po­
mogli mu poznać błędy 
i ocenić z!e zach.owwnie­
oczywiście nie w takł 
sposób, w jaki odbywało 
się to na pomoście tram­
wajowym. Chlopiec po­
winie n zrozumieć, że nie 
ma żadnego prawa od-
nosić się ubliżajqco 
do ciężko pracującej 
konduktork i, kontrolera, 
czy milicjanta. 

* * • 
To ;U'Ż nie tylko pro· 

bLem Szmyczka. Często 
obserwui emy uczmow 
k tórzy zachowują się 
niekulturalnie, nie kia· 
niajq się na ulicy swym 
wychowawcom. którzy 
w trawmaju potrafią 

ubliżyć siwiuteńkiem-u 
profeso rowi Akademii 
M edyczne1 za to, że 
zwróci! uwagę na ich 
niewłaściwe zachowa­
nie. 

Od lat m6wi się o 
mundurkach . W tym 
czasie d ?iewczęta I ch.lo· 
pcy zdarli wie le spodni 
i marynarek. Rodzicom 
nie spraw itoby różnicy 
- kupić mate• iat w j o. 
del kę, czy granatowe 
sukno na mundur szkol• 

n11. Cóż. kied11 do dzU 
nie ma ustalonych wzo­
rów. A przecież obo­
wiqzkowe mundury 
szkolne, lub choćby tyl· 
ko tarcze z numerami ł 
czapki szkolne, ułatwi­
lyby znacznie walkę o 
kulturalne zachowywa­
nie się młodzieży szkol• 
nej na ulicy. 

* ~ * 
Na koniec kilka pro­

pozycji również nie no­
wych.. Sqdzim11, że dla 
położenia kresu. wybT'IJ· 
kom pewne; części m!o. 
dzieży szkolne; należa· 
!ob 11 się zastanowić nad 
tym, C:&I/ obecność ucz· 
niów szkól podstawo· 
wych I średnich na uli· 
cach po godzinie 20 zi­
mą, a 21 wiosnq ł latem 
jest konieczna. Czy lo­
kale publiczne w ogóle 
muszą stać dla nich 
otworem, czy młodzi !u­
dzie powinni uczęszczać 
do kin na ostatnie sean· 
se I to na filmy nie zaw­
sze dla niell odpowied· 
nie? 

Zycie podsunie na 
pewno Jeszcze wiele po. 
mys!ów, które bez wąt­
pienia przyczynią się do 
zlikwidowania zarazków 
chuligaństwa grożqcych. 
młodzieży szkól !ódz· 
kich. 

W. MACH. 

16, 18, 20. WOLNOSC - „Trzy starty" 
godz. 15.45, 1e, 20.15, ZACHĘTA 
„Skarb" - godz. 18, 20. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wlęekowsk1ego 36) 

- ciynne w 1obot~ od godz. O do 
15, w nledz.iel• od godz. IO do 16. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr­

kowska 102) - wystcwo proc piasty· 
ków łódzkich - czynna od 10 do 13 
I od 15 do 18, w niedzlele od 10 do 
18. 

Dyżury aptek. 
011', t]. 29 bm„ dyłurujq następu· 

Jqco opt&klt Umo.nowskiego 1, Piotr• 
kD'Nsko 25, l~ lewn lcko 120, Plotrkow· 
sko 307, Gdońs.ka 90, Narutowicza 42, 
fl.rmU Czerwone] 8, Srebrzyńska 67, al. 
Kości us11cJ 48. 

Jutro, 30 bm., dy!uru]Q. następujące 
optekł : Piotrkowska 165, Norulowlczo 6, 
Kolisrewskiego 147, Więckowskiego 21. 
Karolews ka 4a, Przybyuewsklego 41, 
limonowsklego 80, al. Kości uszki 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurgio: dtlś, 29 bm.1 dyżuruje l 

Klini ko Ch i rurg iczne , ul. W igury 19. 
Jutro, 30 bm.·, dy! uruje Szp ital im. Ry­
dyg iera, ul . Ste rl inga 13. 

Interną : dz ' ś, 29 bm .• dyi:uruje Szpl· 
toi im. Pirogowa, ul. Wól:::z:ańsko 195. 
Jutro, 30 bm .• dyżuru j e Stpi lol im, N. 
Barlickiego, ul. Kopciń skiego 22. 

Oyiur połoiniczo•ginekologictny: dtiś, 
29 bm„ od godz:. 8 do 20 d ytu ruje 
Szpital Im. Jordetno, ul. Przyrodn iczo 7 
od god1. 20 do 8 dyżuru j e Szp'. tol im 
MadurO\vlc.zo , ul. Knem len iecko 5. 

Jutro, 30 bm., od godz. 6 do 20 dy· 
!uruje Szpltol Im. Wolf, ul. log iewn ł· 
eka 34, od . goch . 20 do 8 dyiuruje 
Szp ital Im. Curie-Sklodowsldej, ul. Cu· 
rle-Sklodowskiej 15. 

Ważne telefony 
Pogotowie Rab.mkowa - 254·44 
Miejsko Komenda MO - 2SJ..60 
Miejski Ośrodek lnformo<i1 - 1Slł·1S 
Suoi Połomo - 9 

I Na takoolcienle • fllm. 

• 
I 

I 
nlelegalnego uboju. Sled:i:IJWlo 
wykazało. że Buliński proce-

............................... „ ......... .-
Zofia Marusik; wlaśc!clelka 

7-hektarowego gospodarstwa, 
sprzedawała mięso pochodzą~a 
z nielegalnego uboju, nie pod„ 
dane badaniom lekarskim. 16 
osób, które zakupiły u niej 
mięso, uległo zatruciu. "Z tych 
16 osób - Il przewieziono w 
stanie ciężkim do Lodzi. 

W dniu 26. X. 1955 r. zma.rł 

low. Stanisław Królikowski 
długoletni pracownik Łódzkich Zakładów Włókien 
Sztucznych, członek PPR • PZPR. odznaczo~y 
brązoWYm Krzyżem Zasługi oraz Medalem X-lecia. 

Polski Ludowej, 

w zmarłym tracimy ofiarnego pracownika I aktyw• 
nego członka partii. 

Władze powiatowe I woj~ 
wódzkie muszą z powyższych 
wypadków wyciągnąć odpo~ 
wiednle wnioski. Nielegalny 
ubój musi być całkowicie 
zlikwidowany, gdyż nie tylk'> 
dezorganizuje on gospodarkę 

państwową, ale także godzi w 
ludzkie zdrowie I życie. 

Cześ6 Jego pamięci! 

DYREKCJA, PODST. ORGAN. PART., 
RADA ZAKl;ADOWA t.ZWSz, 

2402-K 

l\lIEJSKJ HANDEL DETALICZNY 
KWIATAMI I WYROBAMl 

KW JACIARSKIMJ 
w ł.ODZI 

z a w i a d a m i a że: 

SPRZEDAZ 

CHRYZANTEM ł WIENCOW 

odbywać się będzie w dn. 
30. X. l I. XJ, br. przy wszyst­

kich cmentarzach m. t.odzl. 
2398-K 

Praeownil•y poszukiwani 
Cukierników karmelarzy do produkcji cu­
~ierków owocowych za~rudnl od zaraz 
Spóldzielnla Inwalidów „Zakłady Cukierni­
cze". Warunki do omńwienla na mleJSCIL 
lgłoszenia przyjmuje sekcja kadr przy ul 
Rewolucjt 19115 r. nr 4 (dawn. ul Poludnlo­
~aJ w godz. od 7 do 12. 2388-K 

Wykwaliflltowanych stopkarzy na automa ty 
Jednocylindrowe oraz dziewiarzy na maszy­
ny płask ie (renderki płaskie) zatrudnią na­
tychrniast Południowo • Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Pończoszniczego w f;oclzi. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja kadr, ul. Brzozo• 
wa 5/9. 2381-K 

Dwóch ślusarzy specjalistów - jednego na 
naprawy rowerów, drugiego na maszyny 
dziewj arskie oraz dwóch stolarzy przyjmie 
Pow. Us!. Sp-nia Pracy Metalowo - Drzew• 
na w Zgierzu, ul. Piątkowska 52, 2397-K 

PABIANICKJE 
ZAKł.ADY PRZEMYSŁ.U TERENOWEGO 
P A B I A N I C E, ul. MAJDANY 6, 

tel. 312 
uruchomiły: 

punkt usługowy wyświetlania ry. 
sunków technicznych. 

Punkt usługowy wykonuje: 

ODBITKI SWIATl;OCZUt.E, 
TRANSPARENTY, 
OPRAWĘ PLANOW I MAP. 

2392-K 

ledagufe lcoleglum Rec ottor noeteln-y orrtłmo)e codz.lennle N ;odti 12-,A, sekreton odpowledtlolny _,godło 10-12, Tetefonf1 centrolo telef. 293-00 (łqciy 1• wnyst1c:lml dzlołom ll ; redaktOf noet. 2l6·14, to!tępco ted. tiacr. 216--22, sekreto,,. odpow. 219-~. dtloł partylny Z16·19, di: l cł ko~espondent6w, Ostów 1 lnterwenc11 219-42. 

dziel m••l•ld 260-42, diioł ekonomłcmr 2Ul-l1, dz.iol rolny 146-112, dzlol 1portowy 141-71, RodokcJa nocna 1~1 1 145-"1. Otlat oglouell - tódł, ul. Piot•kowsko 96, tel. 111-50 I 1u.1s. Wydowca1 RSW „P,010", Ad<e1 "'dokclh lódl, Plotrkowsko 96', li plętnl, Orułl,1 RSW „l'ro1a"1 lwtr~ 11, toi, 21JC5'42. l'oo d•u' QOZj 
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TYM RAZEM 
O SKIERNIEWICACH 

# Nie m:icle pojęcia, jaik wielką miałem zrównali z ziemią połączoną z wyszynkiem 
ł ochotę na pogodny, optymistycz.ny fe- tancbudę (bo do takiej roli spadła „świe­
ł lleton. Wciąż pisać o bolączkach to przesa- tJlca" NBP). Tu trzeba chirurga, a chirur-

! da - powiadałem sobie - I czas najwyżs7.y glem tym może być chyba tylko Prezydium 
znaleźć coś godnego entuzjastycznej po- Powiatowej Rady Narodowej. I trzeha 
chwały. Ba! Powiedzieć łatwo, ale ze z.na- chwili, krótkiej chwili zastanowienia ~ię 
lezieniem, to już wielka bieda. I nie wiem, przed operacją. Bo najprościej byłoby świe-

J 
czy moje szlachetne zamiary doczekałyby tlicę zamknąć I zamienić na pnyklad na 
się realizacji, gdyby do redakcji nie nad- skład PZGS czy jakiejś innej instytucji -
s1.edl J•st l gdyby mnie tego listu nie prze- lekarstwo niewiele lepsze od choroby, I bYl­

# kazano bym ostatnim, który pochwaliłby takie roz-
1 List był ze Skierniewic.' Autor listu tow. wiązame sprawy. Nie, świetlica musi być, 
I Piotr Kazimierczak 1.ainteresowal się pracą ale nie taka, jaka jest dotąd. Wiec co robić? 
# świetlicy mii:;iscowego oddzi~łu. Narodowesw I tu dochodzimy do spraw ogólniejszyc-h, 
ł E~nku. Polskiego, mieszczącei się PI"lY ul. 22. które zainteresują chyba nie tylko miPsz­
# Lipca 1 w zwięzłych słowach namalował ta- kańców miasta Skierniewic. Chodzi miano­
# ki oto pociągający obraz. . . wicie 0 . to, aby przyjąć zasadę, że lokal<> 
ł Ludzie odpowiedz1alm za .P_race śwtetli~y przeznaczone na cele kulturalne w razie 
# NBP i.r.ezJ'.gnowah. mianowicie_ z rozdrao- wykorzysitywania ich w sposób ja&krawie nie· 
ł manta się 1 szukan~a coraz to rnnych form dorzeczny albo wcale nie wykorzystywane 
I pracy, zrezygnowali z zespolów artysly~z- będą odbierane, powtarzam odbierane do­
l nych, kółek recytatorsk1ch, konkursów. wi'.'- tychczasowemu użytkownikowi. 
'> czornlc i temu podobnych rzeczy na korzysć 

' 

izabaw. Jedno, ale dobrze - powiedzieli Cierpimy na gl6d lokalowy. Wiele pozy­
sobie dwa lata temu (a wiec w chwili p.~- tecznych placówek, kulturalnych dusi się w 
wstania świetlicy) t trzeba przyznać, że pomies~czenlach ciasnych i .nie przystosowa­
realizują st•;oją dziarską decyzJę z ogromną nych, w:ele czeka na przydział lokalu, a tym. 
konsekwencją. Zabawy. organizowane zre- czas~m z oburzającą nieodpowiedzialnośc1ą 
sztą z ogromnym rozmachem t będące irn· zamienia sie świetlice na miejsca karczem-
prezami dochodowymi, odbywają się nych awantur i pijackich zabaw. ! 
przew~żnie w soboty oraz w dnie imieniJH~ Cz.ego potrzeba Skierniewicom? Mo:i:e 
we niektórych pracowników Banku. Fra· biblioteki? To zróbcie tam bibliotekę. Moze 
cowników tych nasz korespondent z nazwi- czytelni publicznej? Zróbcie tam czyteln:e. 
ska nie WY.mienia, a 1 mnie to też specjal- Może organizuje się w nich Klub MłtJdej 
nie nie ciekawi - grunt, że są zabawy, ~e Inteligencji? Zróbcie tam Klub Młodej 
wa orkiestra jazzowa, że płynie wódka I wi- Inteligencji. Może jakaś inna instytucja 
no, że opróżnia się „obficie zaopatrzonv;• dusi się w ciaśniutkiej świetlicy a mimo 
bufet, że uczestnicy zabaw „razrabiają" na wszystko ma poważne osiągnięci~? Dajcie 
ulJcach 1 z dużym zapałem zanieczyszczają ten lokal owej instytucji, 
klatkę schodową. Szafa - jak to się mówi To już wszystko zależy od społeczeństwa 
- gra. Skierniewic i wierzę l(łęboko, że Prer.ydium 

No dosyć ju;!; żartów. Zapowiadałem 1"" PRN rmwiąże tę sprawę zgodnie z żąda· 
lieto~ pogodny I optymistyczny - trzeba niaml miesz.1{.ańców swojego miasta. 
choć w połowie dotrzymać slowa. Bo po-
godny to ten felieton na pewno nie jest - I wierzę, że rue tylko w Skierniewicach 
jeżeli jedna z niezbyt przecież liczny_ch świe- zaczną się ludzie rozglądać na lewo l pra­
tlic w Skierniewicach staje się osrodk1em wo, i, gdy doJrzą świetlicę zamienioną w 
chuligańskich zabaw I pijackich orgii, je- chlew, podniosą glos na alarm. I glos !eh 
żeli nieszczęśni lokatorowie tego same110 st.anie się języczkiem u wagi, na której 
budynku (a obok świetlicy mie~1 się w nim mier?.ymy blaski i cienie. ooiągnięcia I brAk? 
kilka mleszkań prywatnych i P~radnia Den. naS>Żego życfa kulturalnego. I pl"leważy na 
tystyczna) w pokorze ducha sprzątają scho- stronę osiągnięć 1 da nam prawo do opty­
dy, nie chcąc mieszkać w chlewie . - to m1zmu. Bo płynie on me tylko z tego, że 
znaczy, że wrzód dojrzał l domaga się nota mamy wiele prawdziwych osiągnięć . Płynie 
chirurga. te'i 1. te11.o, że widzimy braki i umiemy z ni-

Diagnoza jest jasna ..... wyciąć. Chętnych mi walczyć. 
do pomagania w operacl\ - i to jest wla• D7Jękuję Wam, towarzyszu Kazimierczak. 
śnie optymistyczne - Jest wielu I list tow. Wasz list dał ml prawo napisania optymJ­
Piotra Kazimierczaka na pewno pokrywa stycznego felietonu, 
slę z opinią mieszkańców Skierniewic. Al"' 
trudno nawet w felietonie, który z natury 
rzeczy może o poważnych l bolesnych sl)ra„ 
w.ach mówić w nieco żartobliwy ~sób, 
pr1>ponować, aby mieszkańcy Sklem1ewic 

Istnieje pewny, od dawna 
przyjęty i;posób nakazujący 
organizatorom wystaw plasty­
cznych wieszanie najlepszych 
prac n.a środku każdej ściany. 
Jakże ułatwia to pracę spra­
wozdawcy! Wystarczy wpaść 
na trzy minuty, pokręcić slę z 
karteczką, odnotować i sprawa 
zał.a twiona. 

Tym razem długo chodzi­
łem po wystawie, szperałem, 

, zaglądałem we wszystkie kąty. 
I mi.alem żal do organi"Zato­
rów :z.a to, że nie powiesili do­
brych, wartościowych rzeczy 
n.a czołowych miejscach, że 
n=szyli tak przydatną umo­
wę. Miałem żal, ale już go nie 
mam. Teraiz pochwalam ich 
mrówczy trud, łamiący prze­
starzałe zwyczaje, nawet jeże­
li nie czynią tego w Imię ja­
kiegoś plastycznego ciągu czy 
też innego sensownego podzia­
łu. Pochwal.am, pochwalam 
niedobre wieszanie! 

Przeszukując najciemniej-
sze kąty osiągnięć, których 
nie ma - znalazłem I -.od­
kryłem i teraz czym prędzej 
odnotowuję istnienie przeuro­
czego obrazka. Jest to mono­
typia, subtelnie narysowana 
„Głowa chłopca" Benona Li­
berskiego, przyw00ząca na 
myśl twarz francuskiego akto­
ra Jean Louis Barrault, nieza­
pomnianego Babtysty z ,,Ko-

medtant6ww Marcela Carne, 
(„Ulica złoczyńców", „Romans 
Pajaca"). Jaka szkoda, że to 
„monotypia" czyli technika 
niepowtairzalna. 
Wędrując Po wystawie o­

trzymałem ankietę Ceqtralne­
go Biura Wtstaw Artystycz­
nych. I wtedy postanowiłem. 
że tym razem nie napiszę zwy. 
klej recenzjj - natomiast po-

zwolę sobie odpowiedzieć na 
rozsądnie uporządkowane, ko­
lejne pytania ankiety. 

A więc zaczynamy. Pyf:anle 
pierwsze bJ::ZlTli: 
„Wymień prace, które Cf się 

najbardziej podobają i dlacze­
go?„ 

Wymieniam kolejno - „Gło­
wa chłopca", o której już 
wspomniałem I „Akt z jabłka­
mi", interesujący kolorystycz­
nie ! kompozycyjnie - dwie z 
czterech wystawianych mono­
typij Benona Liberskiego. 

Drzeworyty Mari.ana Ney.a 
„Niedzielne popołudnie" 1 

WIKTOR 'ROZOW *l 

„Rozmowa" oba bard7.o włos­
kie, nie pozbawione swoistego 
nastroju groteski i dużego wy­
czucia techniki drzewQTYtu. I 
jeszcze tusze Teresy Tyszkie­
wicz, i .Młody wieśniak" -
bardziej przypominający na­
szego znafomego z niedawnej 
warszawskiej wystawy - Gut­
tuso niż swojego autora, skąd­
inąd bardzo zdolnego Leszka 

Rózgę. twórcę pociesznej 1 nie­
'banalnej akwareli „Dz:iew­
czyn ka i owoce". 
„Wymfeń prace, które naJ• 

mniej ci się podobały I dlacze· 
go?" 

Oto one'. duży środkowo­
ścienny ,Portret" Zygmunta 
Hyżego, przerastający forma­
tem i zarnier1.eniem mo'żliwo­
ści twórcze antora, portret 
malowany „sosem" bez ambi­
cji kolorystycmych, nieupo­
rządkowany artystycznie l nle 
będący j.a~!rołką nowego ma­
larstwa, na które czekamy. 

Powierzchownie przyjęty 

-2-

S ledzl przede mną dzlewh:t• 
nastolelmi chl1>piec. Proste, 

gladk1> pNyozesaine włosy, o­
kulairy, pierwszy młodrzieńczy 
zairost nie ogolony specjalnie 
na &potkanie z dziewczyną.„ 
Rozmawiamy o jego życlu. 
Teraz, kiedy te wszystkie wy­
padki ma już poza sobą, może 
o 111icil mówić szczerze, mówić 
tak, j~k nikomu dotychcza9, 
nie wyłączając rodziców. 

Jego najMl'CZeśniejsrzą mło­
dość, a właściwie lata wycho­
dzenia Il. . drzieciństwa, ksrztał­
towaly ~biórki harcen•kie, 
leśne obozy, podchody, salu­
towamle pr-zełożonym, ciągle 
nie zaspokojone dążenie do 
zdobywania sprawności. Ja­
ko dzieoko prawie przywiązał 
się calą dusrzą do mundurków 
orga.nlzacyj-nych, do dystyn­
kcji, do pasa z lilijką, na kt6:­
rej widnialy litery ONC 
Ójozyzna - Naruka - Cnota. 
Nie obchodziło · go n.le poza 
przygodą. Nie rznał celów, ja­
kie przyświecały ówczeMlym 
ziwlerzchnikom harcerstwa. 
Toteż nie mógł zrozumieć, dla· 
czego pewnego dnia powie­
dziano mu: „Rozstajemy się. 
Nasze har-cerstwo przestaje 
istnieć„.". 

Moje lata poszukiwań przy-. 
gód przypadły na najblili.sze 
po wojnle. Rok 1945, 46, 47, 
a wł ęc wówc:zas, gdy Jeny 
miał z.aJedwie 9, 10 i 11 rok 
życia. Myśmy w owym cz.asie 
ta.k samo ulega!! urokoon har­
cers-kich zbiórek, tak samo 
dumnie prężyliśmy piersi, 
wybijając krok na ulicach 
miasta. Ludzie przystawali, 
patrzyli na na•9, uśmiechali 
się. Na przedzie dudni! wer­
bel, drużynO'Wy paradował z 
niebieskim s.7..nurem na ramie­
niu, powiewały proporczyki 
na za1kopiańskich laskach. Wy­

lasach gilllęU od kul fa~ys­
W\Vskich młodzi, rówieśni Im 
ZWM·D'WCY z ORMO-wskimi 
opaskami :na ramieniu. Kto 
tego nie widział? $lepcy I 
wrogowie. Góra ha.rcerska t 
.wielu d1>roslych ha·rceny z ln­
teligenoklch rodzin przecho­
dziai nad tymi sprawami do 
porządiku. W dalszym ciągu 
zdobywało się s.prawności 

pus=ańsklch „trzech piór".„ 
Trzeba było wybierać. W 

r1>ku 1947 znalazłem się w sze­
regach ZWM. I potem, stop­
niowo, popnez burzliwe, ca­
łonocne nieraz s-tarcJa na s·lo­
wa o światopogląd (przecież 
nie urodziliśmy się materia. 
listami), dochodziliśmy do 
myśli o zjednoczeniu organiza­
cji, żyliśmy w niej od zaramia, 
od źródła, z którego wytrysla, 
i którym myśmy byli sami. 

A Jerzy? Jerzy i jego po­
kolenie przys-zli już na goto­
we. Na starte na papkę praw­
dy zetempowskie, prawdy, ktOre 
należalo sobie tylko przyswoić, 
nad którymi często nie trzeba 
było myśleć, bowiem powie­
dziano, iż są oczywiste. W 

tamtych latach kaZda wątipli­
woi;ć narodzona w umyśle 
piętnastoletniego chłopca kwa­
lifikowała się jako wrogość, 
jako niepewnoś~ Jerzy wszedł 
do ZMP w owym okresie nie­
mądrego krzykadwa. I poczuł 
dokoła siebie naglą, bolesną 
pusitkę. Czternastoletni chło­
piec, rozczytany w- Karolu 
Mayu i Mayne Reydzie, w 
Curwoodzie i Vernem, w Grey 
Owlu i Londonie, wpadł nagle 
w męt zebrań i rezolucji, w 
przepolitykowaną, często nie­
szczerą atmos-ferę pierwszych 
lat ZMP. Jeszcze miał w o­
czach płomienie trzas.kających 
pod niebem ognisk, jeszcze 
dźwięczały mu piosenki har­
cerskie, smętne i nljakie, ale 
UI"lekające, a już nie mógł do 
n Ich wrócić, i nie rózumial 
dla·czego. Trzynasfoletni chło­
piec znalazł kilkunastu po­
dobnych do siebie zawiedzio­
nych łowców przygód, poczęli 
wymykać się z lekcji, wagaTO­
wać. Starsi przynosili papie· 
rosy, pojawiła się pierwsza 
ćwiartka. 

Jerzy był chłopcem pobudli-

wym, wrażliwym bardrzlej nit 
Inni, dlatego s.zybciej życie 
takie zaczęło mu doskwierać. 
Pustka małego miasteczka, nu­
da zebrań, ;;logany bijące nle­
usta111nie w usrzy, pierwsze 
dwóje w szkole i pierwsze la­
nie w domu naprowadziły 
chłopca na myśl o samobó)­
stwie. Zjadł porcję trucizny na 
szczury, lecz kiedy pocz,uł 
pierwszy i;.kurcz wnętrzności, 
ogarnęło go przerażenie: To już 
koniec? DaJej już nk nie bę­
dzi2? Dorwał się do 5"<o'!)ka z 
mlekiem. począł je żłopać. wy· 
miotować. Kilka dni choro­
wał, rodzicom nie zdradzając 
przyczyny boleści. 

I z.nów wróciły smutne dni. 
Zdarzyło się w glml)azjum, że 
przewod,nlczący i ca!y zarząd 
koła ZMP zostal! ni stąd ni 
rowąd aresztowanL Okazało 
się, że byli tajnymi WTogami 
tego, co jawnie głosili. To zl.a­
m.ało chłopca jeszcze tragicz­
niej. I wielu z nim razem. 
Życie szło naprzód, umierali 1 
rodzili się nowi ludzie. Wielu 
chłopców zrezygnow.ało z nau­
ki po skończen:u klasy s:ód­
mej. Przychodz:ili potem pod 
mury s?.koły, z rękami w kie­
szeninch, z papierosami w ką­
ciok.ach ust. nieroleżni, nie 
kłaniający S'ię swoim d.aw­
nym profesorom. Ich postawa 
impon-0wala chłopcom. Wiele· 
kroć łączyli się z nimi w gro­
mady, urząd:iali wrzaski i a­
wantury. Aleksandrów, małe 
miasteczko, życie wlecze się 
w n'm j.ak senny strumyk: 
chłopcy wnosili weń jakieś 
nowe .. kolory", cóż z tego, że 
okropne? 

Szesnaste, siedemnastoletni, 
dojrzewający chłopcy prag­
nęli za wszelką cenę czymś 
się wyróżnić, zwrócić na siebie 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

cieC"Zlki w Góry Swiętokrzys- -------------------------------------­
kle, biwakowanie pod gołym 
niebem, budowa111le mostów 
,,nad przepaściami", podkra­
danie się do „wrogich" obo­
zów i izdobywanie ich szta111-
darów - miało to wszystko 
dla nas, chłopców, urok nie­
przeparty. 

Ale też byliśmy jut pod wą­
sem i sprawy otaczającego nas 
świata nie były tak 0<lległe. 
Coraz to słyszało się o wykry­
ciu tajnej organ lzacjl, czasem 
bandy zaopatrzonej w b~ń. 
składającej się z członków 
ZHP. Bójki t &tarcia z 

. ZWM-owcami nie należały do 
rzadkich WreS1Zcle w roku 
1947 w Poman\u har~rze za­
moi-dowaU ZWM-owca, o i\e 
pamiętam, Stachowiaka. W 
drużynach klębily się opa-ry 
akowskiej „romantyki", śpie­
wano piosenki powstaniowe, 
demonstrując w ten &posób 
BWOją wrogość. 

Bystrzejsi wldrzlell to, wi­
dz leli, te podczas gdy ha!'Ce· 
rze, chłopcy często dwudzie- • 

· stoletni, zabawie Il się w ll!l!ach I 
w podchody - w tych samych 

poetlmpresjonlzm Gliksmano­
wej i Wiśniewskiego, nie mó­
wiący nam nic nowego malar­
sko I wreszcie naszkicowana 
dopiero rzeźba Nowickiego „Na 
wyzwolenie Oświęcimia", któ­
rej temat nie został rzeźbiar­
sko przetworzony w zdecydo­
waną kompozycyjnie bryłę. 
Dużo więcej prac znalazło 

się w obszarze obojętnym, za-

wartym między dwoma plerw­
Hym1 pytaniami ankiety., Jeis& 
to tak smutne, jak Amntna mo­
te być tylko sztuka obojętna. 
l!Ztuka która nie wzrusza. 

Po tej małej dygresji pyta­
nie trzecie. 

„Jakie są Twoje nwagt o u­
rządzeniu wystawy?" 

Nic nowego nie zamieszczę 
tu pow tym, co już naphsałem 
na początku. Chcę jedynie 
podkreślić dwie istniejące, · go. 
dne uwagi rzeczy: świetne o­
świetlenie, bard.Z-O sprzyjające 
oglądaniu i umieszczenie „U­
licy" Mackiewicza w kąciku 

Niejeden stawał przy· trzech krosnach ... 
Zrocłzil ttas czyn. 
I z czynu. naszego 
Powstaje nowe życie 

(Z prawa ZWM) 

Z obojętnością, często z niechęcią przy­
glądano się im. Ze zdziwieniem czy­

tano :nagłówki w gazetach. - „Rozpoczął 
się Wyścig Pracy Młodych". „Wyścig 
Pracy trwa", ze zdumieniem zapoznawa­
no się z nazwiskami nowych bohaterów 
naszych czasów, przodowników pracy: 
Lipińskiej, Ossendowskiej i innych. 

Znów coś nowego „oni" wymyślili 
mówiło wielu. 

Tak, nowym rewolucyjnym czynem był 
Wyścig Pracy i na tym polegała jego 
wielkość. Nie wszyscy pienv>si jego ucze­
stnicy wiedzieli o Stachanowie, ale 
wszyscy mieli żarliwe, młode serca i ma­
rzyli o wielkich czynach, których dżwi. 
gający się z ruin kraj potrzebował jak 
nigdy dotąd. 

Przecież niedawno jeszcze praca była 
koniecznośclą najemnika, a podczas oku­
pacji „żółw" pojawiał się na murach fa· 
bryk. Dziś praca jest sprawą honoru, 
pracujemy dla siebie - !'losiła partia, 

~tniej sali. To ostaitn słu­
szne jako kara dla malarza, na 
którym jeszcze raz zawiedliś­
my się. I który nam znów po­
kazał jedynie dobre opanowa­
nie warsztatu. Nic więcej. 

„Jakie wystawy artystyczne 
chciałbyś oglądać: malarstwo, 
rzeźbę, grafikę. sztukę ludo­
wą?" 

Ot-o pyt.anie, na które cze­
kamy. Wszystkie wystawy! 1. 
Wszystkie warte obejrzenia, te , 
wszystkie, których było u nas 
ostait.nio niemało. I crekamy 
wszyscy na przyjazd z War­
szawy „Wystawy młodej pla­
styki", .która być może wpro­
wadzi coś świeżego w atmo­
sferę naszego łódzkiego mala.­
stw.a, nie zawsze nas praecież 
zadowalającego. 

Hasło: „Walka, Nauka, Praca" widniało na 
sztandarach ZWM. W tym nowym s•tosun­
ku ' do pracy tkwił głęboko sens rodzących 
się nowych czasów. Kto go zrozumiał, 
przestawał przyglądać się z boku temu 
cq „oni" zrobią, stawał w szeregach. 

W 1945 roku, gdy zrodził 9ię Wyścig w 
łódzkich fabrykach - ZPB nr l, ZPB nr 2, 
lPB nr 9 (tak się wówczas nazywały Za­
kłady im. Stalina, im. Marchlewskiego 
i im. I Dywizj,i Kościuszkowskiej) - brało w 
nim udział kilkuset młodych. W kilka mie­
sięcy później, w drugim etapie Wyścigu 
Pracy, który objął już młodych robotników 
Sląska, Zagłębia. Warszawy, 40 tys. 
chłopców i dziewcząt walczylo już o to, 
kto szybciej. lepiej, ofiarniej pracować 
będzie dla dobra narodu. 

Dziś, gdy idea współzawodnictwa pra­
cy objęła prawie wszystkich robotników, 
gdy zwyczajem stało slę czcić pracą, po. 
tężnymi czyn.arni produkcyjnymi waż· 
niejsze wydarzenia w życiu naszego kra­
ju, cofnijmy się myślą wstecz o lat dzle­
sięć, by przypomnieć sobie o tych, któ­
rych czyn stał się iskrą, z której rozgo· 
rzał płomień. JOZEF LEBENBAUM 

Na następne pytanie, tyczą­
ce się naizwiska, odpowiem za 
chwilę podpi'Sem - teraz jesz­
cze odpowiadam na ostatnie 
pytanie - na to, na które odpo­
wiedź pnewidzrl.ano na odwrot­
nej stronie karlkL Otóż I moja 
ostatnia uwaga: mimo zapo­
wiedzi na plakacie, nigdzie, "W 
żadnym zaikątku wystawy nie 
przypominamy sobie, że ma o­
na coś wspólnego z >Miesiącem 
Pogłębieni.a Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej. To daje trochę do 
myślenia, ki.edy kończymy 
wypełnian.fe ankiety i za,rarzem 
przechadzkę po jesiennym sa­
lonie łódzkiej plastyki. 

. EDWARD ETLER 

Młoda wlókniarka lódzka Halina Lipińska byla jed· 
nq z pierwszych w Polsce inicjatorek wspólzawodni­

ctwa socjalistycznego. 
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6. B. S. 

B. Shaw 
rys. F. Topolsl<I 

W tym tygodniu, 27 
października, minęła pląta 
rocznica śmierci wielkiego 
pisarza i dramaturga an­
gielskiego Georga Bemar· 
da Sha w'a. Twórczość swą 
poświęcił Shaw demasko· 
waniu klasowych źródeł 
zakłamania moralności 
burżuazji angielskiej. Nie 
darowała mu tego krytyka 
kapitalistycznej Anglii. By 
stępić celność z:.adanych 
przez niego ciosów, stwo· 
rzyła wokół Shaw'a legen­
dę kpiarza, dziwaka, eks· 
centryka sarkającego n.a 
cały świat. Twórczość 
Shaw'a stała się jednak 
własnośdą naszej nowej e· 
p1>lti i pomnaża dorobek 
kulturalny mas pracują· 
cych. W r. 1956 zgodnie z 
uchwałą Swlatowej Rady 
Pokoju cała ludzkość ob· 
chodzić będzie setną rocz. 
nicę jego urodzin. 

Shaw atakował podsta­
wy moralności burżuazji 
nie tylko w swych sztu· 
kach, rozprawiał się z nią 
bezwzględnie w pisanych 
przez siebie recenzjach I 
artykułach. Podszewkę po· 
czynań burżuazji potrafi! 
świetnie demaskować. Oto 
jedno z króciutkich jego 
opowiadań oparte na fak· 
tach wziętych z życia. Do­
tyczy ono filantropii. 

„Jaśnie Wielmożny Pan 
Sidney Taki a Taki 
jest bardzo oru.bą rybq ja· 
ko syp. \ dziedzic Lorda 
Jakiegoś i jako malionek 
córki Księcia Skqdinąd.­
Ale jedyną sprawą, która 
nas tv.taj obchodzi, to fakt, 
że jest on prezeseTn Szpi 
tala miasta Londynu., Po· 
wszechnego Szpitala Pogo. 
towia Ratunkowego oraz 
Powszechnego Szpitala Ti· 
bu.ry Cottage. Proszę się 
zastanowić, co to oznacza. 
Gd11 w porcie jest pelny 
ru.ch, do Szpitala m. Lon· 
dynu, wed!u.g danych sta· 
tystycznych, przywożą o­
fiary wypadków co 20 mi· 
nu.t i podobna sytuacja 
jest w Powszechnym. Ofia· 
ry wypadków - każda z 
nich - powinn11 być Leczo· 
ne na koszt towarzystw 
portowych. Gdyby tak był.o, 
iu.ż by towarzystwa zatro­
szczyły się o to, żeby w1r 
padków bylo mniej; •aie 
ponieważ mogq oddać ich 
do szpitali bezpłatnych, u· 
trzymywanych przez do· 
broczynność społeczeństwa, 
pozwalają, aby datki spo. 
!eczeństwa oplacaly ich 
własne wydatki. Kazdy fi· 
lantrop, przyczyniający się 
do istnienia tych szpit.ali 
publicznych, przyczynia 
się w istocie do zW'iększe· 
nia dywidend akcjonariu· 
szy towarzystw portow11rh. 
Otóż, jeśli zapytacie mnie 
dlaczego JWPan Sidney 
Taki a Taki tak niezmor. 
dowa?Ue zbiera datki i za· 
pisy na szpitale, dlaczego 
pisze tak wzru.szajac:e ope· 
le do „Times'a", dlaczego 
jest prezesem właśnie tych 
trzech szpitali nad Tamizq 
a żadnego innego - odpo· 
wiedź jest bardzo prosta: 
ponieważ jest wicedyrek­
torem Londyńska • Induj· 
skiego Towarzystwa Por· 
towego". 

... W DOBRĄ GODZINĘ 
MASZA: Nie. Nie zauważyłam. 
ANDRZEJ: Tak. na pozór u nns 

czysto, zacisznie„. matka je.'t zapobie­
gliwa. (Podszedł do stołu. obraca w 
dłoniach wielką pcpielmcę-muszle). 
Oto jaką kupiła ośmiornicę. I po co? 
W domu nikt nie pali. Powiada - dla 
gości. Albo zegar. Szkoda, żeście s ;ę 
spóźnili, pr?.ed chwilą odegrzmiał o­
siem razy. W nocy co godzina się zry­
wam ... W dzieciństwie. w czasie woj­
ny, mieszkaliśmy u jakichś krewnych 
na Syberii. Niczego nie pamiętam, tvl­
ko drewniane ściany i miękkie cyka· 
nie zegara z wahadlem.. Zostało w 
duszy niejasne miłe wspomnienie.„ 
A u na.<? (Machnal ręką) . Cza;:ami 
mam ochotę przejść się po naszyci'• 
czystych pokojiich ; napluć we wszy­
stkie kąty.„ W S7.k{lle przynajmn;ej 
było wesoło, żeby już przyszli naren­
c;e koledzy„. 

bra. obleję - pójdę gdziekolwiek in~ 
dz: ej. 

MASZA: A ty sam dokąd chciałby~ 
pójść? 

drzwi, oczekując -kiedy wyjdzie Ar­
kady), On kończy toaletę. Być moi.e 
nudzę was. 

MASZA; Nie gadaj głupstw. 
ANDRZEJ: Powie<_Jwie Masza, tyl• 

ko błagam was, uczciwie: jesteście fo­
t„grafem ....., zawód, powiedzmy otwar­
cie, nie taki znów nadzwycza.iny -
i czy to 1.Vłaśnie by! szczyt waszych 
marzeń? 

ANDRZEJ: Zagrajcie cokolwiek. 
MASZA: Od dwóch lat me zblrżam 

się do fortepianu. 

(Komedia w 4 ahtacli) 
(FRAGMENT) 

MASZA: Nie mów, że to ja. 
ANDRZEJ (krzyczy): Te - artysta. 

Przyszli do ciebie. 
Głos Arkadego: Kto? 
ANDRZEJ: Wyjdź i popatrz. (D1> 

Maszy). Zaraz się zjawi, wyleguje się 
w koszulce gimnastycznej. 

MASZA: Dlaczego ~o dra:i:nisz? 
ANDRZEJ: Prowokuje mnie. Orga• 

nicznie nie trawię pechowców. Wiecz­
nie stękają„. Ktoś ich prześladuje. 

MASZA: Przykro ci z tego oowodu? 
ANDRZEJ; To jednak„. brat.„ Ze­

by aż tak bardzo nie mieć ambicji. 
utkwił w tym swoim teatrze.„ Jego 
soraw<t. 

MASZA: Niewątpliwie. A tv co po­
rabiasz? 

ANDRZEJ: ·Jak zawsze - nuda. 
M<>sza, czv zwróciliście uwagę na t.o, 
jaka u nas nuda w domu? 

MASZA: Więc nie zdecydow~I~ 
się jeszcze, do jakiego instytutu się 1.a­
piszesz? 

ANDRZEJ; Matka zmusza mnie, 
abym poszedl do Wyższej Szkoły 
Technicznej imienia Baumana: oowia. 
da - solidna uczelnia. Nie wiem dla­
czego sądzi, że tam się dostanę. Do-

ANDRZEJ: Nigdzie. 
MASZA: Jakże to, nie masz żadn~ 

go powołania? 

ANDRZEJ: Masza,w dziewiąte) kla­
sie pytano nas na jakiejś lekcji: kto 
kim chce wstać'! No i odpowiadaliśmy 
kto co myślał. Ale nie wszyscy mo­
wili prawdę. Fiedia Kuskuw na przy­
kład powiedzi ał: będę lotnikiem. Dla­
czego to powiedzi.al? Tak sobie - dla 
przechwałki. A teraz chce się wtry­
nić t.am, gdzie łatwiej się dostać. 
Wołodia Ceooczkln .ies7.cze bardziej 
cwaniacko odpowiedział: jest m1 
wszystko jedno, kim będę. abym tylko 
przyno.sil' pożytek ojczyźnie. A ten 
Wołodia był, jest i będzie draniem I 
lizusem na sto dwa. Ja wtedy ucz­
ciw:e powiedziałem: nie wiem. Co 
za chryja wybuchła. „Jakże :o 
komsomolec, w dziewiątej klasie 
\ nie wie!ł' Prawle cala szkoła 
wzięła mnie w magiel. Na cale 
życie można w ten sposób d06tać 
wstrętu do jakiegokolwiek powolania. 
(Zauwaźyl, że Masza spogląda na 

MASZA (śmieje się): Oczywiście -
nie„. Ale zrządzeniem losu zostałam 
fotografem I .ta praca mi się podoba. 
Wyobraźcie sobie, że nawet bardzo 
mi się podoba. 

ANDRZEJ (smieje się); Nje, Masza, 
nie wyobrażam sobie. · 

MASZA: Tak, oczywiście, wy wszy­
scy siedemnastolatki pragniecie być 
wielkimi ludźmi. A co będzie jeśli l 
ty zostaniesz zwykłym śmierteinik1em: 
rachmistrzem, prowizorem czy foto­
grafem? 

ANDRZEJ (z ogniem): Nie zostanę. 
(SpokoJnie). A wyście jakie mieli 
plany? Czym chcieliśc ie zostać? 

MP.SZA: Pianistką i to konieczri1e 
- wybitną. 

ANDRZEJ: Zartujecie? 
MASZA: Ani trochę. 

ANDRZEJ: Dlaczego? 
ARKADY (wchodzi, wita się z Ma­

szą): To ty? 
MASZA; Niby tak. 
ARKADY (do Andrzeja): ldt, 

sprzątnij na swoim biurku - zostawi­
łeś po sobie chlew, 

ANDRZEJ: Na swoim biurku ' Ct) 

. zechcę, to zrobię. a wy1ść mogę ! tak -
bez pretekstów. (Do M.aszy); Przyjem­
nie się z wami gawędzi, nie iesteście 
głupia. (Wychodzi). 

MASZA (śmieje się): Andrzejek stał 
się okropnie poważny, 

ARKADY: Nic w tym śmiesznego„. 
Wyrasta na nicponia, w głowie pstro ... 

„ WIKTOR ROZOW (urodrony w 1913 r.) ta· 
nim 101tał zoNodowrm dramatopisarzem, był 
aktorem. W 1949 r. napisał swojq pierwszq 11!1r1· 
kę uJej przyjaciele". Wystawił Ją Centralny 
Teatr dla D:rieci w Moskwie, a następnie wiele 
Innych teatrów r.dod1leiowych w ZSRR. W 1953 r. 
ogłosił drukiem siłukę „Stronice łyda". W 
195-ł r. powstała utuko pt. „W dobrq goddnę0 
wr.;tawion:. z powodzie-niem w Moskwie I w tea„ 
troch innych mlost Związku Rad1ieckiego. 
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· Życiorys 
(Dainy cllłf ae th'. 5) 

uwagę przechodniów. Pt:d do 
sławy? Tak. Jaka s?Jkoda że 
n ikt nle potrafił skierować te­
go ich pędu na właściwe tory, 
Wszyscy kiedyś należeli do 
harcerstwa. Tam, jak wiadomo 
chodziło się czwórkami, w takt 

werbli lub faillfar. Teraz chłop­
cy postanowili chodzić gęsie­
go. Długi s.znur wyrostków wił 
sii: nieraz między . rzadkim! 
przechodniami aleksandrow· 
J!.k ich ulic. Chlopcy bardzo czę­
sto wychylali po klel;OTI.ku -
na humor. Nigdy się nie upili. 
Nie cierpieli pijaków I tych, 
którzy są ~kłonni do pijackich 
wybryków. Przechodnie i nau­
czyciele, pogrążeni w blogieJ 
nieświadomości, oo się d'lieje 
w tych młodych sercach, ustę­
powaJi przezornie z drogi, co 
napawało chłQPców wielką du­
mą. Posiadali też wła·me po­
czucie honoru. Nigdy nie napa­
dali w kilku na jednego. Brali 
mię za bary w pojedynkę. Ża• 
den nie uderzył ani nie z:aC"Ze­
p ił inwalidy. Nie cierpieli 
dziewcząt lubiących „lekko 
żyć". 

Slucham I myślę: oo jest w 
Jl.anie odrob ić te ogromne &tra­
ty, zaistniale w umyslaeh i 
dusza:ch tych młodych? Gdzie 
są ci, którzy wtrącili Ich w to 
pu&te, bezdennie puste życie? 
Nie ma ich? Och, są, dokoła 
nas, w nas samych tkwi wina. 
Pogirążeni w myś1ach o 
wykonaniu planów produk­
cyjnych, zapomnieliśmy o 
i;kompiikowanej naturze mlo­
dzieży, o jei ideałach, jej 
ambicjach, Czy dziś wy­
chodz:imy im naprzeciw? 
Gdzieniegdzie. W Aleksand:ro­
wie nadal myśli! , że młodzież 
:rnoie się wyżyć tylko w sa­
myoh gazetkach ściennych, 
„blyskawicach" i pogadankach 
o krzyżawym &adzeniu kukury­
dz;y. 

Jerzy ma priyj.acl6ł, Nie­
którzy z nich kilkakrotnie już 
notowani byli w komisariacie 
MO jako chuligani. Opowie­
dział mi o paru. 
Wiesław I„ rówieśnik Jerze-

10, p0 śmierci ojca musiał rzu­
cić szkołę i posa;ukać pracy. 
Został pomocnikiem s·zofera, 
potem przeszedł do MPR-B, za­
ciągnął się do brygady w 
1-to=i szca:eclńskiej, nauozył 
s.ię zawodu spawacza, ale to 
mu tak:i:e nie odpowiadało. 
Nie mógł odnaleźć siebie. Po­
jechal na zaciąg do PGR, zo­
stał nawet pnodow.nikiem 
pracy, Pokochał tam dziew­
czynę. Namówiła go, by się 
zaczął znowu uczyć. Skończył 
korespondencyjnie dziewiątą 
klaGę, ojciec dziewczyny (U· 
crennicy klasy X) nie pozwo­
lił im ze sobą chodzić. Była 
za młoda, chciał ją kształcić. 
Wiesław rzmiechęcit się do 
nauki, rzucił Sll!kolę po raz 
drugi. Zaczął pić. „Kiedyś -
n1ówi Je1-zy - przyjechał na 
krótlko do Aleksandrowa, 
szliśmy kaJWałek drogą. Wie­
&ław mówił: Ty masą. cel, je­
i'teś prawie maturzystą, pój­
d:zies.z na wyżs'1.e studia, bę­
d'Zie&z miał jakieś :i:ycle. A 
Ja?", Wiesłaiw lubił czytać 
k~iążki, jest więc oczytany 
więcej n!ii: koledzy. Sluchają 
go, maJą d1ań szacunek. Te• 
go szacunku potrzeba mu jll!k 
wody, dlatego przystał do 
nich. Dlaitego był notow~my 
w komi.sa.riatach MO. Chlo­
plec :z natury dobry I spokoj­
ny, ale słabej w-01i, stacza się 
eoraz niżej, bowiem nie napo­
tyka na tej s.wojej równi po­
chyłej czyjejś przyjaznej dło­
ni. „Biezwrizornyj" na.szego 
e:zai!U. 

Drugi przyjaciel Jerzego -
Franek R. Mocny, krępy chło· 
pak o kruczych włosach, za­
miłowany bokser. Nalefał kie­
dyś do klubu Wlók.nia·rza, ale 
nie działo się tam najlepiej. 
Po :z.wycięSikich mecz.ach srz;ło 
się do kna jpy n11 wódkę. To 
nie umacniało w chłopcu 
woli trz.eźwego życia. Dziś ma 
op~nlę łobuza i zaiwadi:aiki. 

Losy innych są podobne w 
jednym tylko - w finale. 
Aleksandrów nie miał czym 
zapełnić życia doras.tających 
chłopców. Dom Kultury 
AZPP, poza niewie~kimi zes­
połami tanecznymi, pieśn iar­
f-kimi, które przecie-ż nie mo­
gły ani prrz;yjąć w;;izys.tkiej 
młodzieży, ani też zainte­
resować: nie każdy musi 
mieć głos, nie każdy mus: 
lubić śpiew - Dom Kultmy 
n.ie przyciągał niczym 11Jtrak­
cyj.nym. Kierownicy jego nie 
byli pedagogami. Pl'7Jed0&tat­
ni kierownik był z za,wodu 
fry;zjerem, który W zawód o­
becnie wykoouje ku zadowo­
leniu klientell... 

$wietb:e przyzakładowe 
prakty=ie nie istnieją . Jest 
1oh c.z.tery, Dom Harcerza? 
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. . I I TADEUSZ SŁUPECKI 

~~~~~~~~~~,~X .. OPOWIADANIE PODSŁUCHANE 
rokiem i n le jest przez,naczo- silnlelszych, do sprytniejszych, 
ny dla młodzieży w wieku do tyoh, którzy potrafl!ł wypM _ Więc korci w111 usłysze~ 
„chuligańskim". najwięcej wódki I „być trzeź- 0 gtolkach, k,tóre wróg po<l-

Jerzy nie miałby więc dl.~ wym!". O, bo poczucie ambi- stawia spółdzielniom produk-
siebie persipektyw, gdyby ej! I honoru w młodzleb nie 
pewnego dnia nie odkrył w wymarło. Rzecz w tym, że się cyjnym? uśmiechną! sie 
sobie owej życiodajl!lej żyły: ono marnuje jak cegły rzuca- miody, barczysty chłop o fl­
umil<J1Wania literatw·y, choć ne z budowy na. bruk. Prze- luiternych oczach. Ano, to PO-
począt..1'owo cz.ytał z nudów, z stańmy rzucaó cegły, przestań- stuc~ajc i e. · 
braku zajęcia, nie chcąc wie- my trwonić kapitał dusz mło- Grupka uczestników zjarou 
czule uohodzit za nieroba l dzieży, przypomnijmy sobie przodujących rolników, space­
ła1zęgę. Maitura S<ię zbliżała, owe ambitne przyrzeczenia, 
pojawiały s!ę perspektywy ja.kie składaliśmy jej w okre- rująca podczas przerwy w "'"' 
studiów. To mobilizowało. słe II Zjazdu ZMP. Obiecywa- bradach po korytarzu, stanęła 

·Odikryl w sobie zamiłowanie liśmy spełnić jej marzenia., wyczekująco. 
do książek. Pochlainlal ich dać przygodę, na.uczyć poży- - Mamy u nas, w spóldziel­
ma·sę . Bez wyboru, n ie tylko tecznego tyoy.. Czyśmy speł- ni, dwóch braciszków - n­
te zaleca1ne jako sl'lko1na lek- bill te obietnice? Nie. Czy czą! chłop o filuteMych a­

tu'ra. Miał &iedemnaście Ja-t można wobec tego dziwić się, czach. - Oba llllestare, oba 
marzył o tym, by zos.tać„. de~ ie młodzież przestaje ufać na.- krzepkie i po sąsiedzku mii>­
tektywem, marynarzem, wre- szym przyrzeczeniom? Smiem szkają. Ale kiedy jeden Py­
sz.cie - pisarzem. A stało. się twlerdzM,. te. gdyby wp_rowa- kala przewodniczącym został, 
to za przy~yną młodego, aku- dzono w zyc1e wszystkie po­
ra·t liczącego tyle lat co Je- stulaty II Zjazdu ZMP, ~dy: bo rad nowemu jak kaczka 
rzy, pisarza, Stanis.ława Wie- by w.szyscy ~~powledzlB.l:U wodzie - drugi, choć teraz 
chno, którego ~.potkał na obo- za. i~c1c I rozwoJ młodzlezy zmądrzał, szedł do nas po 
zie w Sł111Wie Sląs.kiei Wie- m1eh stale przed oczyma. refe- ciężkich namowach i z duszą 
chno, którego utwory mimo rat to':". .Heleny Ja.t~orskle_J, na ramieniu. 
ooiemnastu lat autora były wypowiedzi d.yskut~ntow, kto: I Otóż gd ś j · kJ d 

· · rzy gromko 1 celnie mierzyli · . Y my uz w a Y 
juz drukowane w p1~ach, we wszystkie opuchliny 1 do. wspolnej gospo<larki dawał. 
nawet central_nyoh, podziałał schorzenia naszego stosunku m1el_i, aby raźniej z miejsca 
na ~erzego, Jak zasada na do młodzieży - iycle jej by- •tJszyla, do starszego z braci 
pa·~ierl!'k ń laikmusowy, d~br loby pełniejsze, piękniejsze, wpada - widać przez kogoł 
~~~~~ Z:mbieoj:°prze?, ~k~~; pożyteczne. Dajmy młodzieży pO<iesłan.y - jakiś zażywny, 
1 k'e k talentu Jerzy napi- to, oo dawał l\la.ka.renko swo- lecz ździebko po cholewach 
s łi r. ę '. p t Im „biezprlzomym": poozucle wytarm01Szony gość A język 

dsar /':i-w&z
1
.Y dwlieeri.s:z.ąty O' em odpowiedzialności za coś (pra- mu lata niczym wr~ta na 1Ju-

u„i, .rzec ' z s · ea. koleż ń t • i ś") -- ' Kt' g . d . 'ó ł zie- , e s \\O, uczc wo u' a zowanym zawiasie! 
ore os ma przym & przede wszystkim, dajmy jej 

Jony zeszyt ~o koła młodych to, czego pragnie najbardziej: 
literatów. ,Nieśmiały, ~ZC7JU- za.ufa.nie. (Proszę nie mylić 
pły . ch!op,ec m7 zdradzał te;I młodzieży, o któręj cały 
swoim zach?Wamem d~':"'.- czas mówię, ze zwyrodniałymi 
ny

1
ch, bu~1wych przei~c. :r:łoc1yńcaml, których - nie­

W .ersze o:emono _P?Z~ty'."'me. stety - pa.kujemy do jednej 
By.la" w .mch ta JaJ<as „i~kra beczki z tymi, którzy nie wie~ 
?cza . (nie posądQ:ajc1e ~me o dzą jedynie co ze sobą zrobić). 
ideahzm !). Przewodmczący Jeśli dotrzymamy da.nych o­
podjął się „mi.sji" przekona- bletnic - pojęcie równi po­
nia ri;dak~a działu ~ul.tur8;1- chyłej, po której tylu młodych 
nego Jednei z gaze<t, Iz mekto- stacza się w dól - przestanie 
re wiersze nadają się do pu- w praktyce społecznej Istnieć. 
blika·ojl. Po jakimś czasie u- życiorys Jerzego nie został 
kazał się w ga'lecie, mniej wię- na.pisany po to, aby się Czy­
cej przed t<llkiern, pierwszy tełnik uśmjechnął optymłsty­
wiersz Jerzego. oznle: No tak, przecież młodzi 

Dzl.ś Jerzy jest 9tudeintem o silnej woli, o skonkretyzo~ 
filologii pol&kiej na Uniwer- wa.nych pragnieniach, wresz-
sytecie Łódmim. eie sami wyjdą na lubi.„ 

"' • • Samo nic się nie dzieje. 
Do jakichte refleksji pra· Bądtm:v:t materialistami„. 

gnę S<kłonić Czytelnika? Czy BOHDAN DROZDOWSKI 
do tego, że J?rzY dobrej woIJ PS. Wiesław I. w tych 
chuligan moze zostać poetą. dniach otrzymał pracę, z któ­
Ach, nie, to. b~loby strasz.ne. rej je&t ~dQWolony. Frarnek 
~dybyś~y n:1ell tylu poetów, R. został osadzony w areszcie 
ilu chuhgano~. Jerzy . po pro- za kolejny chuligań&ki wy­
st~ :z.nal.azl siebie. Nie szk<; czyn, Jerzy powiedział mi o 
dz1, że Jego .droga może się tym wcioraj.„ 
wydać na pierwszy rrut oka 
nietypowa. Jerzy ma chlop­

ców z rodziruJego Aleksandro­
wa, którzy waletll cel (po 
takich, a moie dluższ:ych po­
swkiwaniach i klę~achl w 
zawodzie palacz.a w AZPP. 
takich, którzy osiedli w PGR 
na stałe, podczat gdy jechali 
tam tylko dla urc>unalcenia 
sobie życia. Chciałbym wuak­
że, by OLytelnlk wysnuł WlliO· 

sek, iż młodzleź nie je!lt :r. 
gruntu z.ła, Iż nurtują w niej 
bardzo podniosłe pragnienia, 
iż młodzież ta ma poczucie 
dumy I honoru. I wreszcie to, 
że wszystkie szlachetne cechy 
jej charakteru mogą się rCYL• 
puścić jak cukier w herbacie, 
jeśli s.ię im nie wyjdzie na· 

- Cholera - drze s1ę - :t 
tymi ludźmi! Jak ci krótszą 
drogę wskażą, to kundlowi do 
oysika zajdziesz! Ale - pyta 
gospodacza - czym aby dobrze 
trafił? Wy, który Py.kaJa? 
Ten, co na spółdzielni psy 
wiesza, czy ten, co sam by 

~~ie dla niej powiesil? 
- Iii.„ - mruczy Pykała. -

Nie wiem, jak tam braciszek 
Lecz mnie szyja nie swędzi, 
by ją pętlą drapać. 

- O! Pętlą! W sednoście 
trafili! - ucieszył się gość. -
A mówią - powiada - Żf' 
gdy się kury w ojcach nle po­
mylą, to kurczęta jednako kwi­
lą! Akurat, z was - chłop z 
klepkami na m iejscu. Idziecie 
w tę pętlę, bo was brat w nią 
ciągnie. Ale jemu się, widać, 
mocno coś we lbie obluzo­
wało, skoro w spółdzielni pie­
czonych 2oląbków szuka! 

A Pykała nic. P<!iPiero&ka 
mu aby podsuwa. Więc gość 
r<>z.s!adł się i grzmi w izb,e, 
aż powala się trzęsie. 

- Ja tam - powiada 
choć sklep zwinąlem, rzeźni­
kiem byłem ju:i: w pieluchach 
1 do arobu nim :zostanę! Ale 
co chłopu z tych spółdzielru? 
Tyle zysku, źe straci w pysku. 
A wy im jeszcze krowę na 
wkład dać chcecie! Aby bi­
dulce we wspólnej obol'7.e oh­
ce ł~y wymion.ko odgniata­
lyt • 

- A nie lepiej - ciągnie 
51ość 1 aż mu się na płacz 
zbiera nad krowią po spół­
dzielniach niedolą - nie le­
piej - powtarza - chudziąt­
ko do stodoły? Tam się prze­
że~nać po chrześcijańsku i -
lup - siekierką w łeb? Prz•­
cie dziś - powiada - są ta­
kie et.asy, że jak kto już 
chłopem się urodził, to .mu tyl-

- A! - napuszył się rzet­
nik. - Do tego, bracie, tl""...a 
mieć łeb na karku! Ja - po­
wiada - Już w pieluchach 
diabla bym sprzedał! Z Oill­

nem i rogami! 
- No, no, no! - ~iwuJe 

S'ię Pykała. - Ale wy tyllto 
wedle krówek? A nie warto 

i by dogodzić i jakiejś świni? 

ko krowy bić i dobrym lu· 
dziom niedrogo sprzedawać„. 

A Pykała nic. Znów, aby 
papieroskiem czestuje. 

- No! - naciska rzeźni1k . ....,. 
Dumał, nie dumał, carem nie 
będziesz! A i po co! żeby bol­
szewiki 2l!IÓW rewolucję zro­
biły? Za grosz - powiada do 
Pykały - chłopskiego sprytu 

"nie macie! Toć zrozumcie: je­
śli wy krówkę trzaśniecie -
mezly sie we wsi huczek p<l<l­
niesie! „Aha! krzykną 
9iłopy - nas, to przewodni­
czący z babami i inwentarzem 
w sidła wabi! A l:>raciszkowi 
po cichu inny wink daje"! I 
taki, już w pierwszym dniu, 
spóldzielni dolek wykopiecie, 
że długo się 1..eń grzebać bę­
dzie. A ez.asem, to z takiego 
do1ka można wcale nie wy­
leźć. 
~ Ho, hol - powiada na 

to Pykała. - A toście łebsko 
wymyślili! I ci, co was tu 
przysłali„. Bo mnie by się do 
Iimierci podobna chytrość ·we 
łbie nie wylęgła! 

• • 
Co się komu opłaca 

Czy jut w Aleksandrowie 
Mno? Jest. Czy w kinie gra.­
ją dobre filmy? Owszem, gra­
ją. Czy wszyscy mogą obej­
rzeć te fitmy? Nie, nie wszys­
c11. Dla.czego? O, to trzeba 
w11jaśnić nieco obszerniej. 

Nie wszyscy mogą obejroieć, 
przeto przy kasie kiM, w o­
kresie wyświetlania cieka­
wsz11ch filmów, dzlejq stę 
dantejskie sceny. Wszyscy 
chcq wejść, to zrozumiale. że 
przy tym obrywa się iles tam 
tuzinów guzików, że S'ię za· 
deptuje ild tam nosków 
pantofli - to także zrozumia­
łe. Powstaje z kolei pytanie: 
czy nie można by tego unik­
nąą? Mo.tna, ale„. 

- A czemu nie? 
- Ale bo to się - pyta jesz-

cze Pykała - taki interes o-
płaci? · 

- Opłaci, oplaci! - pokrzy­
kuje z uciechą rzeźnik. 
Bijcie świnię i po krzyku! Co 
wam kto z.a to zrobi? · 

No, to jak się ten Pykala 
nie zamachnie! I jak go nie 
lunie w karki że gość się d.1-
piero na drugim kirańcu wsi 
opamiętał. I więcej do niej nie 
zajrz.al! - zakończył swą '>­
powieść chIDP o filuternych 
oczach. 

- Hm„. Aby nie sklamać, 
to mógł z; n'm tdziebko grzeez­
niej się obejść„. - zauważyl 
ktoś z grupki uczestników zja-
7.du przodujących rolników, 
gd.y w korytarzu ucfchl 
śmiech. - Ale 1;1ie w tym 
r7..ecz. Rzekliście, na począt­
ku, że ów Pykała , do którego 
ktoś nasiał handlarza, by pod­
stawić spóldzielni stolka 
mocno pl'zed nią portkatnf 
trząsł. Skąd wiec naraz takle 
u niego uświadomienie? Cu9 
żeście tu pomylili„. 

- Ee, skąd by zaL - u­
śmiechną! się chłop o filuter­
nych ocrach. - To rzeźnik 
się pomyli!. I zamiast do m?,­
go strachliwego braciszica 
trafil do mnie! 

lwłetlany jest przy saU wy­
JJelnionej 100-procentowo. 

Kalkulacja ekonomiczna ob. 
kierownic.<:ki nie przekonuje 
nas. Aleksandrowian takż• 
nie :przekonuje. Może by wo­
bec tego Zarząd Kin rozstrzy­
gnąt - co się komu oplaci: 
bójki przed kasą. czy kilka­
naście wolnych krzesel na 
jednym seansie? Rozumiemy, 
~e zmiana aleksandrowskiego 
kina na dwuseansowe zmniej­
uylaby możliwości wysokie­
go przekrttczanła planów, je­
dn(lk.te - wyżu11 cel społe· 
czny kłna muBi być wreszcie 
dostrzeżony. Kierowniczka 
kina w Aleksandrowie trak­
tuje widzów tł tylko jako„„ 
materiał shtiqcy do wykona­
nia planu finansowego. 

Mówi ona: przekroczyl(lm 
plan w tym miesiqcu na sa­
m11ch. t11lko uczniach..„ Zaba.­
wne? Nie, smutne. 

Brawo, 
Topola Królewska 

Nie op!acł się kierownicz­
ce ł per3one!ow\ kłna. w A,le­
ksandrowie, ki.na jednosea.n­
sowego, a więc III kategorii, 
czlinić starań o pozwolenis 
na dwa. seanse, bowiem wó­
wczas bylyby trudności.„ z 
wykonaniem planu finanso­
we;io. Widzów bowiem, jak Osiem razy przyjddtlil Tr 
oświadcza kierowniczka jest atr Ziemi Ł6dzkie1 do Topoli 
więcej niż na jeden seans, Królewskiej (pow. Łęczyca}. 
zaś za malo na dwa, wobec Osiem razy dawał przeo1sta.­
czego , jeden z aeans6w wy- tvienie w świetlicy. Osiem 

Adam Ochncki 

• • Straszni m1eszczan1e 
.„I oto idq zapięci szczelnie, 
patrzq na. prawo, patrzą na. lewo, 
A patrzqc - widzą wszystko oddzielnie. 

Julian Tuwim 

„.A klika mlnnt pnel! tą godziną, 
Zostawią wszystko, pnenvą, kolację, 
R02dygotani w eter popłyną, 
Ażeby z.łapać wiadomą, stację • • 

Wpatrzeni w głośnik, wieści słuchaj,, 
Pełniąc tę wartę, jak w ziemię wkuci, 
Z obcej ro7.głośni o swoim kraju 
Słuchają, wieści. że glód.~ że ucisk~. 

Potem poniosą nowiny dalej, 
Pełni szlachetnej, wielkiej rozpaczy, 
Bo oni wiedzą, oni słuchali, 
Wiedzą, że t a k jest, a nie inaczej. 

Ga.zet do ręki nigdy nie biorą, 
(Toż propaganda. to ich pisanie), 
Naszego radia, tak jak upiora, 
Strasznłe się bo.Ją straszni mieszczanie. 

A gdy się zderzą, z konkretnym faktem, 
Gdy ujrzą lułlzl szczęśllwYCh wokół, 
I nowe domy, i nowe trall;ty, 
Nie widzą, tego. Bielmt> na oku.. 

Bielmo na oku, a wata w uszach, 
Którą wyjmują tylko w swym domu, 
Gdy zaczynają ęałką, poruszać, 
Azeby il:a11ać stację wiadomą,„. 

* I/o * 
Slepi I glusłt Cóż dla was fakty? 
I prLcszłość: zgliszcza.~ groby„. okopy.„ 
Nie, wy nie chcecie :zdją,ć katarakty, 
Wy, niewolnicy „Wolnej Europy"! 

razy pracownłcy teatru 
sprzątali mniejsze lub więk­
sze brudy po zabawach, a.by 
sala. wyglądala. jako tako. 

Ale za dziewiątym razem 
uwzięli się ludzie odpowie-
dzialni za w11alq<l ~wietlicu 
w Topoli Kr61ewskiej . Cly 
wst11d im by!o, czy jak, dość 
że powiesili na drzmfa.ch 
liwietlicy porządnq klódkę, 
zamknęli kłódkę na. klucz, 
kliicz ukryli w kieszeni mie­
ukajqcego 2 km od Topoli 
ob. Kluski i spokojnie zaczęli 
oczekiwać na przyjazd tea• 
tru. I teatr rzeczywiście dnia 
14 października. br. przyje. 
chał. I zaczęto się szukanie 
klucza. 1 szukano tego klucza 
na posterunku MO, i w Pre­
zydium GRN i w b'klepie GS, 
ale nie znaleziono. Dopiern 
po dobrej godzinie odkryto 
go w kieszeni ob. Ktusk.i, po 
czym otwarto drzwi. 

A gdy już otwarto drzwi„. 
'Ale tutaj oddajmy głos nasze­
mu korespondentowi i praco. 
wnikowi Teatru Ziemi Łódz­
kiej ob, Walentemu Stankow­
skiemu: 

„Krzesla I lawki. z których 
na pewno nie można by wy-

brat a.ni jednej calej, zgroma· 
dzono w makabryczną kttpę, 
otoczoną brudem i śmieciami. 

No i przedstawienie nie 
moglo się rzecz prosta. odb11ć 
teatr stracił jeden dzień pra· 
cy, a mieszkańcy Topo!i moż­
ność obejrzenia interesujące­
go spektaklu. Mimo wszyst­
ko powiadamy - brawo, To­
pola Królewska.. Glęboka tTo­
ska. o nieukazywanie tak w­
śmiecone:i świetlicy osobom 
obcym - zasltiguje na. goi·ą-­

cą pochwalę. Tym razem się 
wprawdzie nie udało, ale na­
stępnym razem schowacie za· 
pewne klucz lepiej. Albo -
dech nam zaplera. w piersi -
może sprzątniecie świetlicę, 
co? 

Czytam z prawa, 
czytam z lewa 

Od pewnego czo.su na szu­
bach łódzkich. tramwajów 
mo~ zauważyć wysoce po· 
żyteczne we;;wania do lódz.­
kiej spolec:zności. Oto treść 
jednego z nich: „CZY SPEŁ­
NIŁES JUŻ SWÓJ OBO­
WIĄZEK WYKŁADKI TRU­
TKI W POWSZECHNEJ AK­
CJI ODSZCZURZANIA?" 

Czytam z prawa, czytam z 
lewa ; nie wiem - po jakie­
mu to napisane. Panowie, 
piszcie po polsku, my jesteś­

my zwyczajni, prości ludzie! 
BED. 

prizectw. 
Opowiadał ml Jerzy, te w ::======-=-==~======================"==================r.e u M o R 

Aleksandrowie pojawił tnlllię, powini'enem ~~ą~ od izo- d~·~i~c stra-'iwie, dotarła Czasami ma !li• w!...,. WMźe- wnątrz laboratorium 1 2l3tll-l ··-·-·"'""""""--wraa; z założeniem ta:n Io s· ~~~ "' ~„~„ „ "'"" „ -.~ 
ka LFż, llAJW'Y boba~, wzór t.opów. Ale zanim do do miejsca przei:naczenia. nie, :i:e ogląda się film w zwol: kniętym na klucz. 
do naśladowania tamtej!Yl:ej nich dotarłem„. Tak, najipierw Wkrótce znalarUem 61ę na nionym tempie. Również i s.ame izotopy 
młodzieży _ lotJnik wyczyno- był Dunaj. A właściwie nie progu laboratorlwn. Co kilka minut sprawd!7.a !Ile prrechowuje się w kasach 
wy nazwi~kiem Roman Szyi- Dunaj, lecz noc. CieIIUlą, pó- Serdeczność i gościnność by- narzęd1liia (a nawet ręce w pancernych wyłożonyich grubą 

j 1 źną, nocą wyrzu<:ił nas pociąg ły nadzwyczajne. Toteż wkrót- warstwą ołowiu i także znaj-
berg. Człowiek ten, aikko - pos.pie=y na Dworcu · Zacho- ce poczułem się tu prawie jak rękawiczkach) przy pomocy dujących się p-0d kluczem. 
wiek podobno nie nale:i:y do _,_. B d . kt' u sJ'e'",·e w domu. Do•talem specjiaJ.nych aparatów, zwa-
wy!ewnych, otaczany jest mi-' uulm w u apesacie, ory w "' ~ nych monitoriami. Chodzi o Partrzę, j.ak młody człowiek 
łością I zamrości• wielu mlo- rzeczywhlt-Ości leży na wscho- biały fartuch i poprowadzono zbadanie, my nie zabrud~ily otwiera ampułkę z p:romienio-„ dzie miasta, a pl'Zyjmuje i od- mnie do laboratorium izolo- · d 
dych chłopców - „chuliga- się one przypadkiem. :promie- twórczym fosforem, który o-

prawia pociągi na północ. powego.. A właSciwie na )ego ś · tak' "-edł z ·~·""'• nów". lffi4lOlllUJe Im, kiedy wy- niotwórcz.o cią. W raaae . ie- p lero co nau= ze w1_....~ 
wraca w powietrzu korko- Dunaj 2'.'0baczyłem następ- próg„. go „skażenia" trzeba je na- Radzieckiego oczywiście 

nego dnia. Szerokość trochę Tu zaczęła się „gimnastyka". · I ak d 
ciągi i bec:tki, kiedy fruwa tyohmiast usunąć, aby unie- pocztą otniczą. Pa~rzę, j o -

· mnie rozczarowała, ale zapo- Wszystko, co ,,wchodzi" do te- · • ił ~'"" k'--
nad dachami kolami do góry. możliw·lć roiiwleczenie cia. ra· p owuje ch:::u....ie, S2 -..e za-

mniałem o wszystkim, gdy zo- go laboraitorium, wpada Jak k b' 
żaden, nai2'.agorvrls.zy ,,chuli- dio.aktywnych. kończenie, ja: na ieria spe-

, baczyłem mosty. Ka:i:dy inny, do skarbooki. Ze względu na • · t · k 1 
gan" nie nniważylby si" pod- k . · cialną pipe ą c1.ecz i w rap a ,.....„ " ~żdy o charakterystycznym t.o, że w pracowni tej znajdu- Pracę wy onu1e S'lę w spe- d 1 "',_. ta1 
nieść nań r"ki. Wielu chłop- , · 1 · f t · o ma eu.-.1ego, me owego 

" kształcie. NaJpiękniejny - to ią się ciała promieniotwórcze, cia neJ sza ce ;r.aopa rzonei w nk 
c&w marzy O tym, by stać się chyba most Elżbiety (ostatni nie wolno stamtąd nic wyno- silną wentylację. Szafka taka naczy -la. · dl · 
ta1-:~1· lotni'kam1' J'ak on. LPZ · · · k · Powo 1 poru~Ją się ome, 

"-uu do odbudowania); można to z sfć„. Chodz.i przecież o lud7'k1e nazywa się wyciągiem re aw1-
więc wYChodzi naprzec:w całą pewnością ocenić na J)Od- Z<i1'owie. cowym. Jest ona bowiem cal- z wprawą manipulują ~zyp-
pragnien1·om· mlodzleźy? Tak, cami. Potem włącza się pro-

stawie jedynego zachowanego ennik pod · I 

~:~~~~j~:a; :;~~=:iw=\.~-== '.:=„=.1„.z„„.o„„„T„„.o .... „P„ ... Y„„ ... ,~„„P„ ... A ... „.P„„„R ..... Y .. „ .. K„.„.A-·~1==. ;E;t~J.a:? 
dzilo się na zbiórki, ma~ero- mknąłem autobusem pędzą- która tylu badaczy Potrafił.a 
wało, stało na . wartach, siu- cym z szybkością około 40 km za-interesować. Dopiero w o-
chalo 1 wydawało rmkazzy. na godzinę. Zan.im zdołałem i ~ ; start.nich lata<;h, \vłaśnie przy 
A w.szystnto to przeplatane Si4= obejrzeć, zapadły ciemno- ·····••••••••••••••11,11•••••••••••••••••••„•••H•••••••••••„•••••H•••••••••••„•••• poJnocy p'rOrnieniotwórczy<:h 

Pra"ą, pracą po~y .... ~·"ą, pra- śoi. Autobus mknął tunelem - 1 . 1 k . ta 'ed izot-Oipów, potrafk>no rozwikłać: 
~ ~ "=~~· sk' „ · Dlatego też ściągnięto ze rnw1c e z.am mę i ma J y- •- · · j · d ,_, · ś 

Cą 
'
" ro'z'nych zawodach, na wą· im i zauymionym, przy- . . t t uaJemn1cę eJ "Z...,,ania.w ro.-
" " · · · ,_. · bi' mnie czysty fartuch, ktory . me o wory na ręce - o wory i· · ć · k · · 

ro·z·nych odc;nkach Szes'cio- pommaJącym Ja"'1es oso 1we k . t dl . . k . 1me - ro:z.pozna , ia z 1e1 po-
• d · · f ta t h przed chwilą otrzymałem. Mu- zam rnę e ugun1 rę aw1ca- kł d tl k 

latk;, Ilu~ ch!oo-.rów ~"al~Io po ziemia z an s ycznyc . . C 1 . k kl mocą ze zwy ego wu en u . ~ „ .-- ~· ~ „ d 1 · sialem obuć białe kalosze, o- m1 gumowym!. z ow:e w- a- l d ·1· t f' 
W «ze~ega . ..,_ ,,SP" pelni' „ ży- powiesc1 la m odzieży. Bta<la da . d fki ł dl węg a i wo y ros ma po ra i 

- ' ~u " t h d I dl kt' h dziać się w fartuch „tutejszy" więc o s.za · nie g@ e o- t • dsta kl 
Cl.a? Iluz· J' ń znam taki'oh, kt6- u przec o ·n om, a ol'yc d . 1 ł . t , wy W1a1rziac po wowy & a-

a t · · tl . eh d i tak „uzbrojony" moglem o- me, ecz ręce os on1ę e ręi<a- d ·k k' 
rzy na budowi'e t~tni;.ke. Ok"- pCl7.o(l aw1ono wązm n o - . , C śc' b . n1 : cu ier„. 

v " nik. Piekielny hałas licznych piero wkroczyć do zakaz.a- w1cam1. zynno i o serwuie ś . 
cie, magi.;;itraH piaskowej w nego królestwa. Obs.zedlszy się przez szybę z pleksiglasu, Dzwonek zbiega się ~ 11-
Warszawie, na Trasie W-Z, samochodólin'!'• pędtpowi':~za 1 i mur ochronny wpadłem w rę- albo nawet S'llkła ołowianego, wie z 2lakOńczeniem prac)''. 
na dzles·iatJrnch mniejs.zy<:h opacy ~a - 0 0 co uuczu a ce labOTantk!, 'która podsunęła pochłaniającego szkodliwe pro- Chcę wYiść z: pracowni, lecz u-
placo·w b"'d·"-„ ~·nalazło drzwi·, moja koleżanka. Ale mnle . . . "~z·na •-.bora·"tk·~ n1·e ''"'"'' .... -

w u>w ~ I · to d ł · '--·d md słój z talkiem. Wytalkow~- m1emowame. ~~ ..,.. „ Q ~,„~ 
"r"ez które wesz11· w życie m eJSCe wy 13 0 się U<ll.l' w · ł cza mnie przed zbadaniem, czy 
.... - lntere&UJące„. Iem więc dłonie i naciągną em Niczego nie bierze się bez- . · 
pełne, dX>jorz,ale i ciekawe. Nie, gumowe rękawiczkL • me unoszę ze sobą promienlo-
cieka.wość ta nie wynikła jaik A oto już Attila-utca czyld posrednio w palce. Służą do twórczych śladów. Pomimo że 

I At tego długie pincety o najroz- lk k'b' 
Venus z mors•kle1· piany u ioa tyli - slynnego wo- Na głow" włożono ml śnież- ty o „ r 1cowalem". Następu-

d " ma.its,zych kształt.ach. Jedne są · 
oni J·ą w sobie wypracowali, za Hunów. Po niedługim cza- nobialą furażerkę. Potem je ceremonia mycia i rozbie-zupelnie proste, drugie wygię-
wYrobili. sie stajemy WQbec dziwu nad wdzialem Jeszcze fartuch rent- ram.a się. Nareszcie jestem te lub zaopatrzone w wycię- 1 Czy uważam organizację dziwy - kolejki zęba·te1 pa- l".enowski - z gumy nasycolll<i cia, w których mieszćzą się ta- wo

1
dny!„. j 

typu „SP" za wyjście z sytua- mięiającej jeszcze czasy Fral!l- s:>lami ołowiu , a więc pochla- z:emy na obiad do tute -
kie czy inne naczynia. t 1 · · „ 

cjl? No, nad tym można. dys- ciszka Józefa. Wagony maią n ia jącej szkodl iwe promienio- szej s o owk1. Obiad oczyw1s-
kutować. Mogę wszakże żółty spód i większą szerokość wan ia. Dooiero teraz po·1.w0 •- Zamiast palników !(azowy~ cie z„. papryką. W ustach m!a-
stwietdzlć, ze dawała. ona wie- niż wys'()kość. Jak mechanicz- !ono mi przekroczyć próg tzw. sitosuje się tzw. promienn i!i Iem płomień, a w nozd!'7.ach 
le zadowolenia, że wyrabiała ne żółwie pelmą na trzech gorąceJ pracowni. pooczerwieni - po prostu w- przyjemny zapach tajemni-
hart, umiała wydóbye z mlo- szynach, pędrone elektryczno- rówki z poorel>rz.oną tylną czych ziół, p·rzypomLnaj'ą<:y 
dzieży jej ambicje. Któż me ścią. Dolma pozostaje pod na- Nle jestem, oczywiście, no- śc iank11. Ciepło, które one wy- d:!liooinne zabawy w Indian 
pamięta, Ile śmiechu wzbu- mL A dokoła wzgórza, wz~ó- wicjuszem, ale w Warszawie syłają, skupia s.ię wtedy na pośród za~·ośli i łopianów. 
dzały niedorajdy nie umieją- rz.a„. Kiedy s•tąd s.pojrz.ałem v.ijmowałem się 1:zym innym. niewielkim obszarze i może Dmuchałem, sapałem, popija­
ce przeskoci:yó p6łtorametro· na stolicę Węgier, z.rozumia- Tutai naocznie mogłem prze- służyć do od.parowania deczy, Iem wodę wielk imi łykamL A 
wego płotka, odpadające w łem, jak piękne miejsce wy- konać s.ię, jak bardzo labora- do SjijSZenia naczyń i chemika- gdy wracałem do domu, ku­
biegac'1 nl'I sto metrów, strze- brali jej założyciele. Ziemia torium izot opowe nie nadaje Iii. • pi łem na tru:gu do kolacji: wi­
lają,cc Panu Bogu w okno, :r.a- sfałdowana jest w ła godne się d1a ludzi nerwov.-ych lub Do odpadków służą SllJCZelne nogrona, kawal arbuza i... 2lie­
mit.st do tarczy? Wyrabiała się garby, pokryte gęstymi laska- n.iec·erpliwych. Każdy ruch kosze otwierane nogą. Promie- !oną pa.prykę. Bo jednak je.'Yt 
w tych „niedorajdach" ambi- mi n !e'l\.'ysckich drzew„. trzeba tu obliczyć, każdą czyn- niotwórczą rawartość tych ko- cna smaczna. I z prawd?iiwie 
cja równania w górę. A do Lecz niedługo d.ane mi byle nośl: 10 razy przemyśl eć , a po- S7.y po spaleniu grzebie się w węgierskim teip..peramentem!.. 
kogo, przepraszam, ma.Jlł rów- rozkoszować się wsp.anialymi tem hez i:bytn:ego pośpiechu specjalnym dole o głętokości 
nać cl wałęsają~y się s;u uli- widokami. Kolejka zębata, wykonywać ją uważnie. 10 metrów, położonym na ze- mgr, Inż. O. WOŁOZEK 

Bez podpisu. 

Rozrywki umysłowe 
SZYFROGRAM ILUSTROWANV 

5 6 10 17 18 
ii 19 1 13 9 4 
fil 1f 1'2 7 25 V. 
ij 15 20 14 21 2 
V 16 8 'J!l 3 23 

Lktby arabskie, 1najdujące się w 
n~ach poliomych figury, noteiy 1a· 
siąpić llterGmi, wchodtqcyml w skład 
pięciu 1llu1trowanych wyra16w. Od11u­
kane llterr, napisane w kolejnośc1 
wzrostu llnb (od I do 25), dad1q rot• 
wlq1oni1. 

SZARADA 

Pferwno - druga - czwarta - mia• 
st1tm, 

Tn:y - całel'J' - metolem. 

W Akodemll potna student. 
Całoit „ doi.~onał<e. 
i Piłlrws10 - drugc tnzeclo - aworta 
~ calojć (w ctwarlym P"Jl'Odku). 

Termin nod11łanla ro1Mcp:al\: - 2·tr 
godniowr. 

Nagrody blqikowe 10 prawltf'i'­
ro1wiq1anie rebLtsu wyłosowan: 

I. ZYGMUNT SZORC, tódi, ul. P 
kowsko 121, m. 45. 

2. IRENA STANISZEWSKA, Wnelł 
ul. Obrońców 18. 

3. JOZEF GŁADYSZ, tódi, ul. i..., 
romskiego 7, m. 32. 

C. • JOZEF PAWLAK, To,>olo 
Skromnica. ~ 

5. JERZY BROtVl(ISKI, tódi, ZIMi 
ul. Piotrkowska 55. 

6. WANDA ROSICKA, 
Wi11Ckowskiego l, 

tódi, uli 


